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Towarzysze obywatele
Im  bliżej w y b o r ó w ,  t y m  w ię k s z ą  a k ty w n o ść  

p rz e ja w ia ją  nieobecne  o s ta tn io  na p o l i ty c z n e j  
scenie  s i ły  społeczne.  W B a h i m o s c ie p o w s t a l  
K o m i te t  O b y w a te l s k i  nr 2 (G N  nr 11), w  Ską  
nem  —  K o m i te t  L u d o w y ,  w  S z p ro ta w ie  — Fo 
ru m  O b y w a te l sk ie .  Dochodzą  w ie śc i  o k ie łk o ­
w a n iu  p o d o b n y c h  i n i c ja t y w  w  in n ych  m ie jsco  
w ośc iach  w o je w ó d z tw a .  Odżywają  P®1
zm ien ioną ,  lecz  w  z b l i ż o n y m  sk ładz ie  pe rso ­
n a ln ym  —  d a w n e  F J N -y  i P R O N -y .

R zecz  jasna, n ikt nie ma p a ten tu  na obywa,  
te lskość,  ta k że  K O  „Solidarność’'. C a łk o w i t y m  
b e zsen sem  b y ło b y  za s tę p o w a n ie  jed n eg o  m o ­
nopolu  dru g im .  D aw na o p o zy c ja  d om aga ła  się 
zm ia n  s y s t e m o w y c h  w ła śn ie  w  imię Plurf Uz'  
m u  i w olnośc i  d z ia łan ia  d la w sz y tk ich .  h a le  
ż a ło b y  z a t e m  jed y n ie  p rzyk la sn ą ć  ta k ie ]  roz-

norodności,  c ie szyć  ze  w zb o g a ca n ia  spo łeczne  
go  pejzażu.

t ^ M im o  p ię k n y c h  za p isó w  k o n s ty tu c y jn y c h ,  
s ło w o  „ o b y w a te l” uległo w  P R L - u  s w o is te j  
degeneracj i .  O b y w a te l e m  b y ł  p e te n t  w  u r zę ­
dzie  c z y  p i ja k  d o p ro w a d z o n y  do  k o m isa r ia ­
tu p rze z  fun kcjonar iusza  MO. N o b i l i to w a ł  
z w r o t :  „ to w a rzy s z u ”, w  os ta tecznośc i:  „k o le ­
go". D obrze  n o to w a n i  b y l i  „p ro le ta r iu sze  o- 
raz  „lud p ra c u ją c y  m ia s t  i w s i”. D opiero  opo­
zy c ja  p r z y w r ó c i ła  „ o b y w a te l s tw u  należną  
rangę, w p isa ła  je na sw o je  sz tan dary .  C -y  
w y p a d a ,  a b y  „ s ta re” s tro i ło  się  d z iś  w  cudze  
sza ty?  C z y ż b y  w łasn e  — n a w e t  po przen ico ­
w a n iu  —  u w iera ły?

2. Z a d z iw ia ją c a  a k ty w n o ś ć  dop iero  na pięć  
m in u t  p rzed  d w u n a s tą  p o b r z m ie w a  m i  fal-

s z y w ą  nutą,  zd a  się  t y lk o  za b ie g ie m  ta k ty c z ­
n y m  w  w a lce  o zachow an ie  w ła d zy .  W ciągu  
m ie s ię c y ,  k tó re  d z ie lą  nas od  u b ieg ło ro czn ych  
w y b o r ó w  p a r la m en ta rn y ch ,  t y l e  b y ło  w  P o l­
sce  p o w ia to w e j  do  zrobienia.... W y k o r z y s ta ł y  
tę szansę,  sp r a w d z i ł y  się w  dz ia łan iu ,  j e d y ­
nie K O  „Solidarność”.

3. P ro g ra m y  je d n y c h  i d ru g ich  k o m i t e tó w  
w  gruncie  r z ec zy  n iew ie le  s ię  różnią. P ełno  w  
nich ładnie  b rzm ią c yc h  haseł, d ek laracj i ,  obie  
tnie. W ięc  b y  odróżnić  z iarno  od p l e w y ,  p y ­
ta jm y  o p ro g r a m y  i  p o g lą d y  l o c z o r a j s z e .

1 jed n o  w a r to  pam ię tać.  O b y w a t e l e m  nie  
zo s ta je  się z  nom inac ji  c z y  w y b o ru .  O b y w a te  
l e m  po p ro s tu  się  jest.  B ez  w zg lę d u  na ko ­
n iu n k tu rę  p o l i ty czn ą ,  b e z  w z g lę d u  na^to, c zy  
w  d a n y m  m o m e n c ie  „ ludzie  to  kupią  .

E D W A R D  J. M1NCER

Zasiedlanie
W iesza jąc  os ta tn io  w  p iw n ic y  p o r t r e t  J óze ­

fa  C y ra n k ie w ic za  bardzo  się  w zr u s zy łe m .  M a­
jąc ju ż  —  m ó j  Boże  — sw o je  lata,  n ig d y  nie  
p rzyp u szc za łe m ,  że  n ie b o szc zy k  Z iu tek  z e j ­
d z ie  do po d z iem ia  i to bez  ża d n yc h  k o n se ­
k w e n c j i  d la  w iesza ją ceg o .  G d y b y  J. C y ra n ­
k ie w ic z  ży ł ,  p e w n ie  n ieź le  b y  się  urządz i ł ,  al­
bo zo s ta ł  u rządzony .  O w ie łe  b a rd z ie j  jedn ak  
w z r u s z y łe m  się, k i e d y  d o tar ła  na B u d o w ę  
p lo tka ,  ja k o b y  p o r z ą d n y  sk ą d in ą d  ch łop  i se ­
k re ta r z  M. H eb d a  na rzek a ł  na n iską  w y s o ­
kość  (?) s w o je j ,  j a k b y  nie gadać, zas łu żon ej  
ren ty .  N ie  w sp o m in a m  o t y m  b y n a jm n ie j  nę­
k a n y '  r e w in d y k a c y jn y m i  w y r zu ta m i .  D o tkną ł  
nas b o w ie m  na B u d o w ie  p ro b le m  tzw .  zas iedla  
nia Z t y m  za w s ze  b y ł y  k ło p o ty .  Nie d z iw i ła  
nas np. w śc iek ło ść  J. A n d r ze je w sk ie g o  na 
w ieść  o p rzy zn a n iu  na g ro d y  N ob la  P a ™  f * * -  
siowi.. .  M i ło szę w i  — tym c za se m .  1 o, *.e uczo  
no nas w  szko le ,  że  nagroda  L en in o w sk a ,  No  
bla i K P Z R  w ie  ja k a  jes zcze ,  należała się 
M a r sza łk o w i  I w a s zk ie w ic zo w i ,  je s t  sp r a w ą  
s e jm o w y c h ,  za p r ze sz ły ch  zasiedleń .

Dziś na z a p a d ły m  Z ach odzie  Polski,  0 d f l l  
to  jes zcze  n ie k tó r zy  za g ryza  ja  m " " “---------

Chlebem,  a f to  robią ły ż k ą  d o łek  w  k a s z y  na 
t łu szcz ,  c iągle  p a m ię ta m y  konfl ik ty . . .  repa-  
t r ianckie .  W p r a w d z ie  zas ied len ia  nasze j  r z e ­
c zy w is to ś c i  nie tyc zą  d o m ó w  i g o sp o d a r s tw  
ino p o l i t y k i  -  c iągle  je s zc ze  ż y w a  je s t  najpo  
spo l i ts za  niechęć. Oto  na j e d n y m  z ru ty n o ­
w y c h  z e b ra ń  p ro d u k c y jn y c h  w  p e w n e j  m ie j ­
sc o w e j  in s ty tu c j i  p ro p a g a n d o w e j ,  a k t y w n ie  
p re ze n to w a ł  sw o je  p o m y s ły  _ p rz ed s ta w ic ie l  
t zw .  in i c ja t y w y  o b y w a te l sk ie j .  W  m o m enc ie  
o tw ie ra n ia  ust p r z e z  te g o  O b y w a te la ,  inny  
u c ze s tn ik  zebran ia ,  b y w s z y  T o w a r z y s z  — po 
p ro s tu  w y ch o d z ił. O k a zu je  się  w ięc ,  ze  to 
nie t y lk o  P rze w o d n ic zą c y  D ry ja n sk i  n ie  lu ­
bi p a r ty jn yc h .  A  p a r ty jn i ,  j a k b y  ju z  po totul  
n y m  pryszn icu ,  le ż  nie  kochają... n o w e j  no­
m e n k la tu r y .  Zasied lona  d o k u m e n tn ie  „G azeta  
L u b u s k a ” tro p i np . w s z e lk ie  
n o w e j r z e c zy w is to śc i. J a w n ie  b ied z i się  ra 
z e m  z b e z ro b o tn y m i,  w  te le fo n ic zn y ch  rozm o  
w a ch ,  zgoła  o p o zy c y jn y c h ,  u t y sk u je  nad p rzy  
p od łośc iam i t zw .  dem o k ra c j i .  O so b tto e^ ria  
B udow ie ,  c e n im y  s o b i e klauz-u- 
f ^ T T t S T X T n Z  redakcji-'.  Bezpo-

utniotouie za s ied len ia  są z n a k o m i ty m  c h w y  
t e m  b u d o w la n ym .  G ra tu lu je m y .  M yślę ,  ż e  d o j  
d z i e m y  nied ługo  do ta k ieg o  fen o m en u ,  że  re­
p a tr ia n t  zza  B uga na z ie m n ia k i  p o w ie  p y ry ,  
a P oznan iacy  w c inać  będą ka szę  Z d o łk ie m  
na tłuszcz.  ,

Za n a jw ię k s z y  sukces p o lsk ie j  
u w a ż a m y  p o s ta w ien ie  ś w ia ta  nogam i do go 
ry. T a k  to W ałęsa  tę s k n i  do d y k ta t u r y  zdro­
w ego  rozsądku, żeby nie  p o w ied z ie ć  ch ło p ­
s k ie j  m ądrośc i  g o d n e j  na g ro d y  Nobla l e w i ­
ca św ie tn ie  sp ó łk u je  ro zp ra w ic z a ją c  Kapita ­
l izm , a s za ry  o b y w a te l  l ic zy ,  co  m u  się b a r ­
d z ie j  opłaca, p ła tn y ,  r e c e sy jn y  urlop, c zy  b ez­
p ła tne  b ezroboc ie  na zasiłku.

T ak  c zy  o w a k ,  za s ie d la m y  B u d o w ę  w OyJ^°~ 
w ego  p ra w a  lokalowego^ I ^ ^ ością  w laśc i  
C yranktew łC i, bycoy  i i . ntwłl
c ie lem  f a b r y k i  p ro d u k u ją ce j  i ry sy ,  «*b0 > - 
na poros t  w ło só w .  —

..„„„s, na w y b ie ra n ie  k o m i-
C zas  w iec  """ n i l o w e g o .

PA N  CZESIU

Michnik pije z Havlem
C h w i lo w y  w y j a z d  z  m ias ta  im b o c zn y m  fo ­

rze nie  s p o w o d o w a ł  —  m y ś lę  — p o w a żn ie j ­
s z y c h  lu k  w  jeg o  o b serw a c j i .  W s z y s tk o  za s ty  
gło w  o czek iw a n iu .  S z y k u ją  s ię  p r zec iez  zm ia  
nu w ła d z  t e r y to r ia ln y ch ,  z a t e m  Ci co  rządzą, 
próbują z a p e w n ić  t z w .  c iągłość  w ła d z y ,  n o ­
w e  part ie ,  u g ru p o w a n ia  i ru ch y  spo łeczne  po  
s zu k u ją  w śró d  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  kan  
d y d a tó w ,  k t ó r z y  b ędą  p re te n d o w a ć  do S am o  
rządu.

CZEKAMY.'
W śró d  co d z ien n y ch  k ło p o tó w  i zm a g a ń  ~ 

o tacza jącą  r z ec zy w is to śc ią ,  s zczególn ie  tą  
ekonom iczn ą ,  m a m y  n ie w ie le  czasu  na refie  
s ję  ja k a  b ęd z ie  ta w ła d za :  C l  k tó ry c h  ob d a ­
r z y m y  t zw .  zaufanie,n .  To  m ed o b r ze ,  z e  co­
dz ienność  przes łan ia  nam  sp o jr zen ie  k tó re  
p o w in n o  b y ć  w y o s t r zo n e ,  g d y z  d o  w ł a d z y  mu. 
<~ą s ta r to w a ć  lu d z ie  k o m p e te n tn i  i z d y s ta n ­
so w a n i  w o b e c  s ieb ie  i  innych. Dla m n ie  w y ­
raża s ię  to  w  s ło w ie  to leran cja .  C za s  zm ia n  
z a w s z e  w y z n a c z a n y  p o w in ien  b yć  p rze z

k a teg o r ie  ludzi:  w  e ta p ie  p i e r w s z y m  rację  
m a ją  lu d z ie  p o r y w c z y ,  b e zk o m p ro m is o w i  (c<.ę 
s to  o k re ś la m y  ich m ian em : naw iedzen i) ,  e ta p  
d ru g i  ( jeś li  p i e r w s z y  się  p o w ied z ie )  j e s t  dla  
k o m p e te n ty n c h  i z d y s ta n s o w a n y c h  
m usim y szukać, szczegó ln ie  w  m ia s ta c h  wu} 
Z z y c h  gdz ie  nie za w s ze  w y s ta r c z ą  pasja  i 
zaan g a żo w a n ie .

M uśli  te  n a su n ę ły  m i  się  podczas  p o b y tu  
w  C zech o s ło w a c j i ,  k ra ju  w  k t ó r y m  re w o lu ­
cja p rzeb ie g ła  s z y b k o  i b e z k r w a w o  I C , 
k t ó r z y  je s zc ze  w  s ie rp n iu  ba l i  się  m ó w ić  co ­
k o lw iek  i  k o m u k o lw ie k ,  t e r a z  w i e d z ą t r n o  
w ia  w sz y s tk o .  W  k ra ju  nie  w id n ie je  ju z  m g  
d z ie  do  n ie d a w n a  ob o w ią zu ją ca  c ze rw o n a  
g w ia zd a ,  z n ik n ę ły  ap ro b u ją ce  hasła  a  plac  
K ra s i loj A r m a d y ,  j a k b y  na ironię  je s t  p lacem  
J a Z Palucha. Na  p lacu W acław a o b serw o­
w ać m ożna rozw ija jącą  się p raską  cygan er ię ,  
w  jeg o  c e n tr u m  m a n i fe s tu je  s ię  w  pr^eroz  
nu saosób  k on iec  K P C z.  L udzie ,  z  pas ją ,  prze  
k reś l i l i  t a m  k o m u n is tó w .  K P C z  p r z e d s ta w ia ­

ją inko w yp ch a  w  c z e r w o n y m  m a ter ia le
o śm iorn icę ,  która s w o im i  m a ck a m i
cału kra j .  T y le ,  ż e  teraz  o toczona  zos ta ła  d ru
t e m  k o lc za s tym .  To  o b ra zek  z  P ^ u  W acJa-
u a  T y le ,  że  d z ie je  się  to p r z y  p rzesa d n ie  za\
pe łn io n ych  pó lkach  sk lep o w y ch , przy, d o  vae-\
n o rm a ln e j  z  naszego p u n k tu
nięfej i s p r a w n ie  fu n k c jo n u ją ce j  ga
C zes i  -d a ją  sob ie  sp ra w ę ,  że  to  j e s t  ich a tu t ,
a le ich zm ia n y  są d o tyc h c za s  j e d y n ie  k ° * m_e
tyczn e .  Co b ędzie ,  g d y  p r z y jd z ie  czas na ry
nek? sw ,

W id a ć  te ż  n ie sa m o w itą  
choć w ła s n y  dz ien n ik  „L id o w e  - li *■ 
r z Z n j a  P re zy d e n ta  k r y t y k o w a ć .  w łaśn ie  
j eg o  p o l i ty k ę  personalną  
l e m a ty ,  k tó re  toczą  nasze  ży c ie  T y tk o  
A d a m  M ichnik  ch w a l i  s ię ,  na łam ach  
d en ck ich  L is tków " ,  że  k i e d y  
m o w a ł  oo na H radczanach  b y ł  w  s w e t r ze

w y p i l i  Pół Utrą. AN DRZEJ B U C #
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Lucyna Maiachowska-Grabows i<a

O piątej po południu  byliśm y nastaw ieni bojowo; o ósm ej wieczorem  
zrozum ieliśm y, że m achina nie da się, ot tak, nagle, p rzekręcić; o" północ- 
większość z nas nie rozróżniała, za czym, lub  przeciw  czem u ' głosu je "

W  ku luarach , przed w ejśc iem  na sa lę  d e­
legaci z  „M orelow ej” m rugali pytająco  

do d e legatów  z „P rzyjaźn i” : ch cec ie  się  
dołączyć? P rojek ty  oderw ania  siq oa  m olocha  
Z ielonogórsk iej Sp ó łd zie ln i M ieszk a n io w ej iak 
s ię  okazało, m ia ły  p ra w ie  w szy stk ie  osied la .
w  trybie^nr™  - V̂ alne ZSr°m a d zcn ie  zw ołano  
ia k o  zy sp icszon ym , w y m u szo n y m  nie-

“  u sta w ę  se jm o w ą  z 20 styczn ia . 
. c ism y  się  d o sło w n ie  w  osta tn ie j ch w i-  

i, zeby w y b ra ć  now ą Radę N adzorczą, która  
z ko lei n a ty ch m ia st p ow in na pow ołać now y  
Narząd. W p rzeciw nym  razie o sta tn ieg o  m ^r- 
ca Sp ó łd zie ln ia  p rzesta łab y  istn ieć.

W iększość d e leg a tó w  nie m iało  pe łn ej św ia ­
dom ości tego p rzym usu  U parcie  dom agali się  
zm ian  w  reg u la m in ie  i porządku obrad.

Zaraz na w stęp ie  d e leg a t z grupy. tzw . człon ­
k ó w  oczeku jących  zaproponow ał, by  do Rady  
N ad zorczej w esz li proporcjonaln ie: przed sta­
w ic ie le  z każdegc osied la  i d w óch  rep rezen ­
ta n tó w  tych, k tórzy m ieszk ań  jeszcze n ie  
m ają. P oparła  go d e legatk a  ze „ S łon eczn ego”, 
h a d a  m usi znać problem y każdego osied la . 
■Kontrował d e leg a t „ P ia sto w sk ieg o ”: po p ier­
w sze  — to jest sprzeczne ze sta tu tem , po 
d rugie  — duże osied la  zdom inują  m ałe. P o­
chopn ie, jak się  okazało, p rzeg łosow aliśm y  
t e n  w n io s e k . 48 b y ło  za , 41 p rz e c iw . R a d c z y n i 
p r a w n a  u ś w ia d o m iła  n a m , że  to , co  s ię  s ta  Jo, 
j e s t  s p rz e c z n e  ze s ta tu te m  i p r a w e m  s p ó ł-  
dzielczym . J eś li chcem y w y b iera ć  do R adv  
proporcjonaln ie, to ow szem , m ożem y, a le  do­
p iero  po zm ian ie  sta tu tu . Ż eby zm ien ić  sta -  

trzeba pop raw kę zaproponow ać teraz, a
nvm t  m0Zina doplero na następnym  Wal- 
tvm ' „ Talnc- może debatować tylko nad 
de leea f l  W porz;*dku ob^ d .  Jakiś krewki 
r a z f l  L ?  ■ P1'°SZc',C 0 głos> z w o ła ł:  w  takim  
W ko  od nas?y POrządek- przccież t0 zależy

P0rząd.ek  był zap lanow an y  
w n i e ś ć l  ■ .^ o p o z y c je  zm ian  trzeba bvlo  
n iem  S ° Zr J 12 dni przed Z® ™ ‘ d .x -  
p a r S ^  . i L 1/  -2 . w ,yg l znają te  kl'uczki na 
obecnnjr' i 02a krc’-v’ zaznaczająca sw ą  
b a ł „ ! l i i  0 Pier ’vszych  m inut zebrania , w y -  
n i e m £  O C Z y P rzy sz li tu z p n e i w i a d a e .  
P r a w n i  Sa t]aJWyżS7£ł w ładzą  Sp ółdzieln i, 
w ła d n i i sp o k o jn ie  przyznali, że ow szem , są
S e  nr “ na nim i jest sta tu t ' sp ó łd zie ł-  przep isy .

W  ̂ reg u la m in ie  obrad zm ien iliśm y  punkt
iettWiąCy’ Że f ad an iem  k om isji w n iosk ow ej  
J t  „ r o z p a t r z e n i e  pod w zg lęd em  for­
m a ln y m  i rzeczow ym  zg łoszon ych  w n io sk ó w ” 

..rozp atryw ać”, kom isja  po prostu  
P rzyjm ow ała  w n iosk i. W yk reśliliśm y  także  
t^unkt przyzn ający  członkom  Zarządu i Rady  
1 adzorczej praw o zab ierania  g łosu  poza ko-  

J ością . Z ebran ie  uznało, że fu n k cy jn i n ie  
gą  m ieć  w ięk szy ch  praw  niż delegaci, 

sie  • 113 Czapy ’’ m a n ip u la cje  dom agali 
s t c ,J . l3?CIa 7 porządku obrad punktu: przy-  
Z ą d ‘H  f °  N acze łn ej R ady Sp ó łdzie lczej.

tegorycznie: nie przystępować, nie 
t rzebp V3u naw et Kwestionowano też po- 
5 gf0łna d Z b?ru delegatów na Wojewódzkie 
Mm ?e ^  t v i f  Przedstawicieli Spółdzielni. 
r 7vSKtly deio miejscu oświecili nas prawnicy. 
R a d v Qd2łem vgai a - , Wybrać- Wszystko jedno, 
nóźni' Czy nio przystąpić do Naczelnej
fo do 3‘ NaiW c^ es d? Rady odłożyliśmy na 
S2lo '  ,a  Przede m usim y wiedzieć, co nam  
sztować. wszystkim, ile to będzie ko-
tyczvłn°LWie wS2ys),
mies’iao ° sztów. ° , czJ’m mówiliśmy, do- 

ąc za czyns2. il^d zy , k tóre płacim y co 
- — -̂--- -------------’ olbrzym iej forsy, którą

rem on tv ' i a . t.eraz n i® m am y) z k red ytów  na 
. rem on ty  i rożne m edorobki; g igan tyczn ych

m iliardów , które są potrzebne, żeby Sp ół­
dzieln ia  m ogła nie ty lk o  budow ać, a le  cho­
ciażby  skończy ć co, co zaczęła.

P rezes K iobut p ow iedzia ł, jak w ygląda n a ­
ga praw da B yć m oże pod kon iec  roku będą  
m ieszkania , za które czekający  w  ko lejce  n ie  
będą w  stan ie  zap łacić . K to u d źw ign ie  2 m i- 
liony za m etr k w adratow y? Kto u d źw ign ie  
czyns? p lu s 800 ty s ięcy  m iesięczn ej sp ła ty  
kredytu? Za co dok ończym y paw ilon  h an d lo ­
w y, jeśli n ie o trzym am y kredytu? G rozi nam  
przerw anie  budow y i szuk an ie  k lien ta . Kto 
to kupi? Jeśli na dz ia ła lność  sp o leczn o -w v -  
chow aw czą  będziem y nadał p łac ić  ty lk o  zło- 
tow k ę i 20 groszy od m etra, to na klubach  
zaw isną  k łód k i, albo je w y n a jm iem y  i inni 
będą zarab iać P rezes apelow ał, by sam orzą­
dy osied lo w e  d ecyd ow ały , ile  p ien ięd zy  i na 
co chcą w yd aw ać, b y  Zarząd m ógł sp raw nie  
adm in istrow ać i do iad zać.
. W  przerw ie na pap ierosa  u słysza łam : m u ­

sim y się  sk rzykn ąć i b yć  p ra w d ziw y m i sp ó ł­
d zielcam i. Ś w ię te  sło w a . A le  jak to zrob ić’  

Spośród obecnych  na sali, a u ten tyczn ą  sp ó ł­
d zielczość w id zia ło  i to bardzo d aw n o  dw óch  
m oże trzech starszych  pan ów . N as, podobn ie  
jak  15 t y s i ę c y  członków , których  rep rezen tu - 
jem y, n ik t n ie  pyta ł, czy  ch cem y  być soó ł 
d zięleam i. N ie  m ie liśm y  w yb oru  C h c ie j m y  
rh^ iri m ieszk ać. W ięc m ieszk am y w  m olo- 
stL P 7vly  ]mu.je p° ł stu ty sięczn eg o  m ia-
siebie? ” P 7v Czyln takim  można czuć się u 
itb ie  Czy można czuć więź sąsiedzka z 

ludźmi którzy nie chcieli i nie chcą być w
M rTsPt -Cie’ b ° W myśl urnów ich zakładów 
przypadkiem ?6 SpóJdzielni* znaleźli « ę  tu

M us™ y ^ k o ś  jeść  ten  pasztet. Zo­
s ta w m y  m rzonki o w spólnocie  p ra w d ziw ej na
la  w snńlnntó P o m y ś lm y , jak żyć i jak  p łacić  za w sp o ln otę  w ym uszoną.

Jak  obn iżyć koszty  ek sp loatacji i czvn - 
zow  „Łużyckie"’ proponuje: lokatorzy  n iech  

nie n iszczą. Zarząd n iech  n eg ocju je  i patrzv  
na ręce m onop olistom  od w ody, energii 'i 
śm ieci, ad m in istra cje  n iech  trop ą c S a c e  
k ran y  i sp łu czk i. ^-lesnące

„ M orełow e” w n iosk i, by  now a Rada katego-  
yczn ie  rozlicza ła  Zarząd z każdego przekro-

sra n irv  ° W' K oszty  m a «  b >'ć u sta lan e  na 
w e z Wp'?rn ‘mUr?'.ArrZeba zrew id o w a ć  um o­w ę z W PEC-em , która n ie  przew id u je  kar z i  
n ied ogrzew an ie . W PEC w y g o d n ie  się  u sta w ił 
P roponuje b o n ifik a ty , a le  n ie  ponosi c y w il-  

GJM orclm vp” 1 a ^j°^ci za n iew y k o n a n ie  um ów . 
h v t S  Py a’ czy b ilans za rok ub ieg ły  był bad any przez b ieg łych  z Izby S k arb ow ej
nieć S ?  bf Ć, bad any częśc iej, niż raz na pięć lat. Skoro tak, to d e leg a t w n io sk u je, by  
dziś n ie  za tw ierd zać  i n ie  u d zie lać  a b so lu to ­
rium  Z arządow i, lecz zw o ła ć  w  ty m  celu  W al- 

f rom adzenie, po ek sp erty z ie , za m iesiąc  
d,w.a- W niosek upadł. Jeśli dziś n ie  za­

tw ierd zim y  i n ie  w yb ierzem y n ow ego  Z arzą-
tek 23 y '  Spó}dzlelnia Pójdzie pod mło-

Z anim  za tw ierd z im y  i w yb ierzem y, jeszcze  
przez d w ie  god z in y  pou żeram y się  z różn ym i 
dziw olągam i, p aranojam i tru d n ym i do ogar­
n ięcia  przez zdrow y rozum . Sk ąd  się  w z ię ły  

n ie  w iadom o. M y w iem y  jedno: ch cem y  z 
tym  skończyć.

N a „M orelow ej” w od a  k osztu je  562 zł od 
paetra k w a d ra to w eg o , n a  „P rzyjaźn i” 280 zł. 
W szystk ie  osied la , dom y, m ieszk an ia  płacą  
row no, w eciług śred n iej od m etra. W szystk o  

° 2y ^  w o d ę  leją  b ezm y śln ie  czy ją 
oszczędzają . T rzeba liczyć  inaczej.

D laczego  za garaże  p łaci s ię  w  czynszu  za  
w y w o ź  śm ieci, też  od m etra? Czy w  garażu  
obiera s ię  z iem n iak i?  Jeden  z d e leg a tó w  ob­
lezą ze jedno w*iadro śm ieci kosztu je  s ie ­

dem  i pół ty siąca  z ło tych! W niosek o nrvw a- 
yzację  g a ra ży  p rzy ję liśm y  braw am i. Za c h w i­

lę  oczeku jącym  na garaże m in y  zrzed ły. J e ­
śli garaże będą p ry w a tn e , to już n ie  będziem y  
bu dow ać i n ie  będzie  żadnych  szan s na tak  
zw a n y  odzysk . K ażdy będzie  m iał praw o zro- 
bić ze sw o ją  w ła sn o śc ią , co m u się  spodoba.

O sied la , a n a w et poszczególne b lok i nie  
chcą p łacić rów no za w odę, śm ieci w indy, 
gaz (tam , gdzie  są w spó lne  liczn ik i). Z ebra­
nia lo k a torsk ie  w cześn iej dom aga ły  s ię  zm ia­
n y  rozliczeń . W odę. śm ieci, w in d ę p o w in n i­
śm y op łacać n ie  od m etra lecz od osoby. Tak  
będzie. U ch w a liliśm y  odp ow ied n ią  popraw kę  
do S ta tu tu . ^

Od sam ego początku  d ysk u sji b y ło  jasne że 
osied la  m ają różne bolączk i, różne in teresy . 
N a „W inn icy” (część „Ł użyck iego”) zatruw a  
ludzi uc iążliw y przem ysł, dym i kotłow n ia , w  
okna w al ■ P31 ze sk ład u  w ęgla . N a „ P ia sto w ­
sk im ’ sm rodzą parku jące  c iężarów k i, a na  
dodatek za w a lił się  kom in na k o tło w n i. „M o­
r e ło w e” i „ P ia sto w sk ie” dom agają  s ię  zm n iej­
szen ia  czyn szu  tam , gdzie  są  c iem n e ku chnie . 
„S łon eczn e” i „P rzyjaźn i” życzą  sob ie  z w o l­
n ien ia  z op łat czyn szow ych  za zabud ow an e  
korytarze. „P iastow sk ie” w o la  po raz któryś: 
niech Urząd M iejsk i sp rząta  sw o je  teren y  na  
osied lu . To w ołan ie , o ile  m nie pam ięć n ie  
m yli, sły sza ła m  już 15 la t tem u.

O koło d z iesią tej w ieczorem  Z aczynam y się  
niec ierp liw ić . „S łon eczn e” n ie  chce g łosow ać  
przeciw  kom inow i na „P ia sto w sk im ”. „P rzy­
jaźn i” jest kontra zn iżce za c iem n e  k u ch n ie .' 
„M orełow e” m a w  n osie  zabud ow an e k oryta ­
rze.

W ycinam y w  g ło so w a n iu  n ie  sw o je  w n io s­
ki. N asza chata  z kraja .

Coraz lep iej rozu m iem y, że n ie  sposób dalej 
jechać na tym  w sp ó ln ym  w ie lk im  w ozie. 
Trzeba sp rób ow ać p chać odd zie ln ie  o sied low e  
w ózki. U sta lam y: do 30 czerw ca  Zarzad m a  
przygotow ać op i„ ię  ekonom iczn ą  i praw ną

S ^ d ł i  m  iW° ŚCi * Cel0W0^  od d zie len ia  
P óki co, będziem y dalej razem .
N asza S p ó łd z ie ln ia  m a jeszcze 054 człon-  

k o w  czek ających  na m ieszk an ia . W ich  in te ­
resie  u ch w a liliśm y  lis t do n a jw y ższy ch  w ładz  
ab y  u zn a ły  (podobnie jak w  przypadku przed­
płat na sam ochody), że w k ład  zgrom adzony  
na m ieszk a n ie  w cześn iej, jest n ad a l w k ła d em  
pełnym . W tym  sa m y m  liśc ie  dom agam y sie  
przyznania  kred ytu  um arzaln ego  na u su n ię ­
c ie  w ad  tech no log iczn ych , n ieza w in io n y ch  
przez nas, p o w sta ły ch  przed la ty , w  w yn ik u  
nacisk ów  politycznych .

30 m in u t po pó łn ocy  kom isja  sk ru tacyjn a  
liczy ła  g łosy  po drugiej turze w yb orów  do 
R aay N adzorczej P rzew odn iczący  b y ł b la ­
dy ze zm ęczen ia . A sesorow i p o m y liła  s ię  R a­
da z Z arządem . Jak iś delegat n a g łe  w sta ł  

i zaczął m ów ić. R eszta m ia ła  dosyć.

FOT. KRTT-KRE
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W il k  p o l u j e  n a  L is a

KRZYSZTOF BORYS
W sianie w ojennym  sam orządy pracow nicze stanow iły jedyna bodaj 

legalną p latfo rm ą w alki z istn iejącym  system em  coś w rodzaju  naziem nej 
s tru k tu ry  zdelegalizow anej „Solidarności” . W w eilu zakładach uchw ały rad 
l>yłv system atycznie zawieszane z uw agi na ich polityczny ch a rak te r 
1985 roku w ładze sprzeciw iły się organizacji w T oruniu  ogolnopolskiego 
spotkania rad  pracow niczych. Teraz m am y nasz rząd — i nasz. sam orząd 
trak tu je  go jak  tarczą strzelniczą.

N

a V Forum  Sam orząd ow ym  w  Z ielonej 
G órze padł n a w et w  d y sk u sji fo rm a l­
n y  w n io sek  o w y ra żen ie  ek ip ie  M azo­

w ieck ieg o  w o tu m  n ieu fn ości. S k ończyło  się  na  
to ta ln ej k ry ty ce  program u B alcerow icza  i żą ­
d an iu  p rzed sta w ien ia  w  try b ie  p iln ym  z esta ­
w u  dzia łań , pobudzających  zam ierającą  pro­
du kcję. N a to m ia st kozłem  ofiarn ym  sta ł się  _ 
p ełnom ocn ik  rządu ds. przek szta łceń  w ła s­
n ośc io w y ch  m i n .  K r z y s z t o f  L i s .  D om agano się  
grom ko n a ty ch m ia sto w eg o  jego odw ołan ia . 
N ie  po r a z  p ierw szy  zresztą . Już w  styczn iu  
br. dym isją  m in istra  p o stu low ało  K rajow e  
P rzed sta w ic ie ls tw o  Sam orządów  P racow n i­
czych  i P rzek szta łceń  W łasn ościow ych  O K P.

-  ☆  —

K on cep cja  m in istra  L isa  i jego zespołu  jest 
prosta . N a leży  w  I etap ie  p rzek szta łc ić  przed­
s ięb io rstw a  p a ń stw o w e w  jednoosobow e sp ó ł­
k i ak cy jn e  skarbu pań stw a . W II etap ie, za 
p o śred n ic tw em  sp ecja ln ej agencji, akcje  sprze  
d a w a n e  b ęd ą  p ry w a tn y m  nab yw com .

I n n e g o  w y j ś c i a  n i e  m a  —  t łu m aczy  poseł 
J a ro sła w  B arańczak  —  n i e  m o ż n a  p r y w a t y ­
z a c j i  „ p u ś c i ć  n a  ż y w i o ł ” . D o j d z i e  w t e d y  d o  
k o l o s a l n e g o  b a ł a g a n u ,  z  k t ó r e g o  d ł u g o  n i e  
p o t r a f i m y  s i ę  p o z b i e r a ć .  O p c j a  s a m o r z ą d o w a ,  
t o  n i e s t e t y  w  d u ż e j  m i e r z e  l u d z i e  „ n a w i e d z e ­
n i ” , n i e  p r z y j m u j ą c y  i n n y c h ,  n i ż  w ł a s n e ,  r a ­
c j i .  W e ź m y  n p .  t a k ą  s y t u a c j ę  —  z a ł o g a  b e z  
z a s t a n o w i e n i a ,  n a  h u r a  „ w y k u p u j e  s l a b y  z a ­
k ł a d ,  k t ó r y  s z y b k o  p l a j t u j e .  D o  k o g o  b ę d z i e  
m i e ć  ż a l  o  s t r a t ę  z a i n w e s t o w a n y c h  w  a k c j e  
p i e n i ę d z y ?  O c z y w iś c i e  d o  r z ą d u ,  d o  P a n a  B o ­
g a ,  t y l k o  n i e  d o  s i e b i e .  N ie c h  w i ę c  s a m o r z ą  
d o w c y  p o z w o l ą  r z ą d o w i ,  n a s z e m u  r z ą d o w i ,  
p row ad zić  racjon a ln ą , oparta  n a  rozsądnej 
k o n c e p c j i  p o l i t y k ę .  I  b e z  i c h  p o k r z y k i w a ń  m a  
o n  d o s y ć  k ło p o t ó w . . .  i  i n n y c h  p rzeciw n ik ów . 
T y m c z a s e m  p a t r z ą  n a  n a s  w s z y s c y  w i e r z y ­
c i e l e ,  p rzyg ląd ają  s i ę  bacznie  ew en tu a ln i kon ­
t r a h e n c i  z a g r a n i c z n i .  M usim y jak  najszyb ciej  
u z y s k a ć  i c h  z a u f a n i e ,  s t a ć  s i ę  p o l i t y c z n i e  i 
g o s p o d a r c z o  w i a r y g o d n i .  C z y  p o m o g ą  t e m u  
c i ą g ł e  s w a r y  i  p o h u k i w a n i a ?

P o raz p ierw szy  w  życiu , w ła śn ie  podczas 
obrad  F orum , p o sło w i B arań czak ow i po pro­
stu  odebrano g łos. M ało b rakow ało , a z o sta ł­
b y  w y g w izd a n y . W ystąp ił p rzec iw  m em u  n a ­
w e t k o lega  z se jm o w ej ła w y  O K P, T om asz  
M iłk ow sk i z W arszaw y. Choć z drugiej strony  
—  część  sa li b y ła  w y ra źn ie  za tak im  sta w ia ­
n iem  sp raw y.

P rzew odn iczący  L ub u sk iego  K lu bu  Sam o­
rząd ow ego  J e r z y  K w i a t k o w s k i  zw y k ł m ow ie  
z szyb k ośc ią  k arab in u  m aszyn ow ego . O dy  
rozm ow a s c h o d z i  na poczyn an ia  m in. L isa  — 
d o sło w n ie  „pruje ser ia m i”: P r z e z  4 j  l a t  k o ­
m u n i z m u  p r z e r a b i a l i ś m y  j e d y n i e  s ł u s z n e  m e ­
t o d y  r o z w i ą z y w a n i a  p r o b l e m ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h .  I  t a k a  t e ż  j e s t  r z ą d o w a  k o n c e p c j a  p r y ­
w a t y z a c j i :  w e d ł u g  j e d n e g o  s c h e m a t u  o d g o r -  
n i e ,  b i u r o k r a t y c z n i e ,  b e z  s p o ł e c z n e j  k o n t r o l i .  
Z  c a ł k o w i t y m  l e k c e w a ż e n i e m  n a j b a r d z i e j  z a ­
i n t e r e s o w a n y c h ,  c z y l i  p r a c o w n i k ó w .  M y  n a ­
t o m i a s t  d o m a g a m y  s i ę ,  a b y  j a k  n a j s z y b c i e j  
d a ć  z a ł o g o m  m o ż l iw o ś ć  „ w y k u p i e n i a  s w o i c h  
z a k ł a d ó w .  D o m a g a m y  s i ę  s z a n s y  d l a  a k c j o ­
n a r i a t u  p r a c o w n i c z e g o ,  k t ó r y  w s p a n i a l e  
sp raw d za  się  n a  Z achodzie, np. w  a m eryk an -

W z d ł u ż  m u r u  
Nazywał się Jan Molier

sk in i przem yśle  e lek tron icznym . Tym ' bardziej, 
że już dz isia j są  ku tem u w a ru n k i praw n e. 
P o d p isa liśm y  u m o w ę z m in. B aką o s tw o rze­
niu B anku W łasności P racow n iczej. Jego  k a ­
p ita ł p o w sta łb y  m ięd zy  in n y m i z d ziesięciu  
procent zysku , odp row adzanych  przez posz­
czególne przed sięb iorstw a  (ud zia łow ców ). P ra­
co w n icy  w y ło żą  częśc iow o  w ła sn e  fundusze, 
resztę pożyczy im  B ank pod za sta w  akcji 
niew y k u p io n y ch . Do c h w ili sp łacen ia  d ługu  
B ank obracałb y  o w y m i akcjam i, przynoszą­
cym i k on kretn e zysk i. K rótko m ó w ią c  — o fe ­
ru jem y dzisia j zam iast k a p ita łu  pracę, k tóra  
po p ew n y m  czasie  przek szta łcona  zostan ie  w  
k a p ita ł W końcu — chodzi «> nasze zakłady  
pracy, czy to n ie  jest sp raw ied liw e?

„ S p raw ied liw ość  n ie  jest p o jęc iem  ek on o-  
m iczn ym  —  p o w ie  jeden  z z ie lon ogorsk ich  Ii- 
bera łów , członek  U n ii P o lity k i R ea ln ej K rzy­
sz to f C hm ieln ik  — T utaj d ecyd ow ać w in n y  
ty lk o  p raw a  ekonom ii. P rzy  p ry w a ty za cji m u ­
szą być  rów ne szanse  d la  w szy stk ich , bez  
żadnych  preferen cji, zw łaszcza  d la  sam orzą- 
d ó w  pracow niczych . G dy odd am y zak ład } za- 
łogom , a w ład zę  w  n ich  n iek o m p eten tn y m  sa ­
m orządom  —  to dopiero będzie  p la jta  g osp o­
darcza! I m ożem y sob ie  w y b ić  z g ło w y  d o ­
p ły w  zagran iczn ego  k ap ita łu  .

„N asi przec iw nicy  bardzo p ry m ity w n ie  p o j ­
m ują sam orząd , n a  w zór ju g o sło w ia ń sk i —  
u sły szę  na zorgan izow an ej w  k u luarach  F o ­
rum  k on feren cji p rasow ej — Że n iby g ło su ­
jem y, k t o  m a  p o d n i e ś ć  m łotek , g łosu jem y, 
kto go opuści i  g łosu jem y, w  ja k ie  m iejsce . 
T ym czasem  sam orząd p o w in ien  po prostu  
w y b ra ć  najlep szego  m enagera, k t ó r y  p o k i e r u ­
j e  na b i e ż ą c o  z a k ł a d e m ,  r o z l i c z a ć  i d z i e l i ć  

u z y s k a n y  z y s k " .

D osta ło  się  podczas o w e j k o n feren cji i se j­
m ow i i rząd ow i. P osłom , którzy w  kam p anii 
w yb orczej d ek la ro w a li s ię  jako zw o len n icy , 
sam orządu pracow niczego , a teraz zm ien iają  
front. U rzędn ikom , którzy lek ce  sob ie  w ażą  
sam orząd ow e in icja ty w y . „M usim y się  w d z ie ­
rać z naszym i kon cepcjam i do sejm u. N ie  
pop row adzim y załóg jak barany na rżn ięcie . Z 
ty ln eg o  sied zen ia  n ie  m ożem y n a w et dotknąć  
gospodarczej k iero w n icy ”.

W zach od n iob erliń sk iej rozg łośn i R IA S -2  
sp o tyk a liśm y  się  przelotnie. On robił co in ­
nego, ja jako „M ister O ST ”, co innego. Jan  
za jm o w a ł się  reportażem , często  „ liv e” in fo r ­
m ow ał słu ch a czy  nad  czym  deb atu je  zach od -  
n iob er liń sk i sen at, bądź też  sw o im  c iep ły m  
g łosem  o p isy w a ł a tm o sferę  przed rozpoczy­
n a ją cy m  się  za c h w ilę  k on certem  grupy „Ge­
n e sis”. R obił to nap raw dę dobrze.

P rzeży ł 29 lat, zm arł na A ID S!
Jana M oliera  poznałem  rok tem u . Z am ie­

rzał zrobić rep ortaż z tzw . „polsk iego ry n k u ”. 
Z atelefon ow ał do m n ie  proponując w sp ó łp ra ­
cę: „ jesteś przecież  P o la k iem ”. N a ty ch m ia st  
zgodziłem  się . M iesiąc później zrob iliśm y  
w sp ó ln ie  drugą aud ycję . Jan  już w te d y  w ie ­
dzia ł, że  jest chory  i czeka go śm ierć.

M y w  red ak cji d o w ied z ie liśm y  s ię  o cho­
robie Ja n a  z  u st szefa , jak ieś pó ł roku tem u. 
N ie b y ło  m o w y  o pan ice , czy  choćby poczuciu  
zagrożen ia . P rzec iw n ie , s ta ra liśm y  się  p o stę ­
p ow ać tak , ab y  Jan  czu ł, że jest potrzebny w  
zesp o le . C zując zb liża jącą  się  śm ierć chcia ł 
p racow ać. W szy scy śm y  m u w  ty m  pom aga li. 
T o b y ł nasz  obow iązek!

L os nam  sp rzyja ł. 9 listopad a , w raz  z oba­
len ie m  M uru, rozpoczął s ię  o k re s  w zm ożon ej 
a k ty w n o śc i dz ien n ikarzy . Jan dw oi się  i troi: 
w y w ia d  za w y w ia d em , reportaż gon i repor­
taż, w y ja zd y  do NRD... Do rozg łośn i dzw on ią  
słuchacze, d z ięk u ją  za  in teresu ją ce  m a ter ia ły , 
przekazują  s ło w a  uznan ia . K aseta  z tym i n a ­
gran iam i tow a rzy szy ć  M u będzie  w  szp ita lu  
w  osta tn ich  chw ilach .

O sta tn ie  tygod n ie  przed p ójściem  Jana do  
szp ita la  b y ły  koszm arem . C iągle m ęczy ła  Go 
goryczka i przezięb ien ie. Coraz w ięce j czasu  
sp ęd zał w  red ak cyjn ej to a lec ie . P rzeb ieg n ię ­
c ie  50 m etrów  z red akcji do stu d ia  w ym aEa.  
ło od n iego  w y s iłk u  m aratończyka.

T rzy  dn i przed śm ierc ią  lek arz poin form o­
w ał nas, że  o d w ied zin y  n ie  m ają sensu: Jan  
na n ic  już n ie  reaguje. S traszna  choroba za ­
bra ła  nam  kolegę. My, ży w i m ożem y sob ie  
spojrzeć w  oczy. Jan do śm ierc i by ł z nam i.

Pracusie

F orum  zw róciło  się  o fic ja ln ie  do p a r la m en ­
tu o przep row ad zen ie  o gó ln op o lsk iego  ie fe -  
rendum  w  sp ra w ie  procedury p rzek szta łceń  
w ła sn o śc io w y ch . M iałoby się  ono odbyć w  
dniu w yb orów  do sam orządu tery tor ia ln ego , 

27 m aja.

Spór m ięd zy  rządem  i sam orządam i praco­
w n iczym i zaostrza się. I bardzo dobrze, że 
toczy  się  p u b liczn ie, że n ik t n ie  próbuje u k ry ­
w ać, tu szow ać d zie lących  obie strony  różnic.

S w o j ą  d r o g ą  c i e k a w e ,  c z y  l o b b y  s a m o r z ą d o ­
w e m u ,  w  sk ład  k t ó r e g o  w c h o d z i  m . in .  p o s e ł  
O K P  B r o n i s ł a w  W i lk ,  u d a  s i ę  „ u p o l o w a ć  

m i n i s t r a  L i s a .

A n k ieta  jednego z  czołow ych  in sty tu tów  
w łosk ich , bad ających  stosun ki spo łeczn e -  
Europie Z achodn iej, w yk aza ła , z e z a c j ^ ^  
n iem ieccy  dyrektorzy  są  najk rótsze
w sta ją  n a jw cześn iej *
prw ‘fS sz c z e g o ln y c h  rubrykach ank iety , w y ­
nik i w y g lą d a ją  następująco:
— Czas pracy. _ -
N iem ieck i d yrektor pracuje p rzec ię tn ie  JO,a 
godz. dzien n ie, w  sobotę  d od atkow o 3,7 godz. 
D aje  to 56,2 godzinn y  tydzień  pracy. D la po­
rów nan ia  — Francuzi pracują 51,4 godz. A n­
g licy  51,1 godz., H iszpanie 50,3 godz., W łosi
50.2 godz.

B udzikUlw ' syp ia ln i n iem ieck ieg o  dyrektora  
dzw oni już o 6.10. Żaden z cu ro p ejsk ich  m a- 
n agerów  n ie  w sta je  tak  w cześn ie . Za biur  
kiem  m iejsce  sw o je  dyrektor ^ e m if d u  za j­
m uje o 7.45, d la p orów n an ia  -  W ło ^  ^ a  
je o 6.53, w biurze zjaw ia się  o o.OO, a n a log .cz  
n ie H iszp an  7.21 i 8.30.
__ P rzerw a  ob iadow a.
S ta ty sty cz n y  dyrektor z R F N  ” a J V r‘ 2  ̂
ob iad ow ą potrzeb uje 7 m inut, H olende  
m in.. A nglik  42 m in., F rancuz 65 m in., 
pan 92 m in. i W łoch... 94 m in!!! .

T u ta ^ ró w ń ież  N iem cy  są n a  p ierw szy m  m iej­
scu . Top m an ager  z R FN  zarab ia  średnio  ro­
czn ie  203 tys. DM  netto , W łoch 196 tys., H*sz -  
pan 180 tys., A n g lik  141 tys., H olender... ty ­
ko 128 tys. P om im o tego, że N iem cy  pracują  
n a jd łu żej ze sw o je j pracy są zad ow olen i, .n 
196-ciu d yrek torów  R F N , gdyby n  -  
rozpoczynać od  początku — w y b ra łob y  ten  
sam  zaw ód , w śród W łochów  zrobiłoby to  
76-ciu , A n g l i k ó w  75-ciu , a  H i s z p a n ó w  74-ec .

W O JTEK  M R‘ tZ
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E U  K O T A
W ŚWIEBODZIN IF

N a pierwszy rzut oka Świebodzin rzeczywiście jest szary i ni iiki 
Niczym nie wyróżnia się spośród podobnych miasteczek położom ch 
na zachód od... Poznania. Frytki przy dworcu, zamknięty kiosk ru­

chu . n.esmiertelna, skrzepnięta fasolka po bretońsku pod barowymi lam- 
y satelitarnej „zakotwiczona” na dawno nie odnawianej

odblaskowej włóczki1'Jeślf w Zielonki Q?ejski d-° swetra 'vydzierganego z nie nłaiW ’ , . v' Zielonej Górze można się załamać przy „ścia-
2rz\dn™ ■ cfPeeni® k0ł0 kina »Wenus”, to w Świebodzinie wypada

upic’ zc,)>’ odbyć iluzoryczna podróż do tytułowej Europy.
. .' 11UI v pewna subtelna tajemnica, choćby w światku świebodzińskie- 
biznesu. Na imię jej MAX.

nr a J ^ s ię b io r s tw o  H a n d lo w o -U słu g o w e
i w f j povvstal°  dok ładnie  10 lipca 1989 roku.

tedy to. ek scy to w a liśm y  się  reanim acji] n ie ­
boszczki dem okracji i m e  za bardzo przejm o­
w a liśm y  się  w izją  p u sto sze ją cej k iesy  D w u -  
d ziesto o im ip le tn i m ieszk an iec  Św iebodzina, 
a 0301 w ent handlu  zagranicznego, po sukcesach  
branżowych w  B erlin ie  Zachodnim , w padł na 
om ysł u szczęśliw ian ia  o b yw ateli sprzętem  

gosp odarstw a dom ow ego. Znal już w tedy w ice  
prezesa  m iejsco w ej G m innej Sp ółdzie ln i, o b y ­
w a te la  K ucharsk iego, którem u pow ierzy ł fu n -  
vC.ję dyrektora sw o jeg o  p rzed sięb iorstw a sam  

zach ow ując h an d low e icognito. Z aczęli od za- 
/. ^ ^ e k  sp row adzanych  z w ro cław sk iego  i 

~cvanskieg° „P olaru”. M arże usta li w g  n a j-
■ w ia ln ie  jszego w ś w iecie  wzx>ru określając  

przede w s z y s t k i m  m o ż l iw o ś c i  s p r z e d a ż y .  D o  
c e n -v z b y t u  p r o d u c e n t a  d o l i c z a i i  k o s z ty  w łasne  
o r a z  k o s z ty  d e w iz o w e ,  k t ó r e  n i e j a k o  r e f u n d o ­
w a l i  w y  tw ó r c o m .  Ś w i a d o m i e  r e z y g n o w a ł ’* z 
szybk iego , n iby b łysk o tliw eg o  zysku  N ie -
n lem JrileSZCZe przed st-vczn>ow.vm u ryn k ow ie-
pujTcy w M A X  V3ch05c?wanej gospodarki, k u ­pujący >v M A X -ste  m ie li w rażenie, że n ab ija ­

j ą  kabzę „spekulantom ". T ym czasem  już w  po 
ło w ię  d iabolicznego styczn ia  an n o .1 9 9 0 , oka­
zało się, że w św ieb od ziń sk im  sk lep ie  przy 
R ynkow ej 1 kupuje się  tan iej n iż u producen­
ta. D odajm y, że w ca łym  b l'sk o  półroczu 1989 
roku, k iedy  to kupien ie  zam rażarki było w iel 
kim  problem em , M AX o fe io w a ł non -stop  ca ły  
asortym ent. W m om en cie  ratow ania  strzępów  
handlow ego rozsądku w pań stw ow ych  in sty ­
tucjach han d low ych  poprzez usta lan ie  naw et 
czterd ziestoprocentow ych  m arż, św ieb od ziń -  
scy  przed sięb iorscy  w  p ełn i uw iarygod n ili  
sw oją  działalność- U nich było po prostu ta­
niej niż u konkurencji

S tać  ich było  na uruchom ienie  sieci 
sk lep ów  w ca łej P o lsce  (Szczecin, K onin, P o­
znań, Lubin). Chyba jedni z pierw szych  w  P o l  
s c e  w p a d l i  n a  p o m y s ł sp r ze d a ży  o b w o ź n e j .  
M ając  s i e d e m  s a m o c h o d ó w  ty p u  T I R  s a  w

n d °  kaŻdeJ- n aw et zab ite -i dechami w si. Trzeba przyznać, że m ożliw ość ku p:e -
n ł o t  ! k *’ P r a l lU k u c h e n k i  i tp - ,  n i e j a k o  -Iza 

m v  o b e j s c i a  -  m u s i  p o d n ie c a ć .
H item  M A X a jest obecnie sprzedaż ratalna. 

N iby pom ysł rodem  z uroczego socrealizm u.

ale  przy d zisiejszych  kłop otach  z bankow ość i 
i kredytow an iem , kupno cze ;o:iohviek na n  y 
w yd aje się. bardzo w ą tp liw e. Robią to dziś’ i 
inni. A le M AX stając s;e ja<by u jz ia łow ' •• i 
Banku Spółdzie lczego v\ Św iebod zin ie , m o le  
oprocen tow yw ać sprzedaż rata ln ą  t. j ■ 
piątą  niżej niż w w aiu n k a ch  zaciu -n ię . a ln o r  
m a ln eg o ” kredytu Bank iab ie‘ra o d - - V ; 
M A X  pozbyw a s;ę tow aru, k h e .u  biurze c l  
razu do domu d w u d ziestosześcioca łow y  le lr .y i  
zor za n ieco  ponad m ilion  z łotych — i w s z y ­
scy są zadow oleni.

P rzed sięb iorcy  z M A X a zdają sc-b.e spraw ę, 
ze ..m ózgiem ” biznesu jest kapitał. Chcą g ’> 
zciągać... z kraju. Juz przyglądają  się  b u d ’'li­
kow i po by łym  KM PZPR Tam  to ma po­
w stać p ryw atn y  bank M AX obsłu gujący  m .e j-  
scow e jednostki gospodarcze Zyski m ia łyb y  
być odprow adzane przede w szystk im  do bu­
dżetu m iejsk iego  Jeśli ty lko  pozw olą  na ta  
dość sk om plikow an e przep i-y

Tym czasem  M AX handluje  dziś w brzyd­
kim  pom ieszczen iu  przy u licy  R yn kow ej, "rii.i 
sto n ie m oże jeszcze zaoferow ać n aw et piac-j 
pod budow ę c z e g o ś .. europejsk iego  Biura  
P rzed sięb iorstw a  m ieszczą  się  zresztą w  p ry­
w a tn y m  dom u w ła śc ic ie la , k tóry firm ie odaaje  
d o słow n ie  w szystko. A le  i pracow nicy rozp ie­
szczani darm ow ym i, skrom nym i obiadam i, dru 
gim i śn iadaniam i, kaw ą i napojam i ch łodzący  
m i, odpłacają pracodaw cy  u tożsam ien iem  się  
z firm ą. W w iększości są to ludzie m łcd d ,  
najstarszy, dyrektor K ucharski m a 40 . lat. 
P rzed sięb iorstw o przekształca się  w ła śn ie  w  
spółkę akcyjną, m ając nadzieję, że zgrom adzi 
spory kap ita ł u m ożliw ia jący  np. bu dow anie  
m ieszk ań  dla pracow ników .

W dzisiejszej a tm osferze  m ów iąc  n a jogó l­
n iej: recesji i bezrobocia M AX jest p rzyk ła­
dem  SU K C E SU . L ekkie ..tąpn ięcie’' w lu tym  
br., spow od ow ane kłopotam i fin an sow ym i 
p ań stw o w y ch  h u rtow ników  i w yd aw aniem  
80 proc. dochodów  ludności na b ieżące potrze  
by, m ajq już za sob;i Są bardzo m ocno zw ią ­
zani z szarym , m ałym  i n ijak im  Ś w ieb o d zi­
nem . Chcą tu zostać, m im o w szystko  i tw o ­
rzyć w ła śn ie  F U N D U SZ  M IEJSK I Rzecz w  
tym , zeby w przyszłej, pow yborczej rze cz y w i­
stości. tak ie przed sięb iorstw a m ogły  kszta łto ­
w ać portfel m ałych , średnich  i w ie lk ich  m iast.

CZESŁAW  M ARK IEW ICZ

OBYWATELE"
W  D E L E G A C J I

Poj c S y  obyw ałel-

W‘«“ J uzasadnienie moina uslys?eć w  ~

' ■ J -lą e b> fy Juz z gory  desygnow ane na przyszłych ra d n y c h ? ..

P rzecież n ie m ożem y w ysy ła ć  za gran i-  
^  ludzi z „ulicznej łap a n k i” — m ów i

cząpy k o ° w o T  ■ ®ARA.^ CZA K ' p rzew od n i­
c h  I  j  : z ie lonogorsk iego . W ybieram y  
w  b.jd„. y. 1 w Jakls sposób zaangażow ani 

JT* Sam orządności. Taki w yjazd  ma 
rn V. ?yscl m e p ryw atn ej osobie, a ca- 

i i ?  w p row adzającem u „now e”. N ie  
W|4c ilCi P1 zeszkód, by w  ruch  ob y w a te l-  

Pr'^ j ^  tn ,SlQ W szyscy  chętn i. J e ś li zechcą  
r “Sciar^i i .^ an'ł Przed tak im i sam ym i m o żli-  
k » :w lek Jak ci, którzy  już coś robią. J a k ie -  
radnym  P^kulacje na tem at czy  k toś będzie  
cym zac3e y n ie  — Są czystą  fu tu rolog ią  "  
TW^ d  w yb orcy  27 m aja.
* 1 in n i ; :  ,  ------- 1_____ •

w ateislcich w  w o jew ó d ztw ie  prosząc o w y ty ­
p ow an ie  kan dyd atów . O stateczne zam knięcie  
listy  odbyło s ię  na sp otkan iu  KO w o jew ó d z­
tw a. — N iek ied y  procedura dem okratyczna
o y la  zachw iana — przyznaje B arańczak __
a *- był to rezu ltat w ie lk ieg o  pośp iechu  Z re­
sztą  w szy stk ie  tego  ty p u  akcje  są o rgan i­
zow ane trochę na „łapu ca p u ”. P rzep ły w  in ­
form acji szw an ku je , zaproszen ia  przychodzą  
na ostatn ią  c h w ilę  i na d łu gie  dem okratyczne  
procedury p 0 prostu  n ic  m a czasu
w i m 0Sf* ry 2 Pe w nością nie popraw ia skąpa  
in torm acja  na tem at rezu ltatów  takich  zagra­
niczn ych  w ojaży . Czego w ięc  dow iedzieli sie  

„ o b y w a te le” w  H olandii?
tam  ~  m ów i H onun 

OWSKI —  że stosun ki m iędzy ob y­
w a te lam i m oże  regu low ać w zajem n e zauuiti - 
a nie w zajem n a kontrola. Przyjauhaliśnay w

. przeddzień w yb orów  kom u nalnych . K am pania  
w yborcza, w  porów naniu  z naszą z czerw ca  
ub. roku, była skrom na ot. parę p lak atów . A le  
też kam pania  w yb orcza  jest c  w ie le  dłuższa  
niż  u nas. Już na rok przed w yboram i każde  
ugrup ow an ie  u sta la  sw o ich  kan d yd atów  i ieh  
lansu je. Poza tym  system  p olityczny  jest s ta ­
bilny. Oni od Lat znają rozkład popularności 
poszczególnych  partii. Ż dużym  praw dopodo­
b ieństw em  m ogą sk a lk u low ać zysk i i straty  
oraz p rzew id zieć  w y n ik  w yb orów . M im o to 
z isk u k u ją co  w ysoka była frek w en cja , bo się ­
gająca  7J proc.

W ybory są proporcjonalne. Na jednej kart­
ce w yb orczej u m ieszczone są lis ty  ryw alizu­
jących  partii. G losu je  s ię  na jednego  k an d y ­
data z w y b ra n ej w cześn iej lis tv , c zy li jeden  
w yb orca  w yb iera  ty lk o  jedną osobę. B y liś­
m y św ia d k a m i rzeczy u nas n ie  do p o m y śle ­
nia m ów i J. B arańczak — tam  m ożna pójść  
do w yb orów  z up ow ażn ien iem  żony lub oj­
ca i g ło so w a ć  w  ich im ien iu ! A lbo  to: w k o ­
m isjach  w  lokalach  w yb orczych  siedzieli Ju­
dzie, k tó rzy  sam i k a n d y d o w a li i nikt n ia *  
o b a w ia ł się , że  m ogą a g ito w a ć  na sw o ją  k o - i  
rzysć. W ynik ów  w yb orów  z poszczególnych*  
lokali n igd zie  się  n ie  w ozi — doda je R. D o- 
gan ow sk i — są one zg łaszan e przez te le io n  
pod łączony do k om p utera , k tóry  w y św ie t la  b l  
na ek ra n ie . K om p u terow e zb ieran ie  i su m o -S  
w a m e g ło só w  odb yw a s ię  jaw n ie , na o c z a c h l  
w szy stk ich  za in tereso w a n y ch , k tórzy  r a cz ą c '  
się  kaw ą  d ysk u tu ją  i kom entu ją  w y n ik i.

W ybory k o m u n aln e  n ie  w y w o łu ją  oczy­
w iśc ie  żadnej rew o lu cji w śród  ap aratu  ad-"' 
m in istracji, żadnych  g en era ln y ch  zm ian . B u r - i  
m istrz, s to ją cy  na cze le  g m in y  i m ia n o w a n y !  
przez kró low ą, zobow iązany jest do r e a liz o - f  
w a n ia  program u partii, k tóra  w  w .b oraeK  
zw y cięży ła .

A d m in istracja  je-it dość rozb udow ana. W  
gmin,».e liczącej 20 tys. m ieszk a ń có w  w  a d tn io ijj-  

(C ią g : d a ł s z y  na *tr. 18)
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Anna Bułat-Raczyńska rozmawia z lek. msd. Ewa Sabat

—  P e w n a  p i e l ę g n i a r k a  z  Ł o d z i  c z y  z  W a r ­
s z a w y  w y g a d a ł a  s ię  n a  i m i e n i n a c h  u  p r z y j a ­
c ió ł ,  ż c  n a  o d d z i a l e  w  s z p i t a l u  m i e w a  d o  c z y ­
n i e n i a  z  n o s i c i e l a m i  w i r u s a  H I V  i  c h o r y m i  n a  
A I D S .  O d  t e j  p o r y  p r z e s t a n o  z a p r a s z a ć  j ą  n a  
p r z y j ę c i a . . .

— B ez sensu! W tak im  uk ładzie  ca ła  s łu ż ­
ba zdrow ia m u sia łab y  za w ies ić  życie  to w a rzy ­
sk ie . W ielu  z n as „m iew a do czy n ien ia ”.

—  A w ięc  n a leży c ie  do grupy ryzyka?^
__Z broszury „do u żytk u  słu żb ow ego”, k tó ­

rą m y n a zy w a m y  w ojskow ą, w y d a n ej przed ro 
kiem  przez nasze  M in isterstw o  Zdrow ia' do­
w ia d u jem y  się, że „pracow nicy słu żb y  zdrow ia  
stosu ją cy  się  do odp ow ied n ich  p rzep isów  B1II 
nie stan ow ią  grupy w yso k ieg o  ryzyka zakaże
n ia  H IV ”„. .

__  C o  to  s ą  t e  „ o d p o w i e d n i e  p r z e p i s y  !
—  O ne sprow adzają  się  do sto so w a n ia  przez  

lek arza  w kon tak cie  z  p acjen tem  gum ow ych  
ręk aw ic  i innego sprzętu  zabezp ieczającego i 
ochronnego.

—  Stosujesz?
—  Sporadycznie.
__ 91
__Po prostu  n ie  m a tych  ręk aw ic  an-i_ w spo

m nianego  sprzętu  w  w ystarczających  ilościach. 
A ni na oddziale w  szp ita lu , an i w  pogotow iu , 
gdzie  często  pracuję.

—  W  w i c i u  k r a j a c h  w o ż ą  je  w  a p t e c z k a c h  
s a m o c h o d o w y c h  w s z y s c y  k i e r o w c y ,  d o m a g a j ą  
s i ę  w y p o s a ż e n i a  w  n i c  p o l i c j a n c i  z  „ d r o g ó w ­
k i ”  i  w i e l e  i n n y c h  g r u p  z a w o d o w y c h .  L u d z i e  
n i e  c h c ą  r y z y k o w a ć  p r a c y  i k o n t a k t ó w  z  l i r z y  
p a d k o w y m i  l u d ź m i  b e z  t y c h  r ę k a w i c .  T a k  j a k  
h u t n i k  n i c  p o d e j d z i e  d o  p i c c a  b e z  m a s k i .  W ie  
d z ą ,  ż e  w  p r z y p a d k u  k o n t a k t u  z  A I D S  n i e p o ­
t r z e b n e  r y z y k o  k o s z t u j e  ż y c i e .  U  n a s  w y r a ź ­
n i e  n i e  p r z y w i ą z u j e  s ię  w a g i  d o  t e g o  p r o b l e ­
m u .

—  Bo on jest bardziej złożony. W przypadku  
lekarza o sp ecja ln ośc i n iezab iegow ej. a łb o  ta 
kiego  z pogotow ia, n ie  m a n aw y k u  zakładan ia  
rękawic" przy każdym  kon tak cie  z pacjentem . 
Co inn ego  ch irurg — u niego jest to n iejako  
natu ra ln e . W kłada ręk aw ice przed operacją , 
żeby uchronić przed in iek cją  pacjenta.

— A  inni? Czy nie jest to przypadkiem nie­
m ądry wstyd, obawa przed śmiesznością?

— No w łaśn ie . W yobraź sob ie lek arza , kto  
ry w yb iega  z karetk i do opartego o la tarn ię  
potencja lnego  pacjenta  i w  b iegu  sp rysku je  
sob ie ręce ochraniaczem  w  spraju  oraz w cią  
ga ręk aw ice .

—  C z e m u  n i e ?
__ W ypracow anie  naw yk u  nie odbyw a się z

dnia na dzień . To w sp an ia le , że chociaż stom a  
to lodzy n au czy li się  tak  szybko. Już dziś w ie  
lu  z n ich  nie p rzyjm u je bez rękaw ic.

_Ty pracujesz na oddziale zakaźnym, gdzie
trafia ją  różne przypadki nierozpoznane. Wśród 
nich mogą się zdarzyć pacjenci zakażeni w i­
rusem  HTY?

__ Z darzają się. T ak sam o jak w  słu żb ie
krw i, w  ośrodkach tran sp lan tacji, sk ó rn o -w e-  
n erolog iczn yćh , w  słu żb ie  Sanep idu  i w  in ­
nych.

— B o h /, się?
— T ak jak każdy. Lęk — to tak ie  ludzkie... 

A le  na lęk  i na re flek sję  n ie  .m a się  zbyt w ie ­
le  czasu. M oże to i dobrze?

—  L e k a r z e  z a r a ż a j ą  s i ę  H I V ?
—  Póki co — sporadycznie . W iem  o jakim ś  

stom ato logu , o lek arzu  z pogotow ia...
—  N i e w i e l k a  l i c z b a  t o  n i c  p o w ó d  d o  o p t y ­

m i z m u ?
—  O czyw iście . Tak sam o jak n;*e n astra ja ­

ją op tym istyczn ie  o ficja ln e  dane, że w  P olsce

F O T .  MAREK KRASOWSKI

w irus n ie  szerzy się  w tak zastraszającym  
tem p ie jak  o czek iw an o . M yślę, że to  jest nie  
ty lk o  k w estia  n aszego  bardziej m oraln ego  pro 
w ad zen ia  się, a le  i rzeteln ości in form acyjn ej  
oraz n iew ie lk ie j  liczby osób  przebadanych.

__ C o  d z i e j e  s i ę  z  t y m i  p r z e b a d a n y m i ,  u  k t o
r y c h  s t w i e r d z o n o  A I D S ?
' _  W ysy łam y ich  do odp ow ied n io  przygoto­

w an ych  ośrodk ów  k lin iczn y ch  — m .in. do In­
sty tu tu  Chorób Z akaźnych  i P aso ży tn iczy ch  
AM  przy W olskiej , w  W arszaw ie.

—  C z y  t o  t e n  s a m  i n s t y t u t ,  k t ó r y  s w e g o  
c z a s u  o m a l  s ię  n i e  r o z s y p a ł  z p o w o d u  b r a k u  
p e r s o n e l u  m e d y c z n e g o ?

__ T ak. M iałam  m ożliw ość  zw ied zie  tam
pododdział w y d zie lo n y  dla chorych  na AJI?S- 
P row adziła  go em erytow an a  lekarka, Która 
w y zn a ła  nam , że przeżyła  już tak  w ie le , ze 
praktycznie w szystk o  jej jedno na co urn- 
rze...

M ia ła ś  k o n ta k t  /. c h o ry m i?
Z  T ak  B ad a lam  ich. Nn ochotni':* zresz­

tą.
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— D la m nie jako zakaźuuka to są n iezw y k ­

le in teresu jące  i cenne dośw iad czen ia . Ja pra 
cuje w  zaw odzie  dopiero p ięć  lat. czyli w ła ś­
c iw ie  od m om entu, w  k tórym  w P o lsce  ^podję 
to jako tako zorgan izow aną d zia ła lność m a­
jącą zapobiec szerzen iu  się  zakażeń  w irusem  
H IV. Ja się  w ięc  dopiero uczę i chcia łabym
wiedzieć jak najw ięcej. . . . .  

__ A le  m a s z  p r z e d  s o b ą  c a l e  ż y c i e .  J e s t e s
m ł o d a .  N ie  m y S l a l a ś  o t y m ?

—  Już m ów iłam , że ja też  się  boję  —  to  
norm alne. A le  lęk  jest zaw sze  w ięk szy  jeśli 
jest to lęk  przed n iezn anym . Ja  m yślę , ze ta ­
ki w ła śn ie  lęk  d yk tu je  n ie lu d zk ie  zach ow a­
nia w ob ec  b liźn ich  i n ie to lera n cję  m ieszk a ń ­
com  m iejscow ości, k tóre  n ie  chcą u  s ieb ie  noai 
cie li w irusa  IIIV M oże to zabrzm i śm ieszn ie , 
a łe są jeszcze u nas w  kraju  lu d zie  p rzek on a­
ni o tym , że zarazić m ożna się... na od leg łość  
k ilk u n a stu  m etrów . Przez s ia tk ę  ogrodzen ia .

__ P r z e c i e ż  o  A I D S  p i s z e  s ię  s p o r o ?
—  Tak, a le  g łó w n ie  w  k lim a c ie  sensacji, pod  

czas gd y’ nadal potrzebna jest zw y k ła  in for­
m acja . , .

__  M y ś l i s z ,  ż e  j e s t  c o ś ,  c o  w a r t o  p o w l o r z y c
j e s z c z e  r a z ?  .

__ O czyw iśc ie . Choćby to, ze w irus H iv
jest bardzo w ra żliw y  na czyn nik i zew n ętrzne . 
W pow ietrzu , poza organ izem em  człow iek a  w  
tem p eraturze pok ojow ej m oże co praw da prze  
trw ać do trzech dni a le już po k ilk u n a stu  go

dżinach g in ie  aż  w  99-ciu  procentach . Aby  
doszło  do zakażen ia , do organizm u zdrow ego  
m usi p rzed ostać się  odp ow ied n io  duża ilość  
w iru sa . H IV nie lubi poza tym  w y so k iej tern 
peratury  — g in ie  w  pół godziny  przy 56-ciu  
stop n iach  C elsjusza. Jego nośn ik iem  są w szyst 
k ie w yd a lin y  i w y d zie lin y  ustroju  — w  szcze  
gólności n a sien ie , krew  i m lek o  kob iece. Źród  
łem  zakażen ia  w irusem  jest dla człow iek a  dru  
g i człow iek . Do te j pory n ie  stw ierd zon o  za­
k ażen ia  u osób u ży w a ją cy ch  tych  sam ych  to ­
a let, ła z ien ek , ubrań, przyborów  toa letow ych , 
z których  k o rzy sta ł chory na A ID S — a tak ie  
b a d a n ia  sk ru p u la tn ie  na św ie c ie  prow adzono  
i ob jęto  n im i 500 członk ów  rodzin  chorych na  
A ID S oraz uczn iów  m ieszk ających  w interna  
tach. Z akażen ie  szerzy się  w ięc  g łów n ie  dro­
gą  k on taktu  seksua lnego , przez zakażony  
sp rzęt i w  w y n ik u  p rzetaczan ia  zakażonej 
krw i. R yzyko zakażen ia  H IV w codziennych  
kon tak tach  z chorym  jest natom iast n ie w ie l­
kie.

—  A  w i ę c  c a ł k o w i t e  i z o l o w a n i e  c h o r y c h  l u ­
d z i  . w y r z u c a n i e  i c h  p o z a  n a w i a s  s p o ł e c z e ń s t w a  
to  p o  p r o s t u  p r z e j a w  b r a k u  h u m a n i t a r y z m u ? . . .

— ... w y n ik a ją ceg o  g łów n ie  z n iezn ajom oś­
ci rzeczy. T ak d zieje  się  n ieste ty  u nas. W w ie  
lu  krajach  św ia ta  ludzie chorzy, którzy m ają  
przecież praw o do życia jak w szy scy  inn i, ży ­
ją w  m iarę norm aln ie. S zczegó ln ie  w  okresach  
ustąp ien ia  o b ja w ó w  chorobow ych , co już m o ­
żna sp ow od ow ać lekam i. W racają do b lisk ich , 
do życia  — często  na dość długo.

—  U  n a s  z n a c z n a  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  u w a ­
ż a ,  ż e  c h o r y c h  n a j l e p i e j  „ z a b ić ,  p o d p a l i ć ,  z a ­
k o p a ć ” . B o  j e s t  t o  c h o r o b a  j a k i c h ś  „ o n y c h ” , 
ż c  „ n a s ”  o n a  n i e  s p o t k a .

R ozm aw ia łam  z chorym i na W olsk iej i 
n ie  m ogłam  przyjść  do sieb ie  po tychd 'u , i , re inogiam  przyjść  uu sieuu; lv t-n 

rozm ow ach. C h łopak izo low an y  tam  od p ię ­
ciu m ies ięcy  m ó w ił jak w ięzień : „k iedy b y ­
łem  na w o ln o śc i—”

— Ale u nas ludzie boją się chorych. Boją 
się, że zdesperowani I przerażeni nieuchronno 
ścią śmierci będą zarażać innych r«**»yślnie.

—  R ozum iem  ten  strach, bo to jest praw o., 
podobne. A le jeśli tak się  zdarzy, to m oim  
zdaniem , n ie  z desp eracji sp o w od ow an ej ch o­
robą. bo k ażd y  z chorych m a p rzec ież  nad zie­
ję, a le  z n ien a w iśc i do sp o łeczeń stw a , które  
ich  odrzuciło , pozbaw iło  'szans, odm ów iło  po
m ocy. ................................

__ N ie  sądzisz, ze „pracują sob ie na lo  tak
żc lekarze? Przecież zdarza się, że odmawiają 
pomocy chorym i nosicielom?

__ To są p r z y p a d k i  s p o r a d y c z n e ,  a le  n i e ­
ste ty  są. r rzeczyw iśc ie  jeśli chory raz i dru­
gi uprzedzając na przykład stom ato loga  o * 
jej chorobie zostan ie  w yp roszon y  * - 
czy  zbyty  b y le  c z y m .  t r . e e ,  r a z  się n.e pizj,

znJ L  A lb o  poradzi sob ie sam . K ropla k w a s u  
so lnego  na ząb... Czy lek arzow i w olno odm ó­
wić?

__ Jeśli jest odp ow ied n io  zabezp ieczony w
środki ochronne — nie. A.łe lek arz  jest ty lko  
człow iek iem . P oza tym  arty k u ł 104 kodeksu  
k arnego m ó w ią cy  o ob ow iązku  ud zielan ia  
pom ocy chorem u przew id uje  w  n iek tórych  
przypadkach zw o ln ien ie  z tego obow iązku . Na  
przykład  w tedy , gdy u d zie len ie  pom ocy n ara­
ża lekarza na n ieb ezp ieczeń stw o  u tra ty  życia, 

■czy na p ow ażn y  uszczerbek  na zdrow iu. _
_ Wasza etyka mówi jednak, żc zagrożenie

. chorobą zakaźną trzeba wpisać w  ryzyko za­
wodu i tym  samym nie zwalnia lekarza z obo 
wiązku?

— T alr ty lk o , że m oże n ie  p r z e w id z ia n o w te  
. dv  p ojaw ien ia  sie  tak iej choroby zakaźnej,

która w  przypadk u  zakażen ia  n ieuchronn ie  
prow adzi do śm ierci — p rzy n ajm n iej na ra­

j a  uw ażam , że granice tego obow iązku  w o -  
be^ ryzyk a k ażdy lek arz m usi w yznaczać  
sob ie sam . Z godnie z w ła sn y m  su m ieniem .

—  D zięk u je  za rozm ow ę.
Z  o s t a t n i e j  c h w i l i :

Ż ycie  na gorąco u zup ełn iło  szczeg ó ły  roz­
m ow y- Tuż P ° au toryzacji tek stu  okazało  się, 
że w  zw iązk u  z przep ełn ien iem , sn ec ja lis ty cz -  
ne ośrodk i (m .in. w a rszaw sk i) przesta ją  p rzy j­
m ow ać chorych na AIDS z terenu k.-ąju. 
C horzy będą w ięc  m usie li oozostafi na m ie j­
scu  _  w  szp ita lach  w o jew ó d zk i-h  i m iejsk ich .

T e o re ty z o w a n ie  na tem at. A ID S m am y za 
sobą — zaczynają  się  schodv...

R o ^ m a

i i  o 
nem  
s i . i j  
len i 
o b l i

B O G D . 
s k i e g o  t i  
w U dczen  
t e k i  T e s t  
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n i e j  n i e  
c o  d a l e j

PIOTR  
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koś uklat 
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by w o js l  
w  m iarę  
b yć szk  
łem  — ni 
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n y c h  ze 
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w  Ł o d z i ,  
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m o prze! 
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t y m  z a w  
c z y  t a l e n  
c u .

P. M.
ż a m ,  że  
t e g o  d o j i  
c z a s  re z i 
U k ł a d  b< 
s z c z ę ś c ie

B . K . 1
P a n  ż y c i  

P. M.
n i e  b y ł o  
Z e ty  L u t  
p y l e n i  

w y ł
K tP r y c h  

#  
t M. 
aj jest
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Ro zmawia Bogdan Kuncewicz
i  iotr M achalica pracuje w  zespole warszaw  skiego T eatru  Powszechnego. Jest s y ­
nem aktora I te n r jk a  M achalicy i często mówi się o nim „miody M achalica”. Dzi­
sia j aktor należy do najpopularniejszych aktorów , właściwie jeszcze młodego poko­
lenia. Jego charakterystyczną sylw etkę i głos znają wszyscy, którym  nie jest obce 
oblicze polskiego kina i teatru.

B O G D A N  K UNCEW ICZ: Do zaw odu a k to r ­
sk iego  trafi! Pan w  26 roku życia, po d oś­
w iadczen iach  fotografik a , pracow nika  b ib lio ­
tek i T eatru N arodow ego, gońca red akcji „K u­
riera  P o lsk ieg o ” czy sa n itar iu sza  w  izb ie w y ­
trzeźw ień . C zyli rozum iem , że po szkole  śred ­
n ie j nie m iał Pan sp recyzow an ych  p lanów , 
co dalej z sobą zrobić?

PIOTR M ACH A LIC A : N ie m ia iem . S zk cłę  
średnią  sk oń czy łem  dość późno — tak  się  ja ­
koś uk ładało , że prędzej sk ończyć  jej n ie  m o­
g łem . Po jej uk ończeniu , tak  jak nad każdym  
m łodym  cz łow iek iem , za istn ia ła  kon ieczn ość  
odbycia  zasadn iczej słu żb y  w o jsk o w ej. Z jed ­
nej strony  n ie  chcia łem  iść do w ojska, a łe  
żadna m ożliw ość  — także stu d ia  — w  m oim  
odczuciu  n ie  w chod ziły  w rachubę. A łe  z 
drugiej strony, skoro w ów czas nie m ia łem  
patentu  na życie, w ięc  n ie u p a try w a łem  żad ­
nej groźby czy n ieszczęścia  w odbyciu  słu ż ­
by w o jsk o w ej C h cia łem  jedyn ie , by było  to  
w  m iarę trudn e w ojsko, p o n iew a ż  m ia ła  to 
b yć szkoła  życia  i charakteru , to — m y śla ­
łem  — niech  będzie w p e łn y m  tego  s ło w a  zn a­
czen iu . Jednak  pc rozm ow ach  przep row ad zo­
nych  ze  znajom ym i, za istn ia ła  m ożliw ość  p ó j­
śc ia  do szk o ły  ak tiw sk iej. N ie  zw lek a ją c  p o ­
jech a łem  na k o n su ltacje  do szk o ły  tea tra ln ej  
W Łodzi, gdzie  pow ied zian o  mi. że abso lu tn ie , 
w  ż a d n y m  w y p a d k u ,  n ie ... ISTie p r z e j ą ł e m  s ię  
j e d n a k  t ą  o p in io , p o t r a k to w a łe m  ją  ja k o  
g łu p o tę  i b r a k  k o m p e te n c j i .  P o s z e d łe m  do  
w a rsza w sk iej szk o ły  tea tra ln ej na kon su ltację , 
gdzie p o w ied zian o  m i, że m ogę zdaw ać m i­
m o przekroczonego lim itu  w iek u  —  m ia łem  
22 lata. P oszed łem  na egzam in y  i... zdałem .

B. K. Nie sądzi Pan, że jeżeli pierwszy kon­
tak t z tym  zawodem nie jest świadom ą pra- 
'f* twórczą — tzn. człowiek nie potrafi spre- 
« k ° |VaC« svYoich Poglądów — w aha się..., do

0 y trafił przypadkowo, wówczas jest to 
egzystencja uniem ożliwiająca przebieg tego 
Pierwszego — chyba w  tym  zawodzie najważ 
mejszego, okresu, który kształtuje późniejsze­
go aktora?

P- M. To są indyw idualne problem y każde­
go, kto w ten zawód wchodzi. Droga a r ty ­
styczna każdego ak to ra  jest inna, każdy w al- 
CZY z innymi problem am i. Nie potrafię po­
siedzieć  na czym w aktorstw ie polega szczę­
ście, stosunek do zawodu — jak chce się go 
uprawiać, ta len t czy wielkość osobowości, 
gdyż są to pojęcia bardzo relatyw ne.
• .®‘. bobrze, ale chyba jakiś schemat
istnieje. Pańscy koledzy twierdzą, żc praca w 
tym  zawadzie jest m niej ważna niż szczęście 
ezy talent. Ponoć praca jest na szarym  koń­
cu.

P. M. Nie zgadzam się z tą  opinią. U w a­
żam, że głównie decyduje praca. Jeżeli do 
tego dojdzie jeszcze ta len t i szczęście, wów­
czas rezu ltat może być bardzo ciekawy.
U kład bez p racy  — z sa m y m  ta len tem  ’ i 
szczęściem  m a „krótkie n o g i”.

B. K. Ponoć w  izbie w ytrzeźw ień uczył się 
“ au życia...?

P- M. N ie ste ty , dram at p o lega  na tym , że 
zm by ło  to ,m oje zdanie. K o leżanka z „G a- 

L u b u sk iej” źle m nie zrozum iała ... Ż ycia  
i ^ ,  em  s ię  w szęd zie . O czyw iśc ie , praca w  
Ictórv 'i? ^ rZe5'v 'e”  m i s Poro dośw iadczeń , 

jj gdzie  in d ziej b ym  n ie  zdobył.
«nic ^ak Pan sądzi, co decyduje o pozio-
»«tr»„,rofes-’onanzm u aktora, czy szkoła jest p *£bna?
taj T rudno m i p o w ied zieć , że  szk o ła  tu -  

potrzebna, czy też  w e jśc ie  w  tea tr

rO T . TADEUSZ WYSZYŃSKI

inną drogą — a po la tach  zdanie egzam inu  
ek stern isty czn eg o  — m oże lep iej zaow oco­
w ać. M yślę, że każda z tych dróg jest s łu sz ­
na jeżeli doprow adzi do e fek tu . N a jw a żn ie j­
sze są chęci. A le  z ko lei w  szk o le  tea tra ln ej  
sp otyka  się  ludzi, k tórzy  bardzo dużo zrobili 
w  ty m  zaw odzie, są w y b itn y m i oso b o w o śc ia ­
m i — i w  rezu ltacie  k szta łtu ją  nasz pogląd o 
ty m  co ch cem y robić, w ięc  szkoła  też  jest p o ­
trzebna.

B. K. Zadałem to pytanie w związku z 
brakiem  indywidualności, których po wojnie 
szkoła teatra lna  nie zdołała ukształtować. 
Niosła jedynie idee, jak zresztą cała nasza 
edukacja o równości społecznej. Z kolei do­
świadczenia życiowe kształtu ją inne wzorce.

P. M. Sądzi pan, że braku je w  naszym  a k ­
to rstw ie  in d y w id u a ln ości?

B. K. A czy Pan widzi tych leaderów?
P. M. A le  to się  b ierze  z czego innego. 

P rzyczyna  tk w i w  n aszych  czasach , w  sy tu ­
acji, gdzie  n ie  fu n k cjo n u je  p o jec ie  „gw iazda”, 
co w  rezu lta c ie  tw orzy  bardzo z ły  obraz t e ­
go zaw odu . To praw da, przed w ojn ą  b y ły  
„ gw iazdy” film o w e, a  po w ojn ie  m am y jed y ­
n ie  w y b itn y ch  aktorów .

B. K. No właśnie, sam Pan widzi. Niektórym 
jedynie udało się przedostać przez tę  siatkę 
równości społecznej, spychania w dół. Ale 
brakuje nam  Cybulskich.

P. M. N a to, że C yb u lsk i b y ł w sp a n ia ły  — 
w ręcz g en ia ln y  w  ty m  co robił, w p ły w a ł 
czas, w  k tórym  żył.

B. K. Byl nosicielem idei, trochę sprzecz­
nych z zachowaniem społecznym. Może dzi­
s ia j tak ie j sprzeczności należałoby upatryw ać 
w romantyzmie, który rzuciłby wyzwanie sile 
i przemocy?

P. M. P rzec ież  w szy scy  m am y w  sob ie  odro­
b in ę  rom antyzm u — jedn i w ięce j, in n i m niej. 
A le  c iężk o  s ię  urom an tyczn iać  w  d zisiejszych  
czasach  — przecież  to  g w a ra n tu je  k lęsk ę . 
T rzeba w a lczy ć , b y  przetrw ać. Z łości m nie,

że tak jest, a le  m uszę s ię  z ty m  godzić, b y  d o ­
rów nać kroku rzeczy w isto śc i. W latach  p ięć- 
dziesiatyr.h czy  sześćd ziesią ty ch  m ożna było  
b y ć  jeszcze n o sic ie lem  idei rom antvcznej, b o ­
w iem  inaczej w y g lą d a ł tea tr  — zaw ód. K ole-  
dźy przem ieszczali się  po ca łej P o lsce  — 
w zdłuż i w szerz i nie m iało  to znaczen ia . Bez 
różnicy b y ło  czy się  jest w  du żym  czv  m a ­
łym  ośrodku. W szędzie m ożna było  grać, 
w szęd zie  by li reżyserzy  i m ożliw ości tw órcze! 
A teraz w y jech a ć  na prow incję , do m ałego  
m iasteczka  i grać — to jest dram at. Z ycie  a r ­
ty sty  w  tych  m iastach jest bardzo trudne, p o ­
m y sły  tra fia ją  w  pu stk ę. W eźm y chociażby  
Z ieloną G órę, teatr w ty m  m ieście  w  latach  
p ięćd ziesią tych  czy  sześćd ziesią ty ch  b y l p o­
tężn y  — a teraz...

B. K. Jest Pan synem aktora Henryka M a­
chalicy, lecz niewiele elementów z profesjo­
nalizmu Pańskiego ojca można dostrzec w 
Panu. Rozumiem, że nie czerpie Pan wzo­
rów  z innych?

P. M. Trudno m i gen era lizo w a ć , p on iew aż  
z ojcem  jesteśm y  zu p ełn ie  inn i. A le  z p ew n o ś­
cią  jak iś czyn n ik  przen iósł s ię  z n iego na  
m nie, choćby  d latego , że  ca łe  la ta  w sp ó ln ie  z 
braćm i w y ch o w y w a liśm y  się  b lisk o  tea tru . W  
dom u zaw sze  dużo m ów iło  się  o teatrze. J e ­
dno, co n a  p ew n o  z o jca  b ierzem y, to  stosun ek  
do tego  zaw odu. On straszn ie  p o w a żn ie  tra ­
k tu je  ak torstw o.

B. K. Zauważyłem, że aktorzy polscy wzo­
ru jąc się na kimś, sięgają do wzoru buntow ­
nika — typu Jam es Dean, Brando czy nawet 
Cybulski. Z czego to wynika?

P. M. Ja też  zau w a ży łem , że szczeg ó ln ie  lu ­
dzie m łodzi sięg a ją  do tych  w zorów , m oże d la ­
tego, że ci lud zie  robią na nas ogrom ne w r a ­
żen ie  sw y m  n iek o n w en cjo n a ln y m  film o w y m  
p o stęp ow an iem . N a m nie ogrom ne w rażen ie  
za w sze  robił R obert D e N iro. To fa scy n u ją ­
ca osob ow ość — jego  k reacje  są w y b itn e.

B. K. Pańscy koledzy uw-ażają, że jest Pan 
aktorem  obdarzonym w ybitną intuicją, która 
pozwala tworzyć ciekawe zgodnie z Pana 
predyspozycjami psychofizycznymi. Czy rola 
s ra n a  wiele razy dużo Pana kosztuje?

r>. M. To za leży  od zadania  ja k ie  m uszą p o ­
konać. D ochod zenie  w  ty m  zaw odzie  do te ­
go, ci rob im y jest straszn ie  in d y w id u a ln e  i  
in tym n e. C zęsto n ie  p o tra fim y  p o w ied z ieć  na 
czym  to polega, p rzy n ajm n iej ja n ie  p otrą - ' 
fię , e fek t zam yka się  d la m nie  n a  etap ie, że 
tak , a n ie  inaczej s ię  stało.

B. K. Powszechnie tw ierdzi się, żc P ań ­
ską najdojrzalszą rolą jest ksiądz W awrzyniak 
z „Najdłuższej wojny nowoczesnej Europy” 
W czym tkw i siła te j postaci?

P. M. P ozosta ł ty lk o  sen ty m en t. B y łem  na 
trzecim  roku szk o ły  tea tra ln ej — b y ł to m ój 
pierw szy , du ży  film . P am iętam , m ia łem  w 
ty m  obrazie dość trudne zadanie, ponieważ 
gra łem  cz łow iek a  bardzo m łodego, w  wieku
16 lat. a potem  starca  w w iek u  70 lat. Efekt 
p olega ł tu taj na czy sty m  in tu icy jn y m  w arsz­
tac ie . P onadto reżyser znak om icie  artykuło­
w ał to, co ode m nie chce.

B. K. Mnie najbardziej do gustu przypadła 
Pańska kreacja w „Ceremonii pogrzebowej"—

P. M. To bardzo m ile , że Panu ten  film się 
podobał. Podczas pracy nad tą rolą m iałem 
bardzo m ieszan e  uczucia , gd y  zobaczy łem  go­
to w y  film  uczucia  m oje się  n ie zmieniły. A 
dzisiaj w sp a n ia le  w spom inam  tę  pracę. B o ­
h a ter  jest bardzo b lisk i m ojej osob ow ości. 
B ył trochę pogu b iony  w życiu , n ie  bardzo  
w ied zia ł jak postąp ić  w  różnych sytu acjach . 
To bardzo b lisk a  nr osoba.

B. K. Czy sam zawód rrlitrwki sufluia 
Pańskie aspiracje, co takiego pięknego jest w 
tym  zawodzie?

P. M. N o cóż, nie trzeba  w sta w a ć  w cześn ie  
rano do pracy. A pow ażn ie , jest to bardzo  
piękn y, a zarazem  c iek aw y zaw ód , b ezu sta n ­
nie poznajem y c iek a w y ch , m niej c iek a w y ch , 
fa jn ych , m niej fa jnych  ludzi. G dybym  m y ­
śla ł w  inn ych  k ategoriach  o a k torstw ie , to  
daw no b y m  z n iego  zrezygnow ał.

B. K. Czy aktorstw o Pana zmieniło?
P. M. Nie sądzę, bym bardzo się zmienił. 

B yć może cechy z ia t szkolnych poszły w zu­
pełnie inną stronę. Gdy zdałem egzaminy 
w stępne do szkoły teatralnej, przekonałem  
się, że na coś mnie stać, czułem się dowartoś­
ciowany. I tak  jest cały czas, odkryłem  sie­
bie na nowo. Brakowało mi w dzieciństwie 
kogoś, kto by mógł mi powiedzieć, na ile 
mnie stać.
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s n f ^ ż e b y 1 k u p i f  k a w a łc^ ^ ęd zon k i." '^ !^  trzeba "'tak^^uśm iecbaćs^ę.
do prezesa albo sekretarza, żeby załatw ić asygnatę, bo Polm ozbyt sam 
się naprasza, mało tego, oferuje bonifikaty, dostawę do donn; . Bog 
wie co j szcze. Tylko te ceny!

Okazuie sie jednak, że można w tym  kraju kupić coś taniego Oto 
spółka w której udziałowcem  b*ł Polski Związek Żeglarski, nabyła 
drogą kupna, kam ienicę w Warszawie, za kw otę (uwaga.) trzech m i­
lionów złotych z m ałym  okładem . To się nazyw a szczęście... Jestei 
pewien, że w tej transakcji nie m iał absolutnie żadnego znaczenia 
fakt, że prezesem  PZ 2 był ostatni I sekretarz PZPR-

W arszawski COS, kupując niedawno ośrodek pięciobojowy w Drzon 
kowte również nie zapłacił fortuny. Dziś jednak najchętniej pozbyłby 
ste ćbyba tego szczęścia. Okazuje, się że M ajewskiem u, Antonowiczo­
wi i spółce łatw iej było wybudować ośrodek m z ich następcom go 
utrzymać Dziś prawda jest taka, że Drzonków lekko się sypie. W y­
brałem  się tam w minioną sobotę w tow arzystw ie kolegi, m ieszkają­
cego dość daleko stąd. I przyznam, że im  dłużej chodziliśm y po osrod 
ku tvm  bardziej się wstydziłem . Korty tenisow e są w stanie woł J - 
cvm  o pom stę do nieba. Inne obiekty wołają z kolei o remont, - c -  
wsTąd bije szarość i smutek. A przcciez właśnie podczas week  
ośrodek powinien tętnić życiem .

:.e- 
kendu

Co przeciętnem u zielonogórzaninowi z tego. żc ma pod bokiem  Drzon 
ków? Przy mądrej polityce gospodarzy, ośrodek mógłby stanowić za 
piecze rekreacyjne miasta. Mój kolega, człek praktyczny, miał prostą 
receptę na obudzenie molocha Przejażdżki konne, wynajm ow anie kor 
tów, basenów, zarybionych staw ów. Sieć m ałej gastronomii, zaplecze 
hotelowe (już przecież istniejące), regularna linia autobusowa z Zie­
lonej Góry...

N ie  przekonują m nie argum enty, (którymi niegdyś operowali gos­
podarze Drzonkowa), iż ludzie zadepczą ośrodek. A więc co, ma to 
być pomnik, który pokazuje’ się odwiedzającym  Zieloną Górę zagra­
nicznym- delegacjom?

Nie tw ierdzę, że z Drzonkowa trzeba przegonić sportowców. Ostate­
cznie pięcioboistów mamy w tym  kraju nie więcej niż kilkudziesię­
ciu... W ubiegłych latach zdarzało mi się og’ądać w Drzonkowie i ta­
kie obrazki' przed furtką kłębiły się tłum y młodzieży, a w basenie 
moczyło kilku sportowi ów. Każdy w ie że ci/ieci mamy w tym  k’ j i  
trochę krzywe. 1 ż<- nic mądrzejszego od pływania na to nie w ym y­
ślono. Chciałbym nieśmiało zapytać, gdzie się zielonogórskie dzieci ma 
ją kąpać? Piękny akwen w Ochli zamiast zagospodarować, oddano 
wędkarzom. Jakby miało to uratować nam rynek rybny... Podobno 
przed wojną było w Zielonej Górze około dziesięciu odkrytych base­
nów. 1 komu to przeszkadzało7

Wracając do Drzonkowa. Dziś ani budżet m iejski ani wojewódzki 
nie jest w stanie molocha utrzymać. Również COS nie pali się do dal 
szego prowadzenia tego interesu. Mnie jest serdecznie obojętne, kto 
będzie gospodarzem, właścicielem , dzierżawcą czy ajentem  Drzonkowa. 
Byle ośrodek służył m ieszkańcom  Zielonej Góry i okolic. Postawiono 
go bowiem za duże pieniądze. I nie jest dziś ważne, czy były to środ 
ki centralne czy z regionu. W końcu kasa jest wspólna. Jeśli w ięc nie 
wybudowano basenów, kortów, sal sportowych w m ieście, ale w łaś­
nie Drzonków, niech ludzie coś z tego ma ją...

M1ECZ YSŁAW WIĘCK O WICZ
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W prost trudno uwierzyć, co za towarzy­
stwo zebrało się w ten pierwszy kwietm o 
w y wieczór przy naszym  stole. Stało się 
jakoś tak, że w pewnej chw ili w naj- 

< irmniejszym kącie pokoju zobaczyłem gościa ŵ 
czerwonej koszuli i skórzanych oficerkach któ­
rego wcześniej jakby tu nic było. Siedzi broda­
ty i dziki, z ciemności tylko oko św ieci dziwnym  
blaskiem, jaki pojawia się w moim zwierciadla­
nym odbiciu po drugiej flaszce. Ależ tak... po­
znałem go ... G r i s z k a. Na piersi w ielk i mo­
siężny krzyż, w dołni slakan z uzbeckim portwei 
nem po 3 ruble 33 kopiejek.

— Sława Isusu Christu — m ówię z pokorą, a 
starzec łaskaw ie kiwa mi głową, bezgłośnie pi zy 
żywa do siebie przenikliwym  błyskiem  oka po­
daje szkalnkę.

— P'ju za 1110u o druga, pofiwiźuika polskagJ), 
Mirolta — w ychylam y do dna.

_ Wiżu lia tiele twajom  rany w ielikija, sum
loj s t a  lic e  — m ówię mu, patrząc na krw aw y  
ccz;dót rozwalony z jusupowskiego nagana.

_ Mnogymi lio skorbiami podohajet nam wni-
ti w carstwo uiebiesnojc.

Wypił, potoczył jednym gorejącym  okiem i na 
gle jakby go grom poraził. Siedzi i patrzy osłu 
p !ały na łysego gościa, piszącego cos na zapu­
szczonym papierze po chłodno wędzonym śledziu, 
może rozkaz likwidacji jakiegoś chutoru, a może 
wyrok na carskie dzieci. W końcu pociągnął 
wielki łyk z butelki, zerwał się i wyciągając w  
kierunku łysego palce zagięte jak szpony w ysy­
czał złowieszczym  szeptem:

_ Ty... uraiiosz... biezgadiiuju, biszłicpotuuju
naprasnuju... sm icrfju!

Zapadła straszna cisza, którą przerwało w ej­
ście pięknej dam y spowitej w mokry całun. Zmę 
tniale oko starca błysnęło nowym  ogniwem . To 
księżna Tarakanowa raczyła w gości. Cala po­
kryta glonami, ale nadal, mimo widocznych 
oznak rozkładu, wściekle pociągająca. Już do 
niej idzie, już I-ala Cziornaja z kapelą Lowa- 
rów śle im cygański romans, już srebrzą się 
dzwonki trojek...

Zostałem sam. ale tylko na chwilę, zaraz przy­
siadł się jakiś grubas, wyciągnął łapę i mowi: 
Potiomkin. W ypiliśmy po szklance białej, gruby 
wydostał z kieszeni garść brylantów, Rozsypał 
je na ceracie między petami biełomorów i re­
sztkami kurcząt tabaka, bawi się nimi, przesy­
puje. Opowiedział jakąś zawikłaną historią: zbu 
dowal, zdaje się, kilka kołchozów, to siQ zaczęło 
sypać, trzeba było fałszować statystyki, w końcu 
rajkom go wylał. N iew iele z tego m ogłem  zrazi’

mieć, bo obok spierali się głośno dwaj pijai-y w 
mundurach, z których jeden okazał się Orłem  
Północy. Heraklesem Rosyjskim, kniaziem  ita-
Hańskim i nieśm iertelnym  bohaterem geneialis- umiuiurtaum. łjui k̂icj tezy
cimusem Suworowem . a drugi W isilijem Iwano- Turgieniewa, jakoby na wsi rosyjskiej nie w y- 
~ . n . ... . Urtłnnvn nalzz.o'O nawet łapki na myszv Pm :o -n nrn-wiczem Czapajewem z P ię tk a  i ta^zanKą.

Na hc-noiOA-yai miejscu przy stole zasiadł mu- 
L'/ * z. ' J: ”. jkieJ ku borni stai .>dubskiei gminy, 
jjg o rie w sk ie j p a rafii - DauUll i.-Uippy
ny  na wieki konstrukt-r rosyjskiego aparatu .do 
bimbrowania. żyw e zaprzeczenie gorzkiej tezy 
Turgieniewa, jakoby na wsi rosyjskiej nic w y- 
nal:z'o '-o nawet łapki na myray, Pp je,.o pra-

— Kiedy wchodzisz do miasta tłum aczył z 
pijackim uporem Suworow — wszystko twoje. 
Zdobycz rzecz św ięta. Wchodź do miasta, rżnij 
wręga na ulicach, konnica rąbie; nie chodź do 
domów, bij na placach, staw iaj wartę...

Dzielny Czapajew m iał trudności z wyłożeniem  
sw ojej strategii, w ięc żłopał raz za rażeni po sta 
kanie, czekając aż się w głowie przejaśni. P iei f.a 
polew ał niestrudzenie z chłodnicy mnxima. W 
końcu kom andam i zaczął coś tłnmaczyc, p-"--

Korespondencja
z

M o s k w y

Baj, baj R a sp u t in

MIROSŁAW KULEBA
kładając na stole ogórki oznaczające krasnoar- 
m iejskie związki taktyczne, opowiadał, że wtedy  
m y poszli do ataku, i jak my im dali... jak 
dali...uch! —na odlew trzasnął P ie fk ę  między 
oczy, na szczęście szablę zostawił w przedpoko­
ju, więc chłopak przeżył, dzięki czemu później 
miał m ożliwość ulec niesłusznym  represjom, bez 
im iennej śm ierci na Kołym ie, pośmiertnej reha 
bilitacji i przywróceniu w szeregi partii. Nagle 
siw y pogromca Europy dostrzegł mnie, podszedł 
ze szklanką wódki i nie odstąpił, dopóki nie wy 
piłem  w szystkiego do dna. co uczyniłem  z przy­
krością. pamiętając mu rzeź Pragi.

wicy siedzisł skromnie sraf Smirnoff" któicgo  
nazwisko i herby pochodzą od pewnego ^ n „ nJ u 
czy i ej wódki, produkowanego na emigracji. FcF 
niiw aż zabrakło już krystalicznego Smirnoffa, 
Filip oy-z za iurzał' o i czasu :lo czasu wielką  
cho łilę w m etalowej konwi na mleko gdz;e bu­
zow ali brasa nastawiona na najtańszych kar­
melkami , Kłastiena" z Woronaż^kiej^ Fai^ryki Cu- 
kierków. K -rlk wy cukier został już dawno prze 
pQdżO’y na całej nieobjętej ziemi rosyjskiej, od 
Dik-o-nu na polarnej oustyni Neńców po Na- 
ch?(i-'ę na ojcowiźnie r.Tdehejcó»v i f'd bałtyckich  
nurtów na ziemiach B • 'tów sambijskichi. ł>̂  
ki Uelen na plemiennym terytorium

Z aaz.ł) się robić tłumnie i głośno. 
g l-.n  już ogarnąć całości, w szystko ^ . v, ; n • »
1 ,, p zeJ oczami ! ^ Ł i va^ io " S la w ila  dwoma 
03lUmX‘akom*c=n'u»:.‘a 1*3 wkę. p:;cl S t O l e i l l  pełzał 
■ju rod iwy w łańcuchach, jacyś d /ygiei śpiewali 
smę r.e romanse. Grigorij brał się za bary z Joa 
nrg.‘:n K.-onsztr.^zkim... Nagle wkroczyli kronszta 
dcy m arynirze. ustaw ili pod ścianą wszystkich  
k misarzy 'łysy gdzieś zniknął), ale przeminęli 
z wiatrem, którym  dmuchał październik po w y­
ślizganych szynach giser-i

W okoUey telewizora z-cząl się u owy tum ult, 
wśród m atierkow usłyszałem  postępowe hasła, 
zaczerwieniły się sztandary, nieogoleni Caceci w  
rob itn czych bluzach pokładli się na podłodze 1 
zaczęli konsumować wino z piwnic Pałacu Zi­
mowego które, jsk doniosła prasa, uległy w łaś­
nie wraz z kobiecym batalionem śm ierci pogro­
mowi ze strony zbuntowanego pułku paw łow skie  
go. Pośród tego bałaganu biegali wym achując  
w ielkim i mauzerami inni nieogoleni i niewyspa  
ni towarzysze w skórzanych kurtkach, ale nic 
to nie pomogło i wszyscy zniknęli, kiedy z ko­
rytarza* pojaw ili się nowi goście, w eleganckich  
szynelach z pagonami i trójkolorowym i szew ro- 
nami na rękawach, pijący wyłącznie za cara. 
Boga i Rossiję. Niejaki Roszczyn pił na umoi 
woatrując się w zdjęcie obyw atelki Je.cat-Łrmy 
Dm itriewny Sm okownikowej. A leksiej Turbin 
zasiadł do flaszki z Grigorijem M elechowem a 
Wołodia Wysocki w oficerskim  mundurze 111 suto 
ni towarzysze w skórzanych kartkach, ale mc

Ta biała kobyla, leżąca na kanapie i wyciąga  
jaca agonalnie kopyta uświadom iła mi. że trzeba 
się pożegnać. Każdy, kto zasiada z Rosjaninem  
do butelki powinien wiedzieć, na co się porywa. 
Trzeciego dnia, kiedy wasz towarzysz będzie na 
etapie śpiewów o niedoli jamszczika, do was 
przyjdzie biała kobyła A potem jeszcze pięcdni 
będziecie czuli się lak. jskby was kopnęła pro­
sto między oczy.

■  B l f l K I G B l B B I B i a B B B B t a i U B K B B i B S E O a B B
i n s i a i a t i B  a a  «  o  ■ o  a  ® a  a  a  a  » *



i B s a a a a i a i s g ^ f i B a i i g s a s B a a s B B H a G s a B a a s H C J s g s B a a B B H s s B s s s g a B S E a s s s '

)vzon
ić za 
rostą 

kor 
lecze 
Zie-

IC Z

K rzy żó w k a  n r  13

’
2 3 4H5r 6

r r r 7

8 r r
r r r 9

V i r
n r 11 12 73

% 75 76 17 r r rH r 18r r r rr r 20

hi r r ri H22

Rysunek — zagadka
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Pół żartem.
POZIOMO: 1) obejście  na  planszy, p achnące  m okką, 7) dostać je, to  żadna 
przy jem ność, 8) jeśli n ie w y trzy m u je  — nie odpow iada, i?) słońce, n iew in­
ność i skrom ność. 10) m a tem aty czn e  k lusk i, 11) k rew ny z kością, 14) klacz 
z papugą, 18) obiegow y Ł okie tek . 19) sk o ru p iak  w łóżeczku, 20) w ypiło  by 
sii*. 21) k an to r z te k tu ry , 22) ta jem n icza  w ędka na konie.
PIONOWO: 1) m istrzyn i w p odrzu tach , 2) nasz w śród przeciw ników , 3) lek ­
to r ale n ie p re legen t. 4) papugow aty  k rzew  ozdobny. 5) grzyb, k tó ry  opę- 
tu je , (i) z dy rdum  w głow ie, 12) groźna dw oinka z kucharzem , 13) przeciw - 
w ojskow y p ierw iastek . I?) po rozw iązaniu  PZPR. 16) w ierzba strasząca 
lu d 'i ,  17) łączy  m yśliw ego z księdzem . „B eN ”

I R o z w ią z a n ie -  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia  
l( i .01.1990 1. jSia k o p e r c i e  n a l e i v  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k c u j ż ó w k i ) .  W .śród  
a u t o r ó w  p r j iw ic M o w y c h  r .. /.w ii|z f ir i n « lo su .|< -m j«  n a g r o d y .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  z  n r - i i  1 0

wlara- nitaika’ lEsl:a’ Adrian, alians.

r i r Ł toka„ Ł ma“ ' narw£i- roujM- ki;ba5a' “ ■1 10-
WieS'aW P5iCWiCI * Zk':e,U'i moina

P
_nas?.eS° w ojew ództw a, ongiś stolica

. u S u i a n y  Kmiecia 11C
sto i siedzibą jakiego zakonu jest klasztor?

R o z w ią z a n ie  R y s u n k u  — Z a g a d k i z nr 10/ So. P r a w id ło w a  o d p o w ie d ź :  B ro d y .
Nagrodę wylosowała A g n ie s z k a  C ich a  z  G o r z o w a  W lk p . N a g r o d ę  m o żn a  

o d e a iu c  w  r e d a k c j i .

W czesnym rankiem , w środę 20 września 
1989 na w arszaw skim  lotnisku wylą­
dował Boening 767 z Nowego Jorku. Na 

pokładzie samolotu znajdował się Robert De 
Miro. Dziennikarze i osoby zainteresowane z 
olbrzym ią ciekawością czekały na przybycie 
gwiazdora. Jak  wygląda Dc NTiro? Czy jest 
podobny do któregoś ze swych bohaterów? 
Za kogo będzie przebrany? Czy go poznamy? 
T akie  p ytan ia  zad aw ało  sob ie w ie le  osób. 
N a w et p o w sta ła  anegdotk a , że jeden z re­
porterów  te lew izy jn y ch  rejestru jących  przy­
jazd aktora film o w a ł k o goś . inn ego , gdy  
m u pow iedziano , że to n ie jest R obert De  
N iro, b y l zdziw ion y  i pow iedzia ł: „Przecież 
ten  człowiek nie wygląda na gwiazdora!” 
R obert De N iro za sk oczy ł w szy stk ich , gdy  
p o ja w ił się  w  drzw iach  sam olotu: n iepozor­
ny, średn iego  w zrostu , krótko ostrzyżony, w  
zw y k łe j czarnej skórzanej k u rtce — „norm a­
ln y  człow iek". N ic z „gw iazd y”, nic z „ w ie l­
k ie g o  św iata".

A rtystę  poznałem  u L echa W ałęsy , m ia ­
łem  m ożliw ość  u czestn iczen ia  w  roz­
m ow ie  aktora  z przew od n iczącym  „So­

lid a rn o śc i”, a za drzw iam i gab in etu  W ałęsy  
czek a ły  tłu m y  dzien nikarzy  i fo toreporterów , 
w p row ad zając  ogólne zam ieszan ie. G dy w  
g a b in ec ie  W ałęsy  zaproponow ałem  aktorow i 

■ w y w ia d , sąd ziłem , że odm ów i, bo np. jest  
zm ęczon y. Jednak  bardzo ch ętn ie  zgodził się  
na rozm ow ę. W gab in ec ie  p rzew od niczącego  
„Solidarności'’ n ie  m og łem  rozm aw iać, bo­
w ie m  b y ł to czw artek  — a w ięc  dzień  k o n ­
fe re n c ji p rasow ej. W ied zia łem  też, że po w y j­
śc iu  z gab in etu  rzucą się  na nas t łu m y  d z ien ­
n ik arzy  i fo torep orterów . P o p so silem  w ięc  o 
u d o stęp n ien ie  m i gabin etu  sekretarza  W ałę- 
•' K rzyszto fa  P uszą , k tó ry  bez ch w ili na­

m ysłu  zgodził się , pom im o, że przyjm ow ał  
u sieb ie  jeszcze d e legację  d y p lom atów  S in ­
gapuru.

Z goda na w y w ia d  zaskoczyła  zarów n o  
P olań sk iego  jak i D orosiew icza , k a n a ­
d y jsk ieg o  p rzyjacie la  aktora. G dy u s ie ­

d liśm y w y g o d n ie  , g o tow i do rozm ow y, D o-  
rosiew icz  podszed ł i spytał: „Czy rzeczywiś­
cie chcesz odpowiadać na le pytania, prze­
cież nie musisz?” Bardzo chętnie porozma­
wiam, tylko przynieś mi coś do picia” — od­
pow iedzią  De N iro.

AA- •moje spółki□nie
z R. De Nliro

BOGDAN KUNCEWICZ
W rozm ow ie gw iazdor n ie  jest ga d a tliw y , 

ale  ud ziela  k on kretn ych  odpow iedzi. Lubi 
pytać, słuchać i ob serw u je  inn ych , dużo g e ­
sty k u lu je , ch arak terystyczn ie  drapie się  po 
g ło w ie  i często  m ruży  oczy w  szczerym  pół­
uśm iechu . Ma w  sob ie  coś, co dodaje  Uroku 
rozm ow ie i czego się  n ie  zapom ina. To było  
n ie ty p o w e  sp otkan ie , zw łaszcza, że na zacho­
dzie k o n sek w en tn ie  un ika spotkań  z ludźm i 
dla  których  sta ł się ido lem  — z d z ien n ik a ­
rzam i czy  fotoreporteram i, m im o, że w y d a w ­
cy są sk łon n i zap łacić  n a w et za najkrótszą

• • B B B a s a a f i a a a i f i s f i e B B i i s a i B f l a B B f l B f i a s i s a i ś i s i

rozm ow ę ty sią ce  do larów . Na zachodzie sw o ­
je kon takty  z prasą ogranicza jedyn ie  do 
udziału  w  o ficja ln ych  kon feren cjach  praso­
w y ch  z okazji p rem ier k o le jn y ch  film ów . 
P rzez osta tn ie  15 lat u d zie lił chyba dw óch  
krótk ich  w y w ia d ó w .

Na pryw atnym  przyjęciu wydawanym 
przez biznesmena Jana Zyblera (w jego dwo­
rku  w Jabłonnej), gdzie zebrała się śm ietan­
ka reprezentująca polskie środowiska arty s­
tyczne, De Niro wyraził gotowość w ystąpie­
nia w polskim filmie za połowę swojego nor­
malnego honorarium  tj. 3,5 miliona dolarów. 
F akt godny odn otow an ia , bow iem  na Z acho­
dzie artysta  w ie le  propozycji odrzuca, scen a ­
riusz m u si go  nap raw dę za in teresow ać.

Z a stan aw iające  jest n ie ty p o w e p o stęp o w a ­
n ie  w  P olsce „człow iek a  o stu tw a rza ch ”. 
Nie stosował żadnych sztuczek z przebiera­
niem się, był w m iarę dostępny, zapowie­
dział. że następnym  razem przywiezie do 
Połski swoje dzieci.

W sobotę 23 w rześn ia  artysta  udał się  do 
P aryża , gdzie  zam ierza ł sp ęd zić  noc, a 
następ nego  dnia o d lecia ł do N ow ego  

Jorku, gdzie w  p on ied zia łek  stan ą ł na p lan ie  
film ow ym .

Plotka g łosi, że w P aryżu  sp otkał się  z 
C atherine D en eu v e , która jast nim  za fa scy ­
now ana i tw ierd zi, że jest to jed y n y  aktor, z 
którym  m ia łab y  ochotę jeszcze zagrać. Nie­
dawno na ekrany polskich kin wszedł ob­
raz „Jacknifc”, znany pod niezbyt trafnym  
tytułem  „Szalony Ci którzy pam ięta­
ją słynnego „Taksówkarza” bę.lą mogli na 
podstawie tej produkcji przekonać się o skaii 
możliwości Roberta De Niro. 1 T m  nie ji-st 
najwyższego lotu. ale De Niro gra perfekcyj­
nie — ba. czy ktoś pam ięta. aby kiedyś źłe 
zasrał? P r w ie ż  to n iem o/T - e.
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Isto ta p racy  policji n iem al wszędzie jest jednakow a, chociaż w arunki 
organizacyjne i techniczne policyjnego „w arsz ta tu ” pracy byw ają bardzo 
różne. Sens swego zawodu policjanci widzą przede w szystkim  w ściganiu 
przestępców , ale n iełatw o być Jednocześnie stróżem  praw a i pogrom cą 
zbrodniarzy. Bywa, że nie da się tego pogodzić i w ybierać m ożna tylko po­
m iędzy w iększym  a m niejszym  złem. Problem ów  nie m ają ty lko filmowi 
bohaterow ie.

[ ak pisał R. Donnerstedt — czy tego chce- 
J  my czy nie, godzina policji i jej detekty- 

w ów wybija dzień w  dzień i noc w noc we 
w szystkich krajach, we wszystkich ustrojach. 
Dopóki istnieć będzie przestępczość zamachy na 
porządek publiczny, bezpieczeństwo powszechne 
czy indywidualne, naruszanie jakichkolwiek dóbr 
chronionych przez prawo, będzie taka albo inna 
policja, a m niem anie, że można się bez niej o- 
bejść jest iluzją.

Policja i jej praca bardzo tru:'.no podda,e się 
jednoznacznym osądom. Przyto •z~ne kiedyś przez 
am erykańskiego komentatora radi.o-aep. P. Har- 
vey'a przemyślenia o zawodzie p'1'.r.anta mają 
zapewne charakter uniwersalny. Warto niektóre 
z nich przypomnieć

Policjant często jest człowiekiem  najmniej po­
żądanym, niekiedy jednak najbardziej spośród 
ludzi potrzebnym. Bywa, że w mgnieniu^ oka 
musi podejmować decyzje na ocenę _ których 
sędziowie potrzebują później wielu m iesięcy • 
zdarza, się. że nie ma między nimi jeszcze w te­
dy zgody. Jeżeli policjant działa szybko — ry­
zykuje nadużycie władzy a gdy zwleka z rea­
kcją — może go czekać odpowiedzialność za nie­
dopełnienie obowiązków. Policjant uprzejmy jest 
zły bo spoufala się, nieuprzejm y doczeka sie 
opinii jeszcze gorszej, że jest chamem i bruta­
lem . Nie lepiej będzie z tym, który uderzeniem  
uprzedzi cios w niego skierowany. Gdyby n e 
zdążył zareagować — okaże się zw ykłą ofermą 
tchórzem.

Taki paradoksalny sposób formułowania ocen 
wobec policji nie jest odkryciem ostatnich lat. 
Już w 1900 r. szwajcarski pisarz, laureat nagro­
dy Nobla, G. Spitteller zauważył, że policjant 
nie może być ofiarą. Dla opinii publicznej ofia­
rą jest tylko ten, kto dostanie pałką, choćby

wcz:śn:ej rzucał brukowcami. Naw et więc wów  
czas, gdy w stanie zagrożenia społeczeństwo o- 
czekuje cd policji pomocy, to po jej uzyskaniu 
zwraca się przeciwko zarzucając jej brutalność. 
Jeszcze gorzej będzie, gdy policja zaniecha inter 

. wencji. Społeczeństwo można przyrównać do go­
spodarza, który dla ochrony swego dobytku nau­
czył psa gryźć i szczekać. Kiedy ten pies gryzie  
i szczeka — traktuje go kijem .

t clicja jest niew ątpliw ie społecznym feno­
menem. Jej znaczenie w zorganizowanych  
w państwa społeczeństwach zawsze było 

szczególne. W encyklopedii S. Orgelbranda z 1865 
można na jej temat wyczytać także i to. że słu 
sznie posiada nadzwyczajną władze i niejedno­
krotnie wolna jest od ograniczeń którym podlega 
władza sądowa, gdyż pomoc jaką niesie, prawie  
zawsze musi być niesiona szybko.

Wzmianki nt. funkcjonowania służb bozpieczeń 
stwa publicznego a więc policji spotyka się cd 
czasów starożytnych. Zadania dzisiejszej policji 
np. w Starożytnym  Rzymie w ykonywali kw e­
storzy. edylowie. likworzy, W Starożytnym  Egip 
cie powoływano kom isje śledcze, które dokonywa 
ły oględzin miejsca zdarzenia, zabezpieczały 
ślady, a nawet przeprowadzały czynności dowo­
dowe.

W początkach państwra polskiego zarówno o- 
chrona porządku publicznego jak i ściganie prze 
stępstw należało początkowo do panującego, któ­
ry zndanie to realizował przy pomocy swoich 
wojów. — Obowiązek pilnowania porządku i bez 
pieczeństwa ciążył na stróżach; początkowo była 
;o funkcja przechodnia, potem zatrudniano 
stróża stałego. Pojawił się więc prototyp dzisiej­
szego posterunkowego.

W wiekach X I i XII urząd ochrony bezpie­
czeństwa publicznego i wym iaru spraw iedliwo­

Nie wiem jaka sila nieczysta maczała w 
tym łapska, w  każdym razie przesmutny jest 
fakt, że do ośrodków władzy wciąż nie zali­
cza się kawiarni „Czytelnika” w  Warszawie. 
Proszą: wielkie zasługi w stanie wojennym, 
bliskie sąsiedztwo z sejmem senatem i urzę­
dem prezydenta, czynny telefon w. szatni, wy 
szukane i wielce ambitne towarzystwo ... 1 nic 
Nie składają tu wizyt prezydenci, premierzy 
ministrowie czy choćby biznesmeni ciurkiem 
odwiedzający Polskę. Ot, czasem wdepnie za­
chodni dziennikarz, ale raczej na k a w ę , a nin 
po to, żeby ekscytować się informacjami, ja­
kie przekazuje się od stolika do stolika, albo 
wielką strategią polityczną, gospodarczą i kul 
turalną, która rodzi się zaraz po zestawieniu 
kilku stolików.

W poniedziałek przed południem ktoś przy 
niósł wiadomość, że Balcerowicz jest skończo­
ny, bo dolar u Grobelnego skoczył o 500 zł. 
Przy stolicach z prawej strony zaczęto się 
więc zastanawiać, czy resort powinien objąć 
Kuczyński. A może raczej Bugaj, zamiast wy  
kłócać się z Michnikiem o przyszłość OKP, 
mógłby teraz wziąć finanse, nie dale] zaś jak 
za dwa miesiące, kiedy bezrobocie w  przemyś 
le stanie się problemem, do wicepremiero- 
wstwa i finansów dołączyłby jeszcze przemysł 
po Syryjczyku. „No pięknie — zachwycił się 
chudy, z nastroszonym wąsem  — i Ryszard 
wykończy „Gazetę Wyborczą” i Michnika po 
datkami”. Ale kiedy inna osobistość już mia­
ła się udać do szatni, żeby telefonicznie po­
wiadomić Bugaja o rychłej nominacji, zjawił 
się mały, czarny, w okularach i zziajany do­
niósł, że u Grobelnego dolar się chwieje i łada 
moment zacznie spadać. 1 tak oto jeszcze je­
dna szansa uzdrowienia gospodarki przelecia 
ła koło nosa.

W środę gabinet z „Czytelnika” zajmował  
się głównie środkami przekazu. Likwidacja 
RSW, w  porządku, tyle że za późno i za ła­

godnie; przemianowanie Polskiej Agencji Pra 
soiuej na Polską Agencję Telegraficzną, może 
być, jednak przydałby się w  niej asystent ko 
ścielny tu randze prałata; telewizyjne „Wia­
domości” nada l m a ru d n e , R e s zc zy ń s k i  się  z a ­
cina, lok mu spada za nisko... „Ale w  telewi 
zji jakby się poprawiło” — wyskoczył mały, 
czarny, w  okularach, ten,, co w  poniedziałek 
załamał wszystkich hiobową wieścią. I rozpę­
tało się istne piekło. „Drawicza trzeba u'u- 
mienić n a ty c h m ia s t,  choć b y liś m y  p r z y j a c i u  
m i" — o zn a jm ił jeg o m o ść  z  sygnetem ^ na pal­
cu. „On na nic nie reaguje, ogłuchł, oślepł, czy 
co?” — oburzyła się dama. „Zdjąć, zanim na

ne z Sejmu

ści spraw ował już funkcjonariusz wyspecjaiizo  
wany w tej działalno .ci — ,.tom es castri". Wr 
w^ln/ra tłum aczeniu był to ,.km ieć grodowy" 
Z czasem urząd ten przekształcił się w urzabr 
kasztelański, a le już niedługo potem f unk.-.e 
ścigania i karania złoczyńców zaczęły przejmo­
wać rady miejskie. Mimo postępującej profe­
sjonalizacji funkcji policyjnych pomimo tworze  
nia specjalistycznych urzędów (jak np. opraw­
cy w Małopolsce który miał ścigać łotrostwa). 
długo jeszcze funkcjonowały takie instytucje ;ak 
„ślad" czy ..krzyk" będący przejawem  uspołe­
cznionego „ścigania" czy może raczej odpowie­
dzialności zbiorowej społeczności zamieszkującej 
dany obszar za tolerowanie naruszeń prawa.

oncepcje policji nowoczesnej zrodziły si-5 
na Zachodzie Europy i w ynikały z potrzeby 
przeciwstawienia się absolutnej i niekon­

trolowanej władzy monarchi i jej urzędników  
w połowie XVII w . We Francji urząd dyrekt ra 
policji powołano po raz pierwszy w 1674 r. W 
tym samym czasie funkcje policyjne corsz w y­
raźniej wyodrębniają się spośród innych funkcji 
administracji państwowej. Zanim jednak policja 
stała się organem państwowym  powołanym  w y­
łącznie do ochrony spokoju porządku publiczne­
go i powszechnego bezpieczeństwa oraz do u.aw  
niania przestępstw m inęło jeszcze ponad 100 lat. 
Wyraźne przodownictwo w organizowaniu nowo­
czesnej policji, przyaadło Prusom, które utworzy  
ły tajną policję państwową. Francji i Anglii.

W 1810 r. ojcowie Paryża, zupełnie bezbronna 
go wobec szalejącego bandytyzmu, powierzyli 
bezpieczeństwo miasta E. F. Vidocg’owi. Ten 
były skazaniec zatrudnił w swoich szeregach  
wielu krym inalistów  znających doskonale zw y­
czaje św iata przestępczego. Stosując prekursor­
skie metody pracy operacyjnej (tajną obserw a­
cję, przebrania, pozorne uśmiercanie) w krótkim  
czasie aresztow ał około 803 najgroźniejszych prze 
stępców.

Zastosowrane przez „Surete" metody zaskoczy 
ły św iat występku. Nowa taktyka okazała si? 
niezw ykle przydatna. Niespełna dwadzieścia lat 
później w Londynie przeciwko trzydziestu ty* 
siącom rabusiów wyszedł pierwszy tysiąc ubra­
nych we fraki i cylindry angielskich poiUjan- 
tów. Wkrótce potem 12 spośród nich, już zupeł­
nie po cyw ilnem u, zajęło Scotland Yard — byłą 
siedzibę szkockich królów. Rozpoczęła s i“ era 
kalsycznej policji kryminalnej.

JAN WOJTASIK

robi większych głupstw!” — dorzucił ekspert 
z sąsiedniego stolika. „Spłaszczy, strywializu-  
je, usankcjonuje pornografię i zgorszenie” — 
jeszcze raz dama. No kto? Ńo, Wajda jest 
wolny, bo nagle zrzekł się teatru, może prezes 
Bratkowski, czy ostry reformator Szczypior­
ski... A „Wiadomości” mogłyby recytować 
panie: Skarżanka, Komorowska i Nehrebec­
ka”, ale ten szczegół, jako mniej istotny, mo­
żna odłożyć na później.

W piątek powiało grozą. Ktoś, kto nad ra­
nem przejeżdżał przez Gdańsk, przywlókł pe 
wną wiadomość, że „Wałęsa się zdecydował i 
obejmuje urząd prezydenta”. Przez grozę i ci­
szę zaczęły przedzierać się pierwsze refleksje: 
„Pora umierać, albo emigrować”; „Zapowia­

da się piękny pogrzeb demokracji”; „Zapowia 
on co kwartał będzie rozwiązywał parlament 
i wstawiał następną drużynę”; „Facetowi k"*”
pletn ie  lu g ło w ie  sie  » L r' eUa
coś zrobić ,  coś zrobić ,  coś...”

Właściwie nikt nie policzył, ile f>aTtLia p^Ąa 
tycznych ^ o t o w u ^  się do

dste -  funkcjonuje w
sa m e j  tylko Warszawie, wykuwając wspania­
łą i ożywczą strategię rozwoju państwa i jak 
przyj&mnie jest na takich posiedzeniach: w  
ciągu kilku godzin, przy kawie i serniku, mo 
żrui uzdrowić gospodarkę, posadzić swojego 
człowieka w  Belwederze, zdominować Litwę, 
Białoruś i Ukrainę, tym  razem serio zająć się  
Madagaskarem. A iluż to premierów, mini­
strów, dyrektorów, prezesów itd nie ma je­
szcze przydziału; zielenieje z zazdrości, ratu 
je się walidolem i głupawą paplaniną w  „sa­
lonach”, gdzie chętnie omawia się ,zaprzepa 
szczone ideały Sierpnia”, żeby jakoś masko­
wać patologię ambicji, megalomanię i włas­
ną bezkarność.

I tak sobie myślę, że na tych ambicjach i 
megalomanii można zrobić niezły interes. Wy 
starczy bowiem wydrukować coś na wzór ak ­
cji i sprzedawać stanowiska w  kolejnych „ga 
binetach cieni”. Za fotel premiera, tyle, mi­
nistra tyle, dyrektora departamentu odpowie­
dnio mniej. Można te gabinety nawet wyraź­
nie zróżnicować: np. gabinet nr 3 tylko dla 
niepalących, nr 8 dla tych, którzy mogliby 
obradować we czwartki w kinie „Wis.a”, 13 
dla pisarzy, dziennikarzy i naukowców, 26 z 
udziałem członkiń Ligi Kobiet Polskich do lat 
35 itd. I myślę też, że tym interesem powi­
nien z ukrycia pokierować min. Jacek Kuroń, 
a pieniądze w  ten sposób zebrane wspomo­
głyby jakże szlachetną akcję: szklanka mle­
ka dla każdego dziecka. I byłby z tego pozy- 
tek.

ADAM BIELSK!
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Zbigniew  Spruch:

Nie spieszę się do zawodowstwa
P o w yjeźd zie  Joachim a H alupczoka i Z eno­

na Jaskuły  do W ioch, z ie lonogórzan in  ZBI­
GNIEW SPRUCH został postacią  num er je­
den  w  kolarskie.: reprezentacji P olsk i. Już w  
u b ieg łorocznym  W yścigu P okoju dał się  po­
znać  jako sp rin ter w ie lk ie j k lasy . P otrafił 
ograć na fin iszu  takich tuzów  św ia to w eg o  ko 
la rstw a  jak O laf L udw ig czy D żam ulid in  Abdu  
żaparow . Choć sezon szosow y  dopiero się  roz­
poczyna, zaw odnik  T rasy Z ielona G óra zanoto  
w a ł już p ierw sze su kcesy . C zterokrotnie sta ­
w a ł na podium  sied m ioetap ow ego  w y ścig u  
S ettim an a  P u g licse  w e  W łoszech. Za k ilka  dn; 
czeka go ko lejny  start w R FN . Podczas krót 
k iego  pobytu w  Z ielonej G órze, Z. Spruch  
zn a lazł czas dla czy te ln ik ó w  „G azety N o w ej”

— Reprezentacja Polski przygotowuje się 
ilo Wyścigu Pokoju, a tymczasem nadal nic 
jest pewne, czy impreza ta  się odbędzie. Stro 
nę polską raa la  zabawa kosztować okrągły 
m iliard złotych. Chętnych do zapłacenia lego 
rachunku jakoś nie widać...

—  M y, zaw odn icy , n ie m am y w iększego  
w p ły w u  na te spraw y. P rzygotow u jem y się, 
jak co roku, do sezonu. Jeśli n ie  będzie  W yści 
gu  P okoju , p ojedziem y ścigać się  do A n glii 
lub S zw ecji. Jak  słysza łem  jednak , organ iza ­
torzy m ajow ej im prezy znów  naw iąza li kon­
takt ze sponsorem  z RFN. który chce w ydać  
parę m arek. O statn ie  d on iesien ia  m ów ią, że 
W yścig Pokoju na 09 procent się  odbęd.zie...

—- Podczas ostatniego pobytu we Włoszech 
miał pan okazję trenow ać razem  z naszymi 
zawodowcami. Czy są oni zadowoleni z w a­
runków  stworzonych przez nowych pracodaw 
ców?

— W ygląda na to, że na razie  tak. Z akw a­
terow ani są w m alow n iczych  dom kach nad  
jeziorem . C zesław  Lang. dyrektor grupy, za­
ła tw ia  im  w sze lk ie  sp raw y  w izo w e  i organi­
zacyjn e. Z aw od nicy  m ogą w ięc  się  skupić na 
tren in gach  i startach . A  p ierw sze w yn ik i 
św iadczą o tym . że form a nie jest zła.

— Czy ten włoski rekonesans oznacza, że 
w przyszłości „Diana-Animex-Colnago” zatru 
dni również Zbigniewa Si>rucha?

— O ty m  za w cześn ie  jeszcze m ów ić. Na 
razie m am  zgodę trenera W acław a Skarula  na 
m iesięczny  w yjazd  do F rancji. Po W yścigu  
P okoju  m am  zam iar dołączyć do M arka L eś­
n iew sk iego  i p ościgać się  w  tym  kraju. O ile , 
oczyw iście. PZ K ol pob łogosław i m oje plany.

— Jak  wygląda takie ściganie w w ersji 
francuskiej?

— N ajw ażn iejszy  jest sponsor. W tym  przy­
padku jest to P olak  z pochodzenia, „robiący  
w plastiku", który n am ów ił rów nież do pom o 
cy k ilk u  kolegów . K olarze m ają zapew niony  
dach nad g łow ą i w y ży w ien ie . R esztę m uszą  
sob ie w ygrać w w yścigach ... Jeśli „noga po­
d aje”, m ożna parę franków  odłożyć. Do p e ­
łnego  zaw odow stw a  m i jeszcze nie p ilno. N ie

^ukrywam , że bardziej odp ow iada m i pólprofe  
sjon a ln e  śc igan ie  w e Francji.

— Imprezą num er jeden sezonu są oczywi­
ście mistrzostwa świata, które w pierszych 
dniach września odbędą się w Japonii. Nie bę 
dzie to wspinaczka po górach, więc szanse 
Sprucha rosną...

— Mój kolega  k lu b ow y, B oguś G anczar, ko  
responduje z jednym  z kolarzy  japońsk ich . 
M am y dzięk i tem u sporą w iedzę na tem at tra

FOT. TOM  G AW AŁK IEW ICZ

sy i p rzew id yw an ych  w arunków  rozg ry w a ­
nia m istrzostw  św iata . C hciałbym  się dobrze  
przygotow ać do tej im prezy.

— Jak  słyszałem, rodzina Spruchów ma ,ię 
niebawem powiększyć?

— Tak, żona latem  spodziew a się dziecka. 
O boje m am y nadzieję, że w cześn iej doczeka­
my się... te lefonu . Przy m oich częstych  w y;a  
zdach to rzecz dla nas bardzo isto tna . W ie­
rzę, że W UT dotrzym a obiecanych  term inów ...

— Życzę la te m  realizacji w szystk ich  p<a- 
116 w.

D ziękuję za rozm ow ę.

MIECZYSŁA W WIECKOWICZ

Go się dzieje z Andrzejem Huszczą?
T eg o  jeszcze nie było... T e lew izy jn a  „Nie 

dzieła sp ortow a” rozpoczęła się  od w y ­
n ik ów  ligi żużlow ej. R elacja z m eczu  

M otor L ublin  — ROW R ybnik  „poszła” przed  
p iłk arsk ą  ekstrak lasą , ż u ż e l kreuje  się  p o w o ­
li na dyscyp lin ę  num er jeden w środkach ma 
so w eg o  przekazu. Czy m ożna się  dziw ić, jeśli 
spojrzy się  na frek w en cję : 20 tysięcy  ludzi \ \  
B ydgoszczy, IG tysięcy  w  L ublin ie . 14 tysięcy  
w  Toruniu i 7 tysięcy  w G orzow ie.

Bez w zględu  na to, jak potoczą się  losy żu­
ż lo w có w  M otoru Lublin w tegorocznej lid,ze, 
już dziś m ożna pow iedzieć, iż zrobiono tam  
św ie tn y  in teres. Na inau guracyjny  m ecz  
R O W -em  R ybnik  przyszło  16 tysięcy  k ib iców . 
C ena biletu , na polsk ie w arunki, była  w ręcz  
szo k u ją ca :. 25 tys. z łotych . A jednak stadion  
b ył pełny. K to lubi zaglądać bliźn im  do k ie­
szen i, m oże w y licz y ć  ile  zarobiono w  L ub li­
n ie  w  n iedzie lę.

O czyw iśc ie , n ik t przy zdrow ych  zm ysłach , 
n ie  zapłaciłby 25 tys. z ło tych  za og ląd an ie  po 
jed yn k ów  Dariusza Śledzia z Eugeniuszem 
Skupieniem. M agnesem  przyciągającym  k ib i­
ca  b y ł trzykrotny m istrz św ia ta , legendarny  
D uńczyk , Hans Nielsen. Jak przystało  na pro 
fesjonalistę — nie zaw iódł. P rzy lec ia ł sam o­
lo tem  do W arszaw y, by na d w ie godziny  
przed zaw odam i, zam eldow ać się na lu b e l­
sk im  torze. W ygrał cztery  w y ścig i, w jednym  
przegrał, po c iek a w ej w alce, z E ugeniuszem  
Sk up ien iem . Motor' w zbogacił się  o dw a punk  
ty  i... grube m iliony .

Z w ie lk im i obaw am i oczek iw a li m eczu -w 
B ydgoszczy  k ib ice F alubazu  Z ielona Góra. 
K iepska  postaw a zielonogórzan  w  „K ryte­
r iu m  a só w ”, turn ieju  „G loria V ic tis”. a tak ­
że  p ierw szym  sparringu  ze S tartem  G niezno. 
tug nastrajała  o p tym izm em . Zgoła inne n a-  
s 'o.;e. pan ow ały  w gronie sy m p a ty k ó w  P olo- 
n T om asz - G oPob w  p iękn ym  stylu w ygra ł  
P- zec .eż  „K ry‘rł"■ tum a só w ”. -'r go kolega k lu ­
bow y Jicek  V.'-i - -j .ń f fc .s p o ^ -^ w n n ie  tr iu m ­

fo w a ł w toruńskim  turnieju  „G loria Victijs”, 
a Ryszard Dnł.imisiewicz to przecież  już uzna 
na firm a...

W B ydgoszczy pogrom u jednak nie b y ­
ło. Polon ia  w ygra ła  50:40, po c ie ­
kaw ym  m eczu. Sporej sztuk i dokonał Zbigniew 
Blażcjczak, który pokonał w  14 w y ścig u  T o­
m asza G olloba.

D la czy te ln ik ó w  „G azety N o w ej” m ecz ten  
sk o m en to w a ł red. T om asz M alinow sk i z „Ga 
zety  P om orsk iej”:

— 20 tysięcy ludzi trochę się zawiodło. Po­
wszechnie liczono bowiem na bardzo wysokie 
zwycięstwo polonistów. Tymczasem już w 
pierwszym wyścigu spo tkali kibiców niespo­
dzianka: wygrał Sławomir Dudek przed Krzy 
sztofom Ziarnikiem, Jarosław em  Szymkowia­
kiem i Jackiem  Wożniakiem. W równym ze­
spole Falubazu brakowało lidera: zawodnika, 
który zdobyłby 12-15 punktów’. Kiedyś rolę tę 
spełniał Andrzej Huszcza...

T yle  red. M alinow ski. R zeczyw iśc ie , posta ­
w a A ndrzeja H uszczy na początku  sezonu bu  
dzi n iepokój k ib iców  F alubazu . P rzypom nę: 3 
punkty w  „Ki‘y teriu m  a só w ”, rów nież  3 w  
turn ieju  „G loria V ic tis”, w reszcie  ty lko  6 w  
ligow ym  sp otkan iu  z Polon ią... P rzyzw yczaję  
ni do zw y cięstw  pan a A ndrzeja  k ib ice  prze­
cierają  oczy ze zdum ienia...

O sobiście w strzym ałb ym  się jeszcze z gene  
ralnym i ocenam i. K ażdy człow iek , a w ięc rów  
nież i sp ortow iec, m a praw o do chw il słab oś­
ci. H uszcza, po byd gosk im  turnieju , by ł tak  
pod łam any sw oją  form ą, że się  rozp łakał. Je ­
śli po 15 latach startów , ten człow iek  m a w  
sob ie taki ogrom  sportow ej am bicji, m ożna  
w ierzyć, iż to ty lko ch w ilo w y  kryzys form y.

Przed nam i k o lejn e  ligow e em ocje. W czw ar  
tek , 5 k w ietn ia  druga kolejka spotkań , zaś w 
n ied zie lę , 3 — trzecia . F a lu baz p od ejm u je Stal 
R zeszów  i w yjeżd ża  do M otoru (L ub lin ian ie  
w y stą p ią  w  tym  sp otkan iu  b ez  N ie lsen a).

MIECZYSŁAW W PCICOUICZ

Ósemka „GN”
Po każdej lig o w ej ser ii sp otkań  zam ieszczać  

będziem y ósem kę n ajlepszych , naszym  zda­
niem , jej żu ż low ców . Po in au gu racyjn ych  m e 
czach na liśc ie  w yróżn ionych  znaleźli się: 
Hans Nielsen i Dariusz f i  dż (M otor), Anto­
ni Skupień (ROW), Piotr Świst i Ryszard 
Franczyszyn (Stal G orzów), Ryszard B o h m i-  
siewicz i Tomasz Gollob (P olon ia) oraz P iotr  
Pawlicki (Unia Leszno).

„ O l i ”  
propoftufs zafeawę

MOTOR LUBLIN FALUBAZ

iy ----------------
I .

C otygod n iow y  kon ku rs „G azety  N ow ej"  
trw a. W tym  tygodn iu , (do sob oty , 7 k w ie t  
nia , d ecyd u je  data stem p la  p ocztow ego)  
ty p u jem y  w y n ik  m eczu M otor L u b lin -F a -  
iubaz Z ielona G óra. Z am ieszczon y w y żej  
kupon należy  w y p ełn ić , w y c ią ć  i przesłać  
pod adres redakcji „G azety N o w ej”. 
Wśród tych  u czestn ik ów , którzy  w y ty p u ­
ją p r a w id ło w y  w y n ik , w y lo su jem y  n a g ro ­
dę w  w y so k o śc i 100 ty sięcy  z łotych .

K to w y g r a ł, u b ieg ło ty g o d n io w ą  zab aw ę, 
p oin fo rm u jem y  w  n a stęp n y m  n u m erze  
„ ^ a zety  N o w ej”.

n a g r o d a  
0 . 0 0 0  z l
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Mówią; Włodzimierz Woźniak (Konfederacja Polski Niepodległej), 
Jakub Piekarczyk (Chrześcijańsko-Demokratyczne Stronnictwo Pracy) 
i Andrzej Bułhak (Unia Polityki Realnej)

" OBYWATELE'' 
W DELEGACJI

q Przez ponad 45 lat rządziła w  Polsce 
lew ica i żałosne tego skutki są dosko- 

|  a nale znane. N iestety, nie w szyscy w y ­
ciągają stąd należyte wnioski. W kie­

row nictw ie OKP dom inuje nurt lew icow y, uosa 
biany przez Geremka, M ichnika, Kuronia, Bu­
gaja. Kiedyś W ałęsa flirtow ał z Rakowskim, te 
raz Michnik szuka punktów stycznych z Kwa 
śniew skim  i znajduje ich stanowczo zbyt w ie­
le.

2 Nasze trzy partie łączy zdecydowanie  
prawicowy charakter... i wyraziste syl- 

„ wetki liderów: Leszka M oczulskiego, 
W ładysława Sily-N ow ickiego i Janusza 

Korwina-M ikke. Dzieli — różne rozłożenie pro­
gram owych akcentów. Dla K PN najważniejsza 
jest pełna niepodległość kraju, dla ChDSP — 
etos życia i pracy, ugruntowany przez społe­
czną nauką Kościoła, dla UPR — całkowita wol 
ność osobista i gospodarcza.

3 W yrośliśmy z kom itetów obywatelskich, 
które w ygrały ubiegłoroczne wybory do 
parlamentu. Wtedy jednak niezbędna 
była jedność, teraz m usim y się dzielić. 

M usimy silnie akcentować różnorodność poglą 
dów i programów politycznych, nie zaś tw o ­
rzyć w atm osferze fałszyw ej zgodności „nową 
nom enklaturę”.

4 Określając się jako antykom uniśei, je­
steśmy, mimo wszystko znacznie bar­
dziej tolerancyjni od ruchu obyw atel­
skiego. Może dlatego, że nie braknie w  

nim  neofitów, którzy zmianę skóry chcą opła­
cić „nadgorliwością”. Nigdy nie w padłyby nam  
do głow y pom ysły, a^y wszystkich oficerów  
WP od kapitana wzwyż wysłać na em eryturę  
czy też mechanicznie relegować z oświaty wszy 
stkich działaczy b. PZPR.

5 Spora część wyborców, którzy w czerw  
cu  ub. roku opowiedzieli się „za odno- 

„ w ą ” , zraziła się już do rządu. OKP, ru 
chU obywatelskiego, „Solidarności”. Mo­

gliby w  wyborach sam orządowych głosować na 
przefarbowaną lew icę socjaldemokratyczną, lub
— co bardziej prawdopodobne — pozostać 
domu. Chcemy ieh przekonać, aby poszli 
urn i głosowali na nas, na prawicę

do

B Pragniemy rywalizować z Komitetem  
Obywatelskim  w Zielonej Górze na grun 

,  cie pozytyw nych programów. Pragnie­
my uświadomić społeczeństwa, że doj­

rzało już do w łaściwych wyborów w pełnym  
tego słowa rozumieniu, że m inął cza? plebiscy­
tów. Pam iętajm y, że ten czerwcowy miał być 
ostatnim.

7
 Przygotowujem y wspólny, bardzo kon­

kretny program wyborczy. Nasi kandy- 
,  daci na radnych będą przede wszystkim  

kom petentnym i fachowcam i Nie muszą 
wywodzić się z szeregów naszych partii byle 
tylko utożsamiali się z naszymi poglądami.

8 Wbrew pozorom — strategiczne podejście 
do problemów na szczeblu miasta w y- 

,  nikać winno ściśle z preferowanej linii 
politycznej. Powiedzm y — trzeba w y­

budować w Zielonej Górze nowy szpital bądź 
rozwinąć sieć telefoniczną. Socjaldemokraci wy 
ciągną przede wszystkim  rękę po dotacje od 
władz państwowych. Liberałowie natomiast roz 
ważą. w jaki sposób zgromadzić niezbędne fun 
dusze we w łasnym  zakresie.

9 Przyszły radny powinien odpowiadać za 
podejmowane decyzje przed wyborcami 

,  i desygnującym i go organizacjami. Py­
tamy — przed kim  w łaściw ie odpowia­

dać będą radni z listy Komitetu O bywatelskie­
go: ciała nieformalnego, o bliżej nieokreślonym  
obliczu politycznym , strukturze i kom pełc.ic- 
jach. Natomiast my — jako partie — będziemy 
swoich radnych sukcesyw nie rozliczać.
4  Mamy pełną świadomość, iż nasze szsre
I I I  ?' n*e s;! ieszcze zbyt liczne że znajdu- 
i U i  .jem y się dopiero na początku drogi two 

rżenia silnych organizacji partyjnych. 
Przestrzegamy jednak przed skazywaniem  nas 
w wyborach samorządowych na totalną poraż­
kę. W gruncie rzeczy — o sile partii decyduie  
w znacznej m ierze zaufanie elektoratu do jej 
programu, liczba oddanych głosów. W ierzymy, 
że w Zielonej G irze będzie ona na ty le zn?- 
cząca, że nie zabraknie naszych przedstawicieli 

. w  nowym  samorządzie.

I*S. W  s k ła d  z ie lo n o g ó r s k ie g o  F o r u m  D c r a u k r a -  
ty c z n e g o , p ie r w s z e j  te g o  r o d z a ju  k o a l ic j i  wy­
b o rc z e j  w  P o ls c e ,  w c h o d z i  r ó w n ie ż  P a r t i a  R e ­
p u b l ik a ń s k a .

Z a m ie s z c z o n y  w  7 n u m e r z e  W aszej gazety z d n ia
22 lu t e g o  a r ty k u ł p t . „ W o je w o d a  d a je  p ie n ią d z e "  
w y m a g a  p e w n y c h  w y ja ś n ie ń  i u z u p e łn ie ń .

Zrozumienie konieczności te lefon izacji k ra ju  jest 
dzisiaj pow szechne i chyba ju ż  n ik t n ie k w estio ­
nu je  n iezbędności poniesienia  dużych  kosztow  przy  
je j w prow adzan iu . P ow szechna i z in teg row ana kom  
p u te ry zac ja  należy  rów nież do te j ka tegorii, a być 
może je s t n aw e t w ażniejsza, gdyż b u d u jąc  ogólno­
kra jo w ą sieć k om puterow ą tw orzone m uszą być 
łącza m iędzym iastow e, z k tó ry ch  będzie korzystać  
rów nież te lefon ia .

P o lak  jak o  m ieszkaniec i obyw ate l f ig u ru je  w  roż 
no rodnych  ew idencjach . Począw szy od obszernych 
k a r to te k  U rzędu  S tan u  Cyw ilnego, B iu ra  M eldun­
kow ego, W ojskow ej K om endy  U zupełnień , U rzędów  
S karbow ych , a skończyw szy na sk rom n ie jszy ch  r e ­
je s trach  p row adzonych  przez różne o rg an izacje  i 
in s ty tu c je  — je s t ich  k ilkadzies ią t. W k ażdej z n ich  
m ożem y w ydzielić tzw . część osobow o-adresow ą 
(imię, nazw isko, ad res, da ta  i  m iejsce urodzenia), 
k tó ra  s tanow i 80 p roc. zaw artośc i ca łe j ew idencji. 
T y lko  20 proc. stanow ią in fo rm acje  dodatkow e, spe­
cyficzne dla d an e j k arto tek i.

Logicznym  więc w y d aje  się w ydzielenie części sta  
łe j, o znakow an ie  je j 1 pow oływ anie s ię  n a  to  o- 
znaczenie (id en ty fik a to r) p rzy  różnego ro d za ju  ewi 
d enejaćh . Ja k o  p ierw si w pad li n a  to  Szw edzi w pro 
w adza jąc  w  la tach  sześćdziesiątych id en ty fik a to ry  
osobiste. W Polsce pow sta ł P ow szechny E lektronicz 
n y  S ystem  E w idencji L udności (PESEL), dla o p ra ­
cow ania k tó reg o  pow ołano w  1973 ro k u  Rządow e 
C en tru m  In fo rm atyczne.

T w orząc specja listyczne  podsystem y w  oparciu  o 
jed n o stk ę  osobow o adresow ą e lim in u je  się  kon iecz­
ność ponow nego w prow adzan ia  is tn ie jący c h  już  iu 
fo rm acji. Z ysku je  się na  czasie, kosz tach  1 ob- 
szerności ew idencji.

(C iąg dalszy ze str. 3)

stracji pracuje około setki osób, ale jest to 
apara t służebny wobec mieszkańców. Tam nie 
ma petentów . Sprawę przychodzi załatw iać 
obywatel i on jest najważniejszy. Z urzędu 
musi wyjść mniej lub bardziej, ale zadowo­
lony. Nie inaczej! Sprawę drobną załatw ia 
się „od ręk i” przy okienku. Jeśli zaś potrze­
ba jakichś wyjaśnień, czy też kilkum inutow ej 
rozmowy — sadza się obywatela w  fotelu w 
biurze obsługi, przed nim  zaś defiluje grono 
odpowiednich urzędników, którzy muszą wy­
słuchać, rozpatrzyć, objaśnić i załatwić. Po 
prostu. Nie ma wywieszek z zakazami, n ak a­
zami, prawam i i obowiązkami. Gdzieniegdzie 
jedynie na ścianie wisi portre t pary  kró lew ­
skiej...

Z czym powrócili nasi „obywatele” z Ho­
landii? Na pewno ze świadomością, iż róż­
nice w pdłit>cznych poglądach nie muszą za ­
mieniać się w nerwową huśtaw kę nastrojów  

i emocji, a wybory samorządowe nie muszą 
stanowić dramatycznego skoku w* nieznane. 
Najkrócej ujm uje to p. Doganowski: — chciał­
bym abyśmy umieli się tak pięknie różnić 
jak oni — w Królestw ie Holandii. ■

K O N RAD STA NG LEW IC Z
PS. YV ( l i l i a c h  19 23 n u rca  w Holandii 

przebywali następujący przedstawiciele KO: 
z Z. Gury — J. Barańczak. R. DoganowSfci, 
W. Drozd, A. Przybylski, z N. Soli — Z. B ie­
gański, K. Gonet. .1 Arentewicz, z Wolsztyna
— W. Mleewski. I. Nejezyk. I.. Wachsman. ze 
Szprotaw y— R. Rębisz, T. M irakowski, z Sie- 
cieborzyc — Z. Paprocki, z Krosna — B. K ar­
wowski, z W ęiysk — J. Gabrysz. z K ursowej
— ,T. Kot. z Tuehorzy S tarej — M. Dolata, z 
Briusiszowa — J. Bujak, ze Zbąszynka — 
M. Budniak, E. Szulc, J. Stefaniak.

\V yk0r 2y stu jq e  te rm in a le  podłączone do tak ie j 
w spólnej bazy  m o ic  doczekam y się chw ili, t e  oby­
w atel przychodząc do u rzędu  zostan ie  obsłużony 
bez konieczności odsy łan ia  po różnego rodzaju  za ­
św iadczenia, gdyż w szystko będzie zap isane w kom  
pu terow ej bazie danych.

F izyczną .niem ożliw ością jes t c en tra ln e  p r o w a d z ę  
nie  takiej.- bazy: danych . B ów nteż ze w z g i ^ w  m e- 
rvtorveznycU  n ie  je s t to  kon ieczne i w skazań -. 
D latego też pow sta ła  koncepcja  budow y T eren o ­
w ych B anków  EtenjCłi, k tó re  połączą siecią te rm i­
nali poszczególne jed n o stk i ad m in istracy jn e .

W ojew oda Z ielonogórski dostrzeg ł szansę jak ą  da 
je  in fo rm aty k a  dla u sp raw n ien ia  funkcjonow an ia  
ad m in istrac ji państw ow ej i to  w  ska li całego  re ­
gionu. Nasz T erenow y B ank D anych będzie obsłu ­
giw ał w ojew ództw a: gorzow skie, je len iogórsk ie , leg 
nickie, leszczyńskie i zielonogórskie.

Z astosow anie in fo rm a ty k i w szeroko  rozum ianej 
adm in istrac ji, ja k  w sk azu ją  dośw iadczenia k ra jó w  
zachodnich ,’ nie ty lk o  u sp raw n i o rgan izację  (np. 
te rm inow a w y p ła ta  re n t i em ery tu r)  lecz tak że  przy 
niesie ew id en tn e  korzyści finansow e w y n ik a jące  np. 
z term inow ego  naliczen ia  w szelk iego rodzaju  opłat. 
P rzesłan k i te  ja k  rów nież fak t, że B udżet W oje­
w ódzki (a n ie  budżet m iasta  w g au to rk i) m iał po­
k ry ć  kosz ty  in w esty c ji ty lk o  w zak res ie  ad ap tac ji 
pom ieszczeń ok . 1-3 kosztów  ca łe j inw esty c ji spo­
w odow ały, że w 19B7 ro k u  w ojew ództw o z ie lonogór­
sk ie  znalazło  się w g rup ie  6 w ojew ództw , k tó re  roz 
poczęły budow ę O środków  In fo rm aty czn y ch  dla po 
trzeb  ad m in istrac ji państw ow ej. O środek In fo rm a­
tyczny  T erenow ego  B anku  D anych  przy  U rzędzie 
W ojew ódzkim , zw any  p o to czn ie  T erenow ym  B an­
kiem  D anych, pow ołany  z dniem . 1 styczn ia  1E90 
ro k u  je s t jed n o s tk ą  podległą W ojew odzie i  m a s łu ­
żyć organom  ad m in is trac ji państw ow ej.

P rz ew id u je  się , że w y k o rzy stan ie  O środka będzie 
daleko  szersze niż ty lk o  sam a ew id en c ja  ludności. 
W ystarczy  tu  w spom nieć, że baza podstaw ow a m o­
że być „odb u d o w an a’' podsystem am i tem atycznym i 
np. k o m u n ik ac ją , in w en ta ry zac ją  m ien ia  k o m u n al­
nego, gospodarką g ru n tam i, ry n k iem  p racy  i w ie ­
lom a innym i do m ap  n u m ery czn y ch  w łącznie. P o ­
zw oli to  h a  zm nie jszen ie  ilości k rążący ch  dokum en 
tów , u sp raw n i za ła tw ian ie  sp raw  obyw ate li, a ta k ­
że w y d atn ie  p rzyśp ieszy  sporządzan ie  różnego ro ­
dzaju  w ykazów , zestaw ień  i analiz  n iezbędnych  do 
p lanow ania  tra n sp o rtu  m iejskiego, sieci sklepów , 
szkół, p ark ingów  itp . P osiadana baza sprzętow a u- 
m ożliw i rów nież tw o rzen ie  system ów  au tonom icz­
n y ch  dla ad m in istrac ji ja k  i je d n o s te k  gospodar­

czych. Poza tym stworzenie TBD rna służyć d ecen ; 
tralizacji systemów ewidencji a fakt. iż doceig*^ 
n»a być jednostką samofinansującą '^f/aiccyiuo^cl 
łanie w kierunku zw iększenia sw ej
KłIVn a \o ń le c alo8óń?»0« 'rle!iSjo stoim y I»rzed fa'-' 
t e m  j e d n o c m e e )  s ic  E uropy  i sta ram y  się ja  p rze- 
konał*, że Po lska  m oże stać się n iek łopo tliw ym  par 
tnerem  tego procesu . A by jed n ak  E uropa zaakcep  
tow ała «nas w sw oim  sk ładzie  .m usim y zdaw ać so­
bie sp raw ę, że nie w ysta rczy  stać  się k ra je m  de-

n ia . o rgan izac ji i poziom ie fu n k c jo n u jący ch  tech ­
nologii.

W ŁADYSŁAW KACZMAREK
CZY WOJEWODA BĘDZIE 

DAWAĆ PIENIĄDZE?

Szanow ny P an ie  d y rek to rze  T erenow ego B anku  
D anych! W sw oim  a r ty k u le  pt. „W ojew oda daje 
p ien iądze” n ie  było m oim  zam iarem  kw estionow anie  
za le t i u sp raw n ień , ja k ie  w niósłby  poprzez sw oją 
działalność T erenow y  . B ank  D anych. >a o k tó ry ch  
zdecydow anie pisze P an  w sw ym  liście.

W spom ina P an  o ew idencji ludności, o ty m . że 
em eryci w te rm in ie  dostaw aliby  sw o je  e m e ry tu ry , 
że obyw ate l ..przychodząc do urzędu  zostan ie  o b ­
służony bez kon ieczności odsy łan ia  po różnego ro ­
dzaju  z a ś w ia d c z e n ia .O ś r o d k ó w  in fo rm aty czn y ch  
m am y je d n a k  w Z ie lone j Górze, ja k  P an  sam  zre 
sztą podkreślił, aż pięć. I m oc obliczeniow a ty c h  
ośrodków  w y korzystana  je s t w  ok. 50 p rocen tach .
O tym  też szanow ny P an  raczył w spom nieć. W dal 
szym , za tem , ciągu o tw ary  pozostaje  p roblem , czy 
sensow nym  je s t w tap ian ie  w ielu m iliardów  z ło tó ­
w ek  w  pow stan ie  i działalność te j  p laców ki.

U zasadnienia P ań sk ie  bazu ją g łów nie na  o g ó ln i­
kach. P roszę za tem  w ypu n k to w ać  ja k ie  konkre tn i; 
korzyści w yniósłby  p rzec ię tn y  K ow alski (bo p rze­
cież z jego k ieszeni zab iera  sie p ien iądze na bu d o ­
wę) z is tn ien ia  T erenow ego B anku  D anych. Poza 
tym . w  jak i sposób ta  in sty tu c ja  zam ierza  się sa­
m ofinansow ać?

Jeszcze raz  p odkreślam , że o p in ie  w śród  fachów  
ców  in fo rm aty k ó w  n a  ten  te m a t są bardzo podzie­
lone. W zw iązku z ty m  zachęcam  w szystk ich  z a ­
in te reso w an y ch  do o tw a rte j dy sk u sji na łam ach  
GN.

P ozosta je  z pow ażaniem .
A l.IN  A s u w o r o w

N ajp
p e łn o m
m ożna 
k a ż d y -  
je s t on 

Prokr 
rodzaj 
mocnic 
przez 
strowy  
oczywi 
lecz o 
powied 
do spół 
mandy 
nować 
przepi' 

Trcś 
u dzie l 
szczegc 
d zen ie  
osobę 
pełnon  
podej 
nych  
kaweg  
i przeć 

J e  żel 
upowa 
przeds 
nowie] 
równi< 
mości 
semny 
kureń' 
w y ra ź  

U d z i
5 Z C Z  

u stan o
prz 

IÓW, X
a lb o  c
nie sk 
ezenia 
czy te 
doręcz 
czy dc 

C cc] 
przem 
kureń 
nik, t 
miałb 
mu 

, w  ten 
do pc 
okreś: 

A b j 
lueezi 

i h a u d ł  
I stwo. 

stawi 
nikie: 
su pr 
tariu: 
zosta 
czas 
czoni 

Sąć 
wyg! 
s t ę p i  
ł u b  ' 
tym, 
oazy 
duje
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PROKURENT — KTÓŻ TO TAKI?

Najprościej odpowiedzieć, że prokurent jest 
pełnom ocnikiem . Jednakże pojęć tych nic 
można stosować zam iennie, ponieważ nie o 
każdym  pełnom ocniku można powiedzieć, żc 
jest on prokurentem.

Prokura to pełnom ocnictwo szczególnego 
rodzaju, które tym  się różni od innych pełno 
mocnictw, że może być udzielone wyłącznic  
przez kupca rejestrowego. Zaś kupcem reje­
strowym  jest spółka handlowa. N ie chodzi tu 
oczyw iście o spółki zajmujące się handlem  
lecz o spółki jawne, spółki 7 ograniczoną od­
powiedzialnością i spółki akcyjne. W cześniej 
do spółek tych zaliczała się jeszcze spółka ko­
m andytowa, która obecnie nie może funkcjo­
nować ze względu na uchylenie tej części 
przepisów kodeksu handlowego.

Treść dokum entu, na podstawie którego 
udzielana jest prokura, nie wym aga żadnych 
szczególnych sform ułowań. W ystarczy stw ier  
ti/cnie * którego będzie wynikało, żc daną 
osobę ustanawia się prokurentem. Takie  
pełnom ocnictwo upoważnia prokurenta do 
podejm owania w szelkich czynności związa­
nych z prowadzeniem  przedsiębiorstwa zarob­
kowego, zarówno w bieżącej działalności jak 
i przed sądem.

Jeżeli wolą kupca rejestrowego byłoby 
upoważnienie prokurenta także do zbycia 
przedsiębiorstwa, w ydzierżawienia go i usta­
nowienia na nim  prawa użytkowania, jak 
również do zbywania i obciążania nierucho­
mości tego przedsiębiorstwa, wówczas w pi­
sem nym  oświadczeniu ustanawiającym  pro­
kurenta należy te  dodatkowe umocowania 
w yraźnie zaznaczyć.

U d z i e l a j ą c y  p r o k u r y ,  z a l e ż n i e  o d  s w e j  w o l i ,  
a  s z c z e g ó l n i e  p o t r z e b  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  m o ż e  
u s U n o w i ć  j f d n o B o  l u l i  k i l k u  p r o k u r e n t ó w ,  a  
w  p r z y p a d k u  u s t a n o w i e n i a  k i l k u  p r o k u r e n ­
t ó w .  p r o k u r a  i m  u d z i e l o n a  m o ż e  być łączna 
albo oddzielna. Udzielenie prokury łącznej 
nie skutkuje w cale w ten spoósb, że oświad­
czenia w oli zwrócone do przedsiębiorstwa, 
czy też skierowane do niego pi.sma muszą być 
doręczane w szystkim  prokurentom — wystar­
czy do jednego z prokurentów

Cechą prokury jest to, żc nie można jej 
przenosić na inne osoby Innym i słow y pro- 
km:ent, nie może tak jak zw ykły  pełnom oc­
nik, ustanowić dalszego prokurenta, który 
m iałby taki sam  zakres umocowania. Wolno 
mu jednakże posługiwać się „pom ocnikam i” 
w ten sposób, że prokurent może ustanawiać  
do poszczególnych czyrnośc" lub czynności 
określonego rodzaju — nełnom ocników.

Aby udzielenie prokury było skuteczne ko­
niecznym  jest w pisanie prokury do rejestru 
handlowego ,w którym  figuruje przedsiębior­
stwo. Sąd dokonuje wpisu prokury na pod­
staw ie wniosku kupca rejestrowego, a załącz 
nikiem  tego wniosku winien być wzór podpi­
su prokurenta, który został złożony przed no­
tariuszem  albo wobec sądu. Jeżeli prokura 
została udzielona łącznie kilku osobom wów  
czas okoliczność ta również winna być zazna­
czona w rejestrze.

Sąd rejestrowj należy zawiadom ić także o 
w ygaśnięciu prokury, a jej w ygaśniecie na­
stępuje na skutek upadłości przedsiębiorstwa 
fab odwołania prokury Ciekawe jest przy 
tym, że zgon kupca rejestrowego chodzi tu 
oczywiście ty !ko o spółkę jawną, nie powo­
duje wygaśnięcia prokuiy.

ANDRZEJ RYCHLIK

W AJENCJI JACKA PATALASA
Życie m itycznego Dedala n ie było usłane ró­

żami, Raczej ich kolcam i. Poszukiwany przez 
ateńską m ilicję za zabójstwo sw ego siostrzeńca 
Talosa, uciek ł, na Kretę. Tam, naraził się nieja 
kiem u Minosowi, wskazując ob. Ariadnie jak 
m oże wydostać z labiryntu pana Tazeusza. 
W zmiankowany Tezeusz żył potem długo i szczę 
śliw ie, a nasz Dedal z synem  Ikarem m-usiał 
wiać gdzife pieprz rośnie. Tym  razem w’ybrał 
drogę powietrzną, od pewnego osobnika poży­
czył dw ie lotnie (skrzydła zlepione woskiem ) i 
wraz z synem  poleciał na Sycylię.

Skutki tej podróży znam y. Dedal, owszem, do 
leciał, ale jego latorośl zapędziła się zbyt blis­
ko słońca i spadła do morza, bo promienie roa.- 
topiły wosk, a ten z kolei uw olnił skrzydełka. 
Biedny Dedal do końca życia musiał spłacać 
w cale niem ałe koszty pożyczon j  lotni. Dlacze­
go? Ano dlatego, że jej w cześniej nie ubezpie­
czył.

Dzisiaj jego następcy przed każdym  lotem  uda 
ją się do Państw ow ego Zakładu Ubezpieczeń i 
ubezpieczają swój sprzęt w „Aero-casco”. Sie­
bie oczyw iście też.

Wykaz ubezpieczeń um ownych prowadzonych 
przez tą firm ę- obejm uje 29 pozycji, nie licząc 
ubezpieczeń ustawowych, czyli obowiązkowych. 
Okazja, by o nich poinform ować jest ódpowie 
dnia — m am y wszak m iesiąc ubezpieczeń. Dzi­
siaj w ięc słów  kilka o PZU, a niebawem  przed 
staw im y jego młodą konkurentkę — „W estę”, 
działającą od 1988 roku.

Nie da się ukryć, że dopiero dzięki pojawię 
niu się konkurencji, w  PZU „drgnęło”. Rozsze­
rzono „asortym ent” ubezpieczeń, pomyślano o 
skróceniu czasu obsługi klientów. Nie wymaga 
się teraz od nich- w ielu  zaświadczeń, papierków  
pośw iadczonych np. przez m i 1 ic j  . K lie n ta  zapra 
sza się do kasy następnego dnia po oszacowa­
n iu  szkody przez tzw. likw ida tora  (w przypad­
ku  zalania mieszkania).

„Szanowna Pani! Szanowny Panie!
Zdaję sobie sprawę, że w szelkie słowa mają

Kalejdoskop -  Polska
LIPIEC

ES 2.07. w Lonigo (Włochy) m iał się odbyć fi­
nał IMS juniorów. Imprezę storpedował deszcz. 
Lało do poniedziałku, toteż zawody przełożono 
na wrzesień, a żużlowcy rozjechali się do do­
mów.

18 Klęska biało-czerwonych w DMS (grupa 
B). W Nyiregyhaza (Węgry) w ygryw a Austra­
lia — 48 pi-zed Węgrami 44, W łochami — 19 i 
Polską — .9 pkt (Drabik i Dołomisiewicz po 1, 
Jankowski 3. Franczyszyn 4).

ty Po 6 lalach, zawody żużlowe na stadionie 
Slavii w  Rudzie Śląskiej. Rozegrano drużyno- 

. w e  m istrzostwa Śląska (1 ROW. 2. Kolejarz, 3. 
Śląsk. 4. Włókniarz — Dariusz Rachwalik u- 
stanawia nowy rekord toru — 72.5 sek.).

R| 5.07. ćw ierćfinały „Złotego Kasku". W Ryb 
niku w ygryw a Huszcza, w  Toruniu — Miedzi u 
ski, w Opolu — Jankowski (5 m. Załuski), a w  
Częstochowie — Krzystyniak.

ES W Lesznie (6.07.jpróba generalna przed 
zbliżającym  się finałem  MS par. W finale  MP 
par zw yciężają gospodarze — żużlow cy Unii L. 
(piaty tytuł tego klubu w te,( konkurencji) przed 
Stalą Rz. i Stalą O W 2. wyścigu doszło do 
groźnie wyglądającej kraksy. Niespodzianką o- 
śtątnie, dziewiąte m iejsce Falubazu.

** 9.07. ostatnia kole.ika T rundy w eksir. kła 
sie. W dcrbac.h Ziemi Lubuskiej Stał - - Fa-

niew ielkie szanse złagodzić irytację, którą wzbu­
dzić może kolejna podwyżka składki określona 
r.a blankiecie przekazowwm. Proszę mi w ie­
rzyć, że moje zdenerwow anie jest nie mniejsze. 
W długiej historii Państw ow ego Zakładu Ubez­
pieczeń nie zdarzyło się bowiem , byśm y m usie­
li podnieść staw ki ubezpieczeń kom unikacyj­
nych tak znacznie i to w tak krótkim czasie. 
Mamy wspólnego bezwzględnego wroga — in­
flację. Ona niszczy Państw a budżety dom owe, 
ale również budżety takich firm  jak PZU...”

List zaczynający się tym i słowam i otrzym ał 
(lub otrzyma niebawem') każdy zm otoryzowany  
m ieszkaniec naszego wojew ództw a (i kraju). Pod 
pisał go prezes PZU, pragnąc zapewne załago­
dzić gniew  kierowców. Wszak w  II kw artale  
staw ki ubezpieczeń kom unikacyjnych wzrosły  
ponad 100 procent. Dlaczego? Zdenerwowany  
prezes w yjaśnia w  dalszej części listu,

W ielu obyw ateli z pewnością nie w ie  co je­
szcze ubezpieczyć można w PZU. Prócz ubezpie 
czeń j  dnostkowych i grupowych na życie, po­
sagom tgo, rent, firm a ta ubezpiecza od nas­
tępstw nieszczęśliw ych wypadków — w  zakła­
dach pracy, m łodzieży szkolnej i personelu pla 
cówek oświatow’o-w ychow aw czyeb, uczestników  
kolonii, obozów, wczasów, kuracji, w ycieczek i 
podróży. Na barki PZU można też złożyć odpo 
wiedzialność cyw ilną — ogólną (około 200 pozy 
cji), nauczycieli, wychowraców i instruktorów, 
lekarzy i innych zawodów służby zdrowia, w ła  
ścicieli nieruchomości, warsztatów i sklepów , a 
także — za w ady produktu.

W w ykazie ubezpieczeń um ow nych PZU ma 
m y także ubezpieczenia m ieszkań, domków let 
niskow ych i m ienia ruchomego znajdującego się  
w  tych domkach, sprzętu pływającego (jach­
tów, łodzi, kajaków), bagażu podróżnego, szkła 
i szyb w  m ieszkaniach, sklepach i innych obie 
ktach. PZU ubezpiecza od kradzieży, ognia i za 
lania (wodą), u p r a w y — od skutków  zim y, przy 
m rozków, gradu i powodzi, a także zwierzęta
— konie, bydło, trzodę chlewną, owce, zw ierzę  
ta futerkow e i pszczoły.

W ubiegłym  roku zielonogórski oddział PZU 
zawarł w w ojew ództw ie ok. 2 m in 100 tys. u- 
bezpieczeń (55 procent um ownych). Odnotowa­
no 97 tys. szkód, a łączna kwota wypłaconych  
odszkodowań przekroczyła 7 mld 600 m in zło­
tych. Na działalność zapobiegawczą przeznaczo 
no 248 min złotych.

Co dalej? W b r . wejść ma w życie nowa u sta  
wa o u b e z p ie c z e n ia c h . Projekt p rz e w id u je  m . 
in . o g ra n ic z e n ie  u b e z p ie c z e ń  u s ta w o w y c h , d e ­
m o n o p o liz a c ję  o b słu g i ty c h ż e  i p rz e k sz ta łc e n ie  
P Z U  w  z a k ła d y  re g io n a ln e . P ó k i co p la n u je  sie 
sz e re g  d o d a tk o w y c h  św ia d c z e ń , d a lsze  sk ró c e n ie  
czasu likw idacji szkód i obsługi klienta ureal­
nienie staw ek ubezpieczeń.

lubaz 46:44. Pozostałe w yniki: ROW — Stal Rz 
47:43, Polonia — Unia T. 58:32, Unia L. — Apa­
tor 49:41, W ybrzeże — Ostrovia 64:26. Mistrzem  
półm etka została Stal G. — 17 pkt., przed Unią 
L- — 16, Falubazem — 15, ROW i Polonią — 
po 12. Na dole tabeli: 6. Stal Rz. — 9 pkt., 7. 
Apator — 9, 8. Unia T. —-  6, 9. Wybrzeże -— 3 
10. Ostrovia — minus 9 pkt.

W II lidze pierwsza kolejka rundy rewan  
zowej Motor w ygryw a za 3 pkt. w  Grudziądzu 
i powiększa przewagę nad Kolejarzem do 2 pkt.

U  Po 160 imprezach (do 12.07.) w  klasyfika­
cji „Tęczowego K asku” czołówka była następu  
jąca: 1. Św ist — 387 pkt., 2. Dołomisiewicz —  
290. 3. Z. Kasprzak — 288, 4. Jankowski — 287, 
5. Dudek — 265, 6. Franczyszyn — 247, 7. Sta- 
ehyra — 244, 8. Huszcza — 214, 9 A. Skupień
— 213, 10. Krakowski — 209 pkt.

BR Na torach w Św iętochłowicach (wygrał 
J. Szym kowiak) i Gdańsku (P . Świst) wyłoniono 
finalistów  m łodzieżowych IMP.

SS 15.07. drugi i ostatni turniej w grupie B 
DMS. Polacy na torze w Rzeszowie (piątka z 
organizacji!) uchronili się przed spadkiem do 
grupy C. W ygrała Australia — 49 pkt przed 
Polską — 38. Węgrami 17 i W łochami — 15. Pe. 
chowej kontuzji ręki doznał Franczyszyn i 
dłuższy czas będzie pauzował...

EJ W prasie znów głośno o wyjaździe Śwista 
do Anglii. B yły już ustalenia, że zawodnik Sta­
li G. w yjedzie do Swindon 24.07. .,24 lipca wcze 
snym rankiem, zaraz po meczu m ojej drużyny 
w Toruniu, wsiadam do swojego sportowego, ja 
pańskiego Nissana, zabierając klubowa Jawę..."
— powiedział gorzowianin w jednym z w yw ia­
dów.

El 19.07. półfinały „Złotego K:-;sku’’ w Rzeszo 
wie( wygra) K rzystyniak, 7 in. Z:łuski) i Zie­
lonej G irze (Huszcza).

P i D w ie kolejki ekstraklasy (21 i 23.07.). No­
w ym  liderem  Falubaz (20 pkt.) po zwycięstw ach  
w Ostrowie (67:22) i Tarnowie (56:34) Stal G. 
(bez F n n czy szy m ) traci 2 pkt. w Toruniu i spa 
da na 3m. (19 pkt.), za Unię L. (20 pkt.).

W II lidze 9. kolejka spotkań. W meczu na 
szczycie Motor w ygryw a u- siebie z Kolejarzem  
49:41 i umacnia się na prowadzeniu w tabeli:
1. Motor 19 pkt., 2. Kolejarz 15, 3. W łókniarz 
14. 4. Śląsk 12.

, cdn. oiirac. K. HOf.YŃSKI
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O g ł o s z e n i a

Irobne
E lek trom echan iku , M echanika Maszyn 
i  U rządzeń  R olniczych, 65-154 Zieionn 
G óra ul. Dolina Z ie lona 56. O feru je  
sw o je  usługi w  zak res ie  rem ontu  
pom p w odnych, hyd ro fo row ych  5. SK 
SM, SW. Apollo, itp.. obiegow ych co 
— PM. PJM  z k onse rw ac ją  s iln ika 
e lek trycznego , nab ia łow ych  rlo pom ­
pow ania m leka  GA 1 przetw orów  
m lecznych, p rzew ijan ie  siln ików  elek 
tryczn y ch . G w aran tu jem y  solidne wy 
k onanie , k ró tk ie  te rm in y  oraz pół­
roczna gw arancje . Z apraszam y.

D-llG

S am otnym  i hobbystom  służy pom o­
cą K lub  T ow arzysko-M atfyrnon ialny  
„F lirt*-. Ziel. G óra 65-001 skr. po c /t 40.

D-115

Sprzedam  dornek jedno ro d z in n y  oraz 
folie ogrodnicze 12x33 m. Z iel. Góra 
te l 705-35 po 20.00.

D-134

O piekunka clo rocznego dziecka na
osied lu  P iastow skim  p o trzebna od za 
ra/.  Ziel. G óra tel. G05-28 po 16.00.

D-H3

K aw aler 25/180 cm , pozna pannę do 
la t 23. k tó ra  ceni szczerość, p rzyjaźń , 
w yrozum iałość, lub iąca  tan iec i d łu ­
gie spacery , n a jch ę tn ie j *z Ziel. Góry 
lub  w ojew ództw a. L isty  k ierow ać: 
U P T  n r 3 Ziel. G óra ul. Wrocławska 
skr. poczt. 4. D-112

K ilka p rostych  spraw dzonych sposo­
bów zarab ian ia  pieniędzy. P rześlij 
4.500 zł + znaczek  z koperta  zw ro t­
ne. n a ty ch m iast w ysyłam  szczegóły. 
H. Ś liw iński 66-132 T rzebiechów  ul 
Su lcchow ska 1

D -lll
30 spraw dzonych  sposobów  zarab ian ia  
p ieniędzy. Z am aw iając  kom plet 5 pro 
pozycji o trzym ujesz  g ra tis  In fo rm ato r 
o trzym asz b łyskaw iczn ie  po przesła­
n iu  k o p erty  zw ro tn e j ze znacz­
kiem  na adres: Bogdan K um ięga. 
63-101 Żagań 3.

D-110

SATEC — In sta lu je  an ten y  sa te lita i 
ne — 150000 zl. Poleca z .s ta w y  sateli 
ta rn e . ste reo , pilot, 4'. p rogram ów  
g w aran c ja , serw is au .- ry z o w a n y , ce­
na  730 DM. Zgłoszeni:! — Ziel G óra 
ul. C hm ielna 20, t e l . '701-17 od godz. 
16—20.00. G orzów  W lkp F irm a ..KAM” 
ul. W alczaka 5/2 te l 267-25 godz. 8-  
16.00 D-109

Sprzedam  T rab an ta  601. rocznik 1972 
do rem o n tu  lu b  na części. Z iel. Gó­
ra  ul. D ąbrów ki 22/4.

D-108

In s tru k to r  ten isa  z kw alifik ac jam i ' 
up raw n ien iam i sędziow skim i oraz 
p rzygotow aniem  do k onserw ac ji kor 
tów  — poszukuje  p racy  Ziel. Góra 
te l. 613-52.

D-i 07
W arszta t In sta la to rstw a  e lek trycznego
o fe ru je  do sprzedaży lam py sufito  
w o-śc ienne p lafo n ie ry  po cenach kon 
k u ren cy jn y ch . Z iel. G óra ul Brzozo­
w a 3 D-106
_2----------—------------------ -------------------------
Sprzedam  kuchenkę  4-palnikow ą 
S tan  idealny  tel. 632-89

D-105

C iągnik „C 355” zam ienię na .,C 330” 
lub podobny. O grodnictw o Ochla U a

D-104

Z am ienię m ieszkanie M-2 pokój z 
kuchn ia , co na w iększe M-3. Ziel. Gó 
ra tel. 670-74

D -103

Sprzedam  m aszynę w ieloczynnościo­
w ą n ad ającą  się na m ałą gastrono­
mie. Ziel. G óra te l. 670-74.

D-102

F rezje  białe — sprzedam  od 8.04.90 
M arczak. Św idnica ul. N ow otki 30

D-101

ZielT anio sprzedam  półkotapczan
G óra ul. E nergetyków  8/13.

D-100

Sprzedam  dom jednorodzinny  w  No 
w ym  K isielin ie w  stan ie  surow ym  
lub  zam ienie  n a  duże m ieszkanie 

- tv  w  redakcji.
D-92

M iejsca do D useldorfu  — w yjazd  w 
dn iu  23.04.90. W iadom ość: tel. 640-20 
Ziel. G óra D-08

f

8.0!. —

i.ei.

• » e |

ul. P o tlgorna 4.1 C. 05 21J Z ielona G ora 
TEL. 6 6 6 - 0 0 .  FAX 6 6 6  2 2 . TLX 04  ) 2 2  2 0

- prac projektowych w budownictw ie
- prac geodezyjnych i geologicznych
- robót budow lano-m ontażow ych
- opinii i ekspertyz budowlanych
- wycen m ajątku trw ałego
- kom puterow ego kosztorysow ania  

robót budowlanych
- eksportowych usług transportowych

NAMIERZASZ BUDOWAĆ. REMONTOWAĆ I I  H ADAPTOWAĆ 
OBIEKTY MIF.SZKAL.NE. PR7.EMTSŁOWT.. łlANDI OUT. 
GASTRONOMICZNE. HOTEl.A R.SK IE. BANKOWI- ITił 

ZAUFA,! TYLKO NAM :

i l .  —

6.01 —

7.0!. — 

8.01. —

w t-rek — godz. 10.43, 13.00
..iCaukccja Rity” — Sule-
c,i..\v, godz. 10, 12.00 „Lal-
karz" — G :ibiu;
środa — gncl*. 10.00, 12.00
..iT /y^ody W.crcipięty" —.
W olsztyn;
c'’ rtek -  godz. 11.00 
.Moskwa — Pietuszki’' — 
' J ' godz. 11.00, 13.30 
„Eduk: cj.j Rity” — Gubi:., 
8-id?.. 10.00. 12.00 ..Przygody 
W.orc;piqty” — Wolsztyn; 
iJintek — godz. 11.00 „M-i- 
skwa — Pietuszki” — Ziel. 
G .ra;
Sobota -  g.idz. 13.00 „Edu­
kacja R ity '1 — ziel.  G óra; 
niedziela — godz. 12.00 
..L alk;.rz” -  Ziel. Góra, 
godz. 13.00 ..Edukacja Rity" 
-  Ziel. O i-  ;

o c z n i e  R O Z W I Ą Ż E  
O I E  P R O B L E M U :

! • • • *u©***

I d ® . .
-  p rzy g o tu je  in w esty c ie  rem o n t lub a d a p ta c ię
- zaprojektuje

zapewni obsługę geodezyjna 
• wybuduie lub wyremontuje 

wyposaży i przekaże do użytkowama

^ ■ SCTBKO ZŃ A CZy' TANIO V
BEZ KOSZTOWNYCH, A ZBĘDNYCH POŚREDNIKÓW  V, V'

JAKIE TO WYGODNE !p t ó *

P ! l 5 S g f B g * l P i s g | S H g ! S B g 8 i ę e r ę 5 ! ! t P g  

5? 
gj

m

B■
m
ss
a
3

ES
S
m
m
a
B
m
e
B■
B

w Świebodzinie
oferuje do sprzedaży ratalnej na korzystnych warun­
kach:
— zam rażarki, lodówki
— pralki autom atyczne
— kuchenki elektryczne i gazowe
— podgrzewacze wody gazowe i elektryczne
— term ow enty la to ry , odkurzacze, m łynki do kaw y
— m iksery, m alaksery , prasow alnice
— w iertark i elektryczne, opiekacze
— suszarki do włosów
— kolum ny głośnikowe 80W i 110W
— telew izory kolorowe i czarno-białe
— przyczepki samochodowe, okapy kuchenne
— kabiny łazienkowe
— m eble kuchenne
— an teny  radiow e z w zm acniaczem

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW
Świebodzin, Rynkowa 1, tel. 242-80, 247-44, 221-15 

tlx. 0433594 max pl.
Lubin, Sikorskiego 26 

godz. 9.00—18.00 w soboty otl 9.00—14.00
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7.0

9.01.

110

i. — czwartek — godz. 15.30 
...Świat na uboczu” ang. t 
13. godz. 17.30 seans DKF 
Amatorzy, godz. 1.9.30 „Noc­
ne gry" USA 1. 18;

»• — p ią te k  -  godz. 15.30, 17.30 
„Do zobaczen ia  chłopcy”

ć3"0'. 12‘ Kodz. 19.30..o ,v ;a t na uboczu” ang . l. 1 5 * 
!. — sobota -  godz. 15.30 „Do 

zobaczenia chłopcy” franc 
1 12. godz. 17.30, 19.30 „Sc- 
m o tn y  wilk Mc Quade” 
USA l. 13;
■Kedziela _  godz 15 30 Do 
zobaczenia chłopCy»» fr*-*nc 
1. 12. godz. 17.30, 10.30 Sa­
motny W:lk Mc Quade” 
USA 1. 15. godz. 14.00 „Czer 
wony helikopter” (bajki)

— poniedziałek — godz. 15.30 
„Do zo-baczenia chłopcy" 
franc. I. 12 godz. 17.30,
19.30 „Samotnv wilk Mc 
Q iade" USA 1. 15;

— wtorek — godz. 15.30, 17.30 
„Samotny wilk Mc Quade” 
USA 1. 15:

!. — środa — godz. 15.30, 17.30.
19.30 „imiprclniiośnu sllez_ 
n o tk a ’* USA l. lo.

e ot. — „ : . , .elc -  e o t o .  9.30, 11.30. 
13.30 15.30 17.30, 19.30
„NOCO" USA 1. 13;

7.C.. — sobota — godz. 9.30, 11.30,
13.30, 15.30. 17.30, 19.30 -  

, K rokodyl Dundee 1T
austr. 1. 12;

8.01. — niedziela — godz. 12.00
„Porw anie  S e ra fin a” — ze- 
str-w bajek godz. 13.30,
15.30, 17.30 19.30 .Kro­
kodyl Dundee II” austr. 
I. 12:

9.01. - 11.01. — poniedziałek, wto­
rek  środa — godz. 9.30,
11.30, 13.30. 15.30, 17.30, 19.30 
— „Krokodyl Dundee II” 
austr. 1. 12.

CZWA

8.05
8.35
8.50 
9.15
9.25

10.15
31.10

11.40
12.00
12.50
13.30
14.00
15.00 
16.10 
16.20
16.25

17.30
18.00 
18.45
19.00 
19.10
20.05

21.00 
21.50 
22.20
23.05 
23.20 -

16.25 
16.55
17.25
17.30
13.00

15.30 1H.30
20.00
21.00
21.45

7.45
8.05
8.35
8.50
9.15
fl.25

10.2C
12.0C
15.1C
15.3C
16.0E
16.0!
16.2!

16.51

17.3 
18.0
18.4
19.0
19.1 
20.0

21.£ 
21.! 
22 .< 
22 .: 
22.<

Hi.:
17.
17.

18.
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C Z W A R T E K  5.IV

PROGRAM I
5.05 Rytm y ciała: Kobiety - matki
8.35 Domator: Nasza poczta
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Hannay” — ode. 2 pt. ..Spra­

wa honoru” — film  prod. ang.
30.15 Domator: To się może przydać
3 3.10 Z naszycia dziejów: Sobieski 

w  Krakowie
11.40 MEN — inform uje
32.00 Spotkania z lit. (kl. VII)
32.50 Spotkania z lit. (kl. I lic.)
33.30 TTR. M atematyka (sem. IV)
34.00 TTR. Spotkania z lit. (sem. IV)
35.00 Fizyka dla humanistów
16.10 MEN — inform uje
]6.20 Program dnia i Telegazeta
36.25 Dla m łodych widzów: Kwant, 

a w nim  ..Ordy’’ — s. anim.
37.30 System  — pr. publicystyczny
18.00 Program  lokalny
18.45 M agazyn katolicki
19.00 Dobranoc
19.10 Od A do Z — publ. ekonom.
20.05 „Hannay” (2) — serial sensa­

cyjny prod. angielskiej
21.00 Interpelacje
21.50 Sport
22.20 Pegaz
23.05 Wiadomości wieczorne
23.20 - 23.50 Ję z y k  angielski (55)

P R O G R A M  II

16.25 
16.55
17.25 
17.30 
18.00
la . 303A.30
20.00
21.00
21.45

ang. (23)Korep. dla mat.: j.
Język rosyjski (24)
Program dnia
„W labiryncie” -  s. TP (powt.) 
„W ielkie katastrofy” (2) — 
s e r i a l  d o -k . p r o d .  a n g .  
P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie  Z ie lo n e  k in o :  ..O w o ce  i n n s io -  
n a ”  —  f i l m  p r z y r o d n .  C S R S  
W ielki sport 
E kspres rep o rte ró w  
Studio T ea tra ln e  D w ójki: 
H en ry k  B ard ijew ski — „Mś- 
ra k le ”

PIĄTEK 6.IV

7.45
8.05
8.35
8.50
9.15
9:25

30.20
32.00
15.10
15.30
36.00
36.05 
10.25

1<S.50

17.30
18.00 
18.45
33.00
39.10
20.05

23.50
21.50
22.00
22.20 
22.40

16.55
37.25
17.30

ISi.OO

P R O G R A M  I
Express gospodarczy 
M uzyka (kl. II)
Domator: Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Nowinki zza płotu” — ode. 3 
pt. „Nie ma róży bez kolców ”
— serial obycz. prod. NRD 
Domator
Spotkania z lit. (sem. II)
W szkole i w domu 
NURT: Po co szkole wideo? 
Program dnia i Telegazeta 
Piłkarska kadra czeka 
Dla młodych widzów: Rambit
— teleturniej
Dla dzieci: Okienko Pankra­
cego
Raport — public. międzyn. 
Program lokalny  
10 minut 
Dobranoc
Teraz — tyg. gospodarczy 
Akademia filmowa: .Jezeb el”
— film  fab. prod. USA 
Sport
W eekend w Jedynce  
Sztuka i my 
Wiadomości wieczorne 
Spór o jutro: O twarte studio

P R O G R A M  II

Korep. dla mat.: j. ang. (24) 
Program dnia
W? rockowa lista przebojów  
Marka Niedźwieckiego.
■■Dobra nadzieja” (2) — serial 
pr7-ygodowy prod. francuskiej

19.30 Dookoła świata: Na Spitsber­
genie

20.50 Antyczny św iat prof. K raw­
czuka

21.50 „Mecz na wyjeżdzie” — film  
fab. prod. angielskiej

23.30 K om entarz  dnia
23.35 Express gospodarczy (powt.)

SOBOTA 7.IV

PKOGKAM I

6.45 TTR, Historia (sem. IV)
7.15 TTR. Produkcja zw. (sem. IV)
7.45 Program dnia
8.20 Na zdrowie - pr. rekreacyjny
8.40 Ziarno — program Redakcji 

Katolickiej dla dzieci i rodz.
9.00 Drops — magazyn dla dzieci 

i młodzieży, a w nim „Heidi” 
(8) — serial prod. RFN

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Azjatycka mozaika” — ode.

10 pt. „Krąg ekstazy” — serial 
prod. francuskiej

11.05 Poligon — woj. mag. public.
11.30 Laboratorium
12.00 Telew izyjny koncert życzeń.
12.30 Z Polski rodem — mag. polon.
1300 W ędrówki dalekie i bliskie —

„K to się boi g enetyk i” (2)
13.35 Flesz — program rozrywkowy
14.10 P olityka , politycy  — program  

A ndrzeja  Sililca
14.40 F ilm y o miłości: „Sobol i pan­

na” — film  prod. polskiej
16.10 Film dokum entalny
17.30 Butik — mag. G. Szczęśniak
13.30 Program lokalny
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: B ajki o bajkach
1 9 .1 0  Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w i e r z ą t
2 0 .0 5  . .T r ó j k ą t  b e r m u d z k i ”  —  f i l m  

f a b .  p r o d .  p o l s k i e j
21.4J3 T V  p r z e g l ą d  s p o r t o w y
22.05 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndziolorz
22.15 XI Przegląd Piosenki Aktor­

skiej — Gala '90: „Czerwony 
stoliczek”

23.30 Telegazeta i jutro w progr.
23.40-1.10 Kino sensacji: „Na prośbę 

M atki” (1) — film  prod. USA

PROGRAM II

13.00 W św iecie ciszy — program  
dla nieslyszących

13.25 Studio warsztatowe im. An­
drzeja Munka

14.25 5 - 10 -  15 — program dla 
dzieci i m łodzieży

15.55 Małe kino: „Miasto św iata”: 
„M oskwa” — film  dok.

16.25 Studio sport
16.55 Pow itanie
17.00 Cisza i dźwięk — pr. muz.
17.00 Godzina z...
13.30 M uzyka rozrywkowa
19.30 Alfa i omega: Doliniarze górą

— pr. Wandy Konarzewskiej
20.00 Klucz do nowej muzyki: O 

twórczości R. Twardowskiego
21.00 Dwa + 2  — drugi obieg w  

Dwójce
21.45 „Zbrodnia serca” — film  fab. 

prod. USA
23.25 Alfabet Kisiela (5)
2.3.40-23.45 Komentarz dnia

NIEDZIELA S.IV

PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Notowania
7.55 Po gospodarsku
8.10 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Dla m łodych widzów: Telera- 

nek, a w nim  „Emil z Lonre- 
bergi” — s. prod. szwedzkiej

10.30 Wiadomości poranne

15.10

17.30
17.50

19.00
20.05

21.40
22.10
22.50

8.50

9.25

10.55
11.55 
12.00 
12.10

13.05
13.45

14.35

15.15

16.10

„Tajemnice rosyjskiej przyi 
dy” — serial dok. prod. kana- 
dyjsko-ZSRR
Szalon — film  dok. prod. iz­
raelskiej
Telew izyjny koncert życzeń 
Teatr dla dzieci: B e .ie iy k t  
Hertz — „Czupurek”
Sportowa niedziela 
Antena
Pieprz i wanilia: Z wiatrem  
przez św iat — „Między nami 
kangurami"
„Panna dziedziczka” — serial 
prod. brazylijskiej 
Morze — mag publicystyczny  
Prem ie prem iery — telew i­
zyjna giełda piosenki 
Wieczorynka: W iwat, skrzaty! 
„Północ — Południe” (ii) — 
serial prod. USA 
Siedem dni: Świat 
Sportowa niedziela 
Portrety: „Wspomnij m.n.e ’
-  film  dok. o M. Hcmarze

PKOGKAM II
Przegląd tygodnia (dla nie- 
słyszących)
„Północ — Południe” — (dla 
niesłyszących)
Peryskop — woj. mag. public. 
Powitanie
Polska Kronika Film owa 
„Kane i Abel” — ode. 7 
(ostatni) — serial prod. USA  
100 pytań do...
Kino fam ilijne: „Autostrada 
do nieba” (6) — s. prod. USA 
Maciej Niesiołowski: Z batutą 
i z humorem

Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Czasy katedr” -- serial 
dok. prod. francuskiej 
Biografie: „Bobek, czyli, jede­
naście w cieleń Bogumiła Ko­
bieli”

17.30 Bliżej św iata
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki
20.00 "Studio sport: Piłka w grze
21.30 „Łazienki Królewskie w War 

szaw ie” —  ode. 6’ (ostatni) —  
p t.  B elw eder”

21.45 ..Kane i A b e l” —  ode. 7 
(ostatni) — serial prod. USA

22.40 Recital Elem y Kamburowej
23.10 Komentarz dnia 
23.15-23.20 Akadem ia wiersza
PONIEDZIAŁEK 9.IV

PROGRAM I
13.30 TTR. Mech. roi. (sem. II)
14.00 TTR. Prod. rośl. (sem. II)
15.00 Powtórka przed maturą: Hist.
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Luz — program nastolatków
17.30 Gorące linie
13.00 Program lokalny
18.45 Program rolny
19.00 Dobranoc
1.9.10 W Sejm ie i Senacie
20.05 Teatr XV: John W hiting — 

„Nigdy w ięcej”...
21.40 Kontrapunkt
22.15 Wiadomości wieczorne
22.25 „Boże, coś Polskę...” — Pieśni 

Powstania Styczniowego
23.10 -  23.40 Język francuski (5)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (25)
17.25 Program dnia
17.30 Antena 2 na najbliższy tydz.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.30 „M iecz islam u” (2) — film  

dok. prod. ang.
39.30 Życie muzyczne: Nowe impul 

sy w Łódzkiej Akademii Mu­
zycznej

21.45 „Hasło M ewa” — f. prod. RFN 
WTOREK 1#.IV

PROGRAM I
8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Dolina nadziei” — ode. 5 pt. 

„Nieudane spotkanie” — film  
prod. francuskiej

10.20 Domator: Rady na żyeze.lie
11.10 Historia (kl. I lic.)

12.50 Spotkania z lit. (kl. I lic.)
13.30 TTR. Fizyka (sem. IV)
14.00 TTR. Prod. rośl. (sem. IV)
15.00 AIDS — zachorować nie tak  

łatwo (2)
13.30 Kim być - pr. dla m aturzystów
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Ela dzieci: Tik — Tak oraz 

film  serii „Gumisie”
17.30 Spojrzenia
13.00 Program lokalny
18.45 Klinika zdrowego człow ieka
19.00 Dobranoc
19.10 Plus — minus
20.00 Spotkanie z min. J. Kuroniem
20.10 „Dolina nadziei” — cdc. 5 pt. 

„Nieudane spotkanie” — film  
prod. francuskiej

21.15 Listy o gospodarce
21.50 Kayanah — recital piosenka­

rza i kom pozytora z Turcji
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Wódko, pozwól żyć...
23.10 - 23.40 Język rosyjski (25)

P R O G R A M  I I

16.55 Język angielski (55)
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.30 Modlitwa wieczorna z Sank­

tuarium  Matki Boskiej Bole­
snej w  Limanowej

19.30 Studio sport
20.00 Non stop kolor „Od Lenina do 

Lennona’’ — film  dok. prod. 
francusko-polskiej

21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 ...Mistrz i M ałgorzata” — ode.

4 pt. „Pożegnanie” - serial TP

Ś R O D A  11.IV
P R O G R A M  I

7.45 Express gospodarczy
8.05 Przez lądy i morza
8.35 Domator: Nasza poczta
8 50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Czerwona ziem ia” — film  

fab. prod. kubańskiej
11.10 Domator: Przyjem ne z poży­

tecznym
12.00 S p o tk a n ia  z lit. (kl. IX lic.)
12.50 W śród lu d z i — W śród  in n y c h  

n a ro d ó w  ś w ia ta
13.30 TTR. Chemia (sem. II)
14.00 TTR. Historia (sem. II)
15.00 Poznaj swój kraj: K urpiow­

ska chata
15.30 NURT: W spółczesne proble­

m y wychow ania i nauczania
16.25 Dia m łodych widzów: Sami •  

sobie — S O S
16.50 Dla dzieci: Trąba
17.30 Sensacje X X  wieku
18.00 Program  lokalny
18.45 Argoserwis
19.00 Dobranoc
19.10 Rzeczpospolita samorządna
20.05 „Nie poddam się” — dramat 

psycholog, prod. ang.-USA
21.45 Ksiądz Jerzy Popiełuszko 
22 45 Wiadomości wieczorne
23.05 - 23.35 Język angielski (25)

P R O G R A M  H
16.25 Korep. dla mat.: j. ang. (25)
16.55 Jęzs'k francuski (5)

A B C -  teleturniej językowy  
Magazyn 102
„Marc i Sophie” (7) — „Tylko 
pod parasolem ” — serial prod. 
francuskiej
Syria — program dok.
Czarno na białym  — przegląd 
PKF

20.40 „Sonata Patetyczna” Ludwiga 
van Beethovena” w  wyk. Kla­
ry Langer-Daneckiej (forte­
pian)

21.00 Ze w szystkich stron
21 45 ..W labiryncie” — serial TP
22.15 T elew izja nocą
23.03 - 23.25 Express gospodarczy

P r o g r a m y  in f o r m a c y jn e :  17.15 
T c le e x p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i 
( I ) ; 21.30 P a n o r a m a  d n ia  (II).

R e d a k c ja  n ic  o d p o w ia d a a  z a  z m ia  
n y  w  p r o g r a m i e  d o k o n a n e  w  
o s t a t n i e j  c h w i l i  p r z e z  T Y P .

17.30
13.30 
19.00

19.30
20.00

gazeta
NOWA
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T Y D Z I E Ń
♦  Od kilku dni drożej nic tylko 

w sklepach m ięsno-wędliniars.iiei! 
-Ceny nu sw oje wyroby — marg sry- 
nę mleczna, stołową i „Palm ę” pod­
niosły tr i K ujaw skie Zakłady Prze 
m yslu Tłuszczowego w Kruszwicy. 
Nie spodobały się natomiast klien­
tom nowe, urzędowe ceny mloka i 
serów chudych — popyt na n ie  u 
sklepach województwa wyraźnie 
zmalał.

-Na gospodarczej mapie Zielo­
nogórskiego pojaw iły się nowo, sa­
modzielne przedsiębiorstwa. Z Lu­
buskich Zakładów Drobiarskich 
„Póldrób-’ w Świebodzinie wyodręb 
niono Zakład Jajezarski w  Now ej 
Soli, a podległy dotąd zbąszyńskie- 
mu ..Romeo-’ zakład w Świebodzi­
nie usamodzialnił się jako Zakład 
Przem ysłu Odzieżowego.

♦  W miastach i miasteczkach 
powstają kolejne biuletyny i pisma 
obywatelskie. Przeczytaliśm y już. 
„Glos Świebodziński” i „Nasze Kros 
no”. Kto następny?

♦  Ludzie listy piszą i... skargi 
W ubiegłym roku do u rządów ad­
ministracji państwow ej listonosze 
przynieśli dokładnie 381 listy i 507 
skarg. Ogółem było ich jednak 30(> 
mniej niż w roku 1938. Autor/y 
najczęściej liczyli na pomoc w  zdo­
byciu mieszkania kom unalnego i 
przeprowadzeniu remontu — to w 
miastach, natomiast nadawcy ze w* 
skarżyli się na m arnotrawstwo z’ - 
kładów  rolnych i szkody spowodo­
wane przez leśne zwierzęta. 28 pro­
cent listowych spraw załatwiono s 
korzyścią dla obywateli.

^  W ybory coraz bliżej. W Prze­
łazach odbyło się trzydniowe (2-1 
kw ietnia) seminarium dła prezyden 
lów- i naczelników miast, w trakcie 
którego mówiono głównie o przygo­
towaniu wyborów. Wśród innyci: 
tem atów — zmiany w  administracji 
przeciw działanie bezrobociu. Uezcst 
niklem  sem inarium  był m.in. Be­
nedykt Janka, Wojewódzki Komi­
sarz Wyborczy.

<$> Tymczasem na -froncie walki i, 
pracę znowu zmiany. IV całym  w« 
ji-wótiżtwie zarejestrowano już 65P3 
bezrobotnych, a 272 spośród nich, 
to ..ofiary” zwolnień grupowych  
N ajw ięcej ludzi bez pracy mieszki- 
w Zielonej Górze (16*59) i Nowej S ■ - 
)i (1171). Ofert jest natomiast iylłt 
"91, z czego 251 na stanowiska ro­
botnicze. Ponad 230 osób zńalazk  
tym czasowe zatrudnienie (roboty 
publiczne) w. przedsiębiorstwach g: 
spodarki komunalneji ZOZ-ach czy 
ZUS- io (tu — w  biurze). W tyra 
roku wypłacono już 32S}i zasiłków  
na łączną kw otę 313 min 837 tysię­
cy złotych.

*  Uwaga kierow cy! Od ponie­
działku prywatna agencja „Vist” ze 
zgodą m ilicji w kieszeni „poluje” w 
Zielonej Górze na uieprawidłowo  
zaparkowane samochody. Co gorsza, 
holuje je potem na w łasny parking 
przy ul. M iodowej. W ykupienie 
„fantu” kosztuje drogo — od 52 tys. 
(Fiat 126p) do ponad 1J8 tys. (marki 
zachodnie).

<£■ Nie jest to jednak zm artwie­
nie 36'm aluchów, których urodziny 
zgłoszono do USC ,w Zielonej Górze. 
M ałżeństwo zawarło sześć par. Wszy 
stko to wydarzyło się wT minionym  
tygodniu, natomiast od początku 
roku w zielonogórskim USC odno­
towano już sześć ślubów m iędzyna­
rodowych. Wybrańcy i wybranki 
naszej młodzieży pochodzą z RFN, 
Holandii i Szwecji.

•C> Lasy płoną... Aż 22 leśne poża 
ry m iały m iejsce od 27 marca do 2 
kw ietnia. Największy — w rejonie 

Przyborowa, gdzie sp liło się 0.40 ha. 
Stratj " min -/łotych.

wspaniałych
Gdyby nie interwencja senatu, 

wystarczyłoby ich tylko dwóch. Pc- 
zóstala piątka nie m iałaby po pro­
stu co likwidować.

WZGS jeszcze w 19."!7 roku prze­
kształcił się w Spółdzielcze Zakła­
dy Gospodarcze. W 1.033 r. z daw­
nego WSS „Społem ” (od 1933 r. — 
oddziału woj. CZSS) powstała Oltrę 
gowa Spółdzielnia H andlowo-Usłu­
gowa, a z Woj. Związku Spółdziel­
ni _ M leczarskich — Spółdzielnia 
Usiug M leczarskich. W marcu roku 
ubiegłego w m iejsce Woj. Związkz 
•Spółdzielni M ieszkaniowych pojawi 
ia się Spółdzielnia Usług Budowni­
ctwa M ieszkaniowego. O krok orf. 
transformacji był WZG3 „Samopo­
moc Chłopska” („Falstart” — GN 
nr 5). Ostały się jedynie w dotych- 
czasowym  k sz ta łc ie  W oj. Z w iąże1: 
[o ln ic zy ch  S p ó łd z ie ln i P ro d u k e y ' 
nych i Regionalny Zwmzek Spó'- 
dzielni Inwalidów. Chociaż kto wie 
gdyby starczyło czasu...

Tzw. „czapa” bardzo chciała prze­
trwać. Nie udało się. Senat rozsze­
rzył zapis art. 1 ustawy o zm ianae’ 
w _ organizacji i działalności spó: 
dzielezej, stawiając w stan likwid  
cii nie tylko związki spółdzielcze 
lecz również ich „m utanty”.

W Zielonogórskiem bojowe zada­
c ie  powierzono siedmiu w spania­
łym, wyznaczonym przez dyrektor 
-by skarbowej. Zegar zaczął odmie 
•zać CZ9S 7 marca.

Likwidator to jest gość. Dostaje 
oensję szefa likwidow anego zw ią-- 
iui z 30 proc. dodatkiem oraz pełnir 
władzy, rzecz jasna, w ramach o bo 
wiązujących przepisów. W prakty- 
..o oznacza to nawet 2 min złotych 
miesięcznie... i masę kłopotów, któ­
rych nie ma co zazdrościć. Ledwo 
■otrzyma nominację, już mu wszys­
cy wokół patrzą na ręce... i w żyeio 
rys.

Pierwszego likwidatora RZSI za­
kwestionował Kuroń (ściślej — kie­
rowany przez niego resort). Dru­
giemu — „przysłużył” się ten pierw  
:~y. Skończyło się na trzecim, pra­
cowniku izby skarbowej.

W W ZSM wyznaczono likw idato ­
rem  członka zarządu, d y rek to ra  jod 
:iego ze spółdzielczych zakładów. 
Zaprotestowali... pracow nicy innego 
zakładu.

W b. WZSP likwidatorem  zost. i 
wieloletni członek zarządu, obee- 
: i o dyrektor wchodzącego w skład 

firmy „Budomontu”. Motywacja 
Oyła prosta — „Budomont” związa­
ny jest umowami z NRD. nie wypa 
da ujawniać przed zagranicznym  
kontrahentem faktu likwidacji, mo­
że nie zrozumieć istoty rzeczy i 
stracić zaufanie. T zaraz do Komi­
tetu Obywatelskiego poszedł ano­
nim (z kopią dla „Gazety N ow ej”), 
oodważaiący zasadność owego w y­
boru, peien zarzutów pod adresem  
kandydata.

Z kronik milicyjnych
 ̂ W dniach 26 marca — 1 lewie 

\ tnia br. odnotowano w  w ojew ó-
* dztwie: 2 przestępstwa przeciw  

ko życiu i zdrowiu, 6 rozbojów' 
i wym uszeń rozbójniczych, 2-1 
kradzieżą z włam aniem  na vz\io

- dę społeczną, 37 kradzieży z
i] włam aniem  na szkodę pryw at- 
| na, 4 ki-adzieże na szkodę pry- 
' watną, 12 wTypadków drogo- 

w.ych, w których rannych zos- 
t tało 14 osób.

Likwidator WZRSP „konsultowa­
ny" był z „Solidarnością” Rolników  
Indywidualnych. _ Zarząd Regionu  
..S” pracowniczej zainteresował się 
sprawą z pewnym  opóźnieniem, nie 
om ieszkał jednak ustanowić własne 
go „pełnomocnika d/s likw idacji--.

-  ♦  -  
Likwidacja związku spółdzielcze­

go trwać może nawet pól roku. 
Vv pierwszym  etapie do poprzed­
nich właścicieli (zrzeszonych spół­
dzielni) wróci majątek, przejęty 
nieodpłatnie przez związek w cią­
gu ostatnich dziesięciu lat. Pozo­
stałość, na podstawie zawartej z li 
zwidatorem  umowy, przekazana zo 
stanie zrzeszonym spółdzielniom  
bądź spółdzielniom pracy, założo­
nym przez pracowników w celu 
kontynuowania działalności gospo­
darczej zakładu. Reszta trafi na 
przetarg. Weźmie ją po prostu ten. 
kto w ięcej zapłaci.

Podstaw owy problem będzie z 
ludźmi. Spora ich część (zwłaszcza 
: administracji „centrali”) pow ięk­
sz# zapewne szeregi bezrobotnych. 
WZGS już zgłosił do W ydziału Za­
trudnienia Urzędu W ojewódzkiego 
list intencyjny, inform ujący o pla­
nowanych zwolnieniach 251 osób — 
całej „obsady” gmachu przy Dą­
browskiego.

— +  —
Po wypełnieniu zadania likw ida- 

'•>rzy wrócą do dotychczasowych za 
:"ć, oczywiście, jeieli w międzycza 
; e nie ulegną likw idacji ich macie 
-zyste firmy. Jak w westernie — 
■:.ly sprawiedliwości stanie się za­
dość.- wspaniali chowają oi.-! r.Icty 
w olstra i każdy rusza swoją droga.

I3JM

PO STUDIACH 
CHCIAŁBYM 20STA? 
OSCCKRAJCWCEM

T Y D Z IE Ń
A  (i kw ietnia br. w kościele P.W 

Najświętszego Zbawiciela w  Zielo­
nej Górze odbędą się dwa koncer­
ty, których w ykonawcam i będą:

Orkiestra Sym foniczna Filharm o­
nii Zielonogórskiej pod dyr Czesia 
wa Grabowskiego. Chór Akademie 
ki „Cantores” W yższej Szkoły Pe­
dagogicznej oraz soliści: Krystyna 
Mazur — sopran. Agnieszka Dąbro 
wska-Łącko — mezzosopran. Woj­
ciech Maci j wski — tenor, Paweł 
Czekała — bas.

W programie — „REQUIEM‘ 
W olfganga Amadeusza Mozarta. Po 
ezątek koncertów o godz. 13.00 (dla 
młodzieży) i o 19.00. Po drugim kon 
cercie odbędzie się aukcja dzieł 
sztuki członków Związku Polskich  
A rtystów  P lastyków. Dochód z kon 
certu i aukcji przeznaczony jest na 
budowę Domu im. Brata Alberta 
w Zielonej Górze.

U c h w a ła
Komitetu Obywatelskiego 

„Solidarność”
Komitet O bywatelski „Solidar­

ność” województwa ziolont;górskie­
go, będąc otwartym  dla w szystkich  
mieszkańców naszej ziem i, zrodzo­
nym z idei Solidarności ruchem na 
rzecz przebudowy życia polityczne­
go. społecznego i gospodarczego, 
przystępuje do akcji wyborczej do 
samorządów terytorialnych w jed- 

L ..Solidarność” oraz
N S /Z  „Solidarność” . R!.

Kandydaci do rad zgłaszani przez 
Komitety O bywatelskie „S” miast
i gmin winni być ludźmi o niepo­
szlakowanej uczciwości, zdolnym i 
do skutecznych działań na rzecz 
społeczności lokalnych, w iernym i 
ideałom demokracji, ludźm i, któ­
rzy potrafią zdobyć zaufanie spole  
ezenstwa a swoją dotychczasową  
postawą bedą_ gwarantować, iż te- 
go zaufania nie zawiodą.

"  przekonaniu, jak istotne z»a 
ezenic w budowie dem okratycznych  
zrębów naszego państwa mają w y  
bory samorządowe, apelujem y do 
obyw ateli naszego województwa o 
'>'ktłvwU'.!‘' s'r " w*J>oVezą i
:.v e h U n S -i,‘,'a,li,‘ działań lokal n jch  kom itetów helsk ich .

Przewodniczący H\V NSZZ
K rzysztof BURZYN jsk*

Przew odniczący ZR NSZZ „S” 
n ie s ła w  W YSOCKI 

I*i-1•_> w odciężący K om itetu  
«Obywatelskiego 

woj. zielonogórskiego
-T \ ro«ław B  V K  A S  CZ \ K 

poseł

Kotlet po dURSkU
Do Zielonej Góry przyjechała cała 

szkoła. Wszystkie... lii osób — Duu- 
ezycy i Angolczycy- .

sw o jej odpowiedniczki w Polsce  
szJtoia w Roskłlfle pod Kopenhagą 
właściw ie nie ma. Niektóre formy  
jej działalności przypomina ją co 
prawda nasze daw ne uniw ersytety  
ludowe ale to leż e.ie jest to. Dyrek 
torka szkoły Anna M iria Sorcnsen 
mówi, że szkoły takie jak ta zawo­
dowa o profilu gastronomicznym  
mini szkoła, to placówka dość cha­
rakterystyczna dla szkolnictwa skan 
dynawskiego. W sam ej Danii takich  
szkół jest po.: .d 20. Ogólnie rzecz 
biorąc przygotowują one do życia w  
rodzinie, w społeczeństwie. Młodzież 
w wieku od IS do 23 lat zdobywa tu 
niezbędne praktyczne um iejętności 
życiowe: uczy się golować, szyć, u- 
ktadać rodzinny budżet, obsługiwać  
komputer itp.

Uczniowie mieszkają w interna­
cie. Sami sobie gotują i prowadzą 
stołówkę szkolna d li  uczniów pob- 
Uskich szkól. W jednej z nich nau­
czycielem  sportu jest Polak z pocho 
dze ni a Bagd.m Gierajcwski. Polsko- 
•luńskie kontakty zaczęły się za jego 
sprawa. W Zielonej Górze goszczą 
Duńczyków działacze klubu sporto­
wego ..Lubtojr” i ich rodziny. Mło 
dzi Duńczycy wyjeżdżają z Polsk’. 
:dziw:eni. Wyobrażali sobie kraj 
.zrujnowany zniszczony”, a okaz a

lo sie że można tu naw et zrobię 
niezłe zakupy. Na dodatek... tanio! 
Poza tym  jedzenie jest. wspaniale. 
Szezegśinie zasnużpne buraki. ..Kto 
b\- nam yśl' i '■? możno jeść coś ta­
kiego". Spróbują przyrządzić je u 
siebie w 'e i sposób wzięli przepis. 
Nam ooleesje. sw ói duński kotlet
— siekana wołowina z cebulą. T yl­

ko. że laki kotlet to m y znamy...
abr


